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DYKTATOR „SNAJPER" I INNI CHORA PIGUŁKA 
w poniedziałek, dwudziestego drugie­

go, zamknęli zakład . na .kłód~ę i z?częli 
strajk. Pier"."szy do~1edz1ał się o ząda­
niach załogi naczelnik. 

Odebrano im broń i puszczono wolno 
- rejestr~ję komentarz. Bo oto Tomasz, 
ten, który naciskał spust strzelał, znaj­
duje się na wolności. 

Komisja likwidacyjna wyceniła wartość ma­
jątku „Cefarmu" i, nie odpowiadając na ofer­
tę GRN, od ręki sprzedała co lepsze meble 
oraz sprzęt sobie oraz innym prywatnym nc1-
bywcom ! · str. 9 str. 5 str. 7 

„ ... 
SRW5id45M '* 

8 (487) 25 lutego 19-90 

Rakowski: „Proszę was, bar.dzo was proszę, nie znęcajcie się nad PZPR.„" 

--------~A~ID~S~t~·ONIE_G_R_U_P"""'"A-..-r:~ 

ONIEC HORRORU 
I CO DALEJ? 

DANUTA MYSTKOWSKA 

KQNTAKW 

STR. 6 

Dom tuż za zakrętem 
- pusty. Wojna skończona ! 

- W yrbronJl.im się przed 
zbliżeniem do IIlO.IS AIDS 
tej zarazy, -C<> wciskają na~ 
do zabytkowego •naszego 
palacyku na silę. Wyrzuci­
lim Kota6.skiego i naroko­
manów jego! 

Na placu boju pozostały 
kamienie. wy.rwane szta ­
chety w)ibite okna.. I ci­
sza NaTeszc1e Kawęczyn 
może spać spokojnie. 

- Kury trza będzie tera.z 
:-VY1?i~, bo odchody dziobały 
i JaJka pewnie za.rażone. 
A prze.z jajka to i my 
AIDS złapiemy i pomrze­
my! 

~d~s'.ek chodzi smutny. 
~owi~ im: „Nie ;poddawaj­
c1€ się .. bro·ńcie ! J est.ecicie 
moją na-dzieją" A oni ode­
s.zJ.i. Przest:rais.zyli się i ode­
szli. 

Dom Z<l zEka są.sia·duj.e z 
pała.cykiem. On pierwszy 

& >Qfi'!3' 

CENA 1000 ZŁ 

str. 4 

p~·zybi€gł tlo ni.eh w stycz­
n::i. Na dziei1 dobry pxzr­
mosl kilo kielba.sy. Co 
zrobić"" - pytał. - „Jest~m 
maiJ.a..rzem, odnowię chałupę 
na cacy·•. - Łazienkę zrób 
taką jak w «Victorii,: 
- zażartował Marek. Zro­
bił . Osi€mnaście godzin ty­
rał .i zrobił 

A oni po proGtu cd.e­
szJi. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8 
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W NAST~PNYM NUMERZE: 
e JAKA POLICJA: zwyrodnienia nie wynikały tyl­
ko z widzimisię samych funkcjonariuszy. e POŻĄ­
DANIE ZWANE PRAWEM: Zaufanie do rządu; nie 
pierwszy raz po wojnie, zostało tu podwaione. 
• NIEWINNE IGRASZKł: lubiłem je dotykać. 
• OSWAJANIE PLUSA: Od wielu lat zajmuję się 
sprawami dość . niebezpiecznymi. 

W KOLEJCE· 
PO ZASIŁEK 

W ojewódzki Urząd Za­
trudnienia w Lomży co­
dziennie odwictlza kilkana­
t1c1e ~ posz.ukujących 

p!"acy. Do końca stycznia 
zmo€jesn·owało się ich 843. 
Na wet da ·w;ne „niebieskie 
ptakP' mogą teraz otrzymać 
zasi~ek i dalej oddawać sit; 

,- ii.ieróbstwu. W koleice po 
P'X•H~ stoją „powracają.cy" 
ze Sta.nów i ich rod2iny. 
Dla nich wszystkich przy­
gotowano l>J8 ofert pracy fi-

O łł proc. mniej niż 

w ro.ku ubiegłym skUiPiQno 
w Łomżyńskiem w styczniu 
br. tn<>dy chlewnej. N ikt 
nie potrafi powiedzieć, dla­
C!l'ego mimo to „zapchały 
si~" chlodnie i np. Za"lnłady 
Mięsne w Ełku ograniczyły 
skup. Wywołało to 3traj'ki 
ro.l:nilców m. in. w Szczu­
czynie, Wąsoszu. Interwe­
Di<iwał wojew<>rla. Trzeba 
było jednak powtórnej in­
terwencji w Mini.5Jterstwie 
Rol.Rictwa i G-os p-O'darki 
Żywnościov.rej, by ełckie 
chro.dni·e ~ze.kazały część 
m.~sa do innych :rejonów 
Polski i 12 lute.go zaczęły 
w swoich punktach odbie­
rać od rolników wszystki~ 
dostzrcwne przez nich świ­
nie 

W CZOLóWCE krajowej 
znalazło się nasze woje­
Wództwo pod w.zględem i­
lości zmeliorowanych użyt­
ków rolny·ch - 5500 hek­
tarów w roku ubiegłym. 
Ponadto do wodociągów 
przy~ącwno w tym cz.asie 
1130 chłopskich za.gród. 
Gdylby tak jeszcze telefo­
ny.„ 

PREZYDENT Łomży za­
wiesi-! wszelkie de<:yzje do­
tyczące zajmowania lok-aii 
pr zez nowe pa>rtie i orga­
nizacje sp<>łecz.ne do czasu 
zakończenia prac przez ko­
misję rządową., tj. do po­
łowy marca. Na swoje sie­
dziby czekają m. in. Stron· 
nktwo Pracy. KPN, 
SdRP. 

zycz.nej i i (!) umy.słowej. 
Dopiero w marcu oczeki­
wana je9t najJicznie·j.sza 
grupa bezrobotnych. U­
riq<l został poiniormowany 
<> grupowyoh zwolnieniach, 
które obejmą około 1000 
0'3Ób. 

W stycmiu wyplacG.no 
zasiłek 116 osOibom, za m ie ­
a~ s.uma zwiqkszy się kH­
kunaS'tokrotnie, a m iejsc 
p.ra.cy E pewnością nie 
przy,bęidz.ie. 

Sanepid .,surowo" karze 
ma~iam.i w wys<>kości 
2 OOO zf ( !). Do tej pory 
n:e wykryto nie ba-danego 
m!ę.5a, je.dna:k brak h igieny 
przy sprzei;iaży jest równie 
ni.ebezpieczny dla zdrO'\.Via. 
Był moie nowe miejsca 
handJu, wyznaczone pr.zez 
Urząd Miejski, rozwiązały­
by :pq-oblem;l 

JUŻ W PIERWSZYCH 
dniaeh marca powinien od­
być się w Lom-.ly przetarg, 
w którym „zdobyć" bę-dzie 
m-0.ż.na: jeden z 6 sklepów 
la.kale handlowe i usłu~ 
'Vl.'e "'° _,a:Ji targowej, takież 
"-'~e zwolnione przez ad­
m:ni.strację „Społem" PSS, 
niektóre pomieszczenia 
spół<l.zielczości m ieszkanio­
wej (np. przy ul. Kazań­
skiej 6) - na handel spo­
żywczy) . Pełną informacją 
dysponuje prezydent Łom­
ży. 

SYSTEM PODATKOWY 
ciąigile jeszcze dla wielu 
z na.s .stanowi tejemnicę. 
Podatek rolny, opłaty me­
lioracY'jne, po.datek od nie­
ruchomości, <kogowy, opła­
ta targowa, miejseowa, o­
płata a.dministracyjna itp. 
Można się zagwbić. $-za,re­
m u podatnikowi pomogą 
specjaliści. Pod numerem 
telefonu 51-32 uruchomio­
ny został stały punkt in­
formacyjny, czynny w go­
dz5naoh pracy Urzędu Wo­
jewódzkie.go w Łomży. Nie­
atety, informacje o tym, 
ską<i wziąć pieniądze na te 

ZAKAZANY WIC 
'° hasło konkursu na dow­
cip polityczny, który ogła­
sza tyg-odni.k „Kontakty", 
Społeezne Stowanys;ienie 
Prasoznawcze „Stopka" i 
Towarzystwo Wydawnicze 
„Kontakty" w Lcmiży. 

O rganizato.r.om zależy na 
przypomnieniu i utrwa·le­
niu tych wszystkich histc­
rycznyoh już anegdot, ka­
wałów, d<>wcipów .politycz­
nych, s?Jeptanych w gronie 
przyjaciół i w „nocnych 
rozmowaclt P olaków'', a.a 
które niekie.dy siedziało się 
w wjęzieniach w la.taoh 
czterdziestych i ,pi~ł·dziesią­
tyc•h; opowi.a danych z. iroz-.. 
giądaniem się na boki w 
laitac11 · sześćdziesiątych _ i 
s:edemdziesiątycb; k'?'ą!Żą­
cych w cz.asie S ierpnia i 
okresie s tanu wojennego o­
raz współC2e&lych, komen­
tującyoh to wszystko, co 
d zieje się w ży<.:i'U politycz­
nym „tu i teraz". 

Interesuje nas autentycz­
ny „wie" poJityez.ny, krątą­
cy „w<lród ludu" w czasie, 

podatki, nie będą udziela­
ne. 

CENA ZBYTU mąki 
\Vrocru wskie j w LOmży wy­
nosi 2400 z.łotych. Po do­
l'.czeniu pr~z PHS i .,Sp-0-
łem" PPS marż. hurt.owej 
i detalicznej w sklepach 
k upujemy ją po 4900 z.ł<J­
tych. PpdC!bnie jest z kaszą 
mannq: cena zbytu - 3000 
zł, detaliczna w sklepie 
6100 zlotych. Słowo „skan­
dal samo ciśnie się Cl.Cl 
uc;ta. 

INFORMOWALIŚMY o 
p roducentach maszyn rol­
niczych przyjeżdżających 
do województwa z ofertą 

sprzeda;;:y wyrobów. Osta­
tnio sy.re towary reklamo­
wali naszym .> rt e ~:. r · m . 
in.: Odlewn ia Żeliwa Ciąg­
łego z Drezdenka (arma-tu­
ł"a przemysłowa), Często­
chowskie Za.kiła.dy Przemy­
siłu Zapałczanego (zapałki), 

Spółka ,,Po!coton" (dodatki 
do uibioo:ów), Zakłady Prze­
mysłu Dziewiarskiego z 
Lodzi (ubrania tTeningowe, 
spo·r towe, bielizna damskll 
i męska}. 

70 OSÓB z Lomżyńskich 
Zakładów Spożywczych 
Spółdzielni Pracy w Łomży 
pnebywa na urlopach bez­
płatnych i wypoczynko­
\\ ych. Powód - wstrzyma­
lli.e produkcji w zakładach 
przetwórstwa miesn~o i o­
wocowo-warzywnego. Ak­
tua lnie pracuje chł<>dnia. 

którego d-0tyczył i w któ­
rym powstawał. 
Ną tych, którzy nadeślą 

najciekawsze dowcipy i a­
neg<ioty cz.eka pięt równo­
rzędnych nagród po 150 OOO 
złotych kaida. Wśród 
w.szy.stkk•h uczestników 
konkU!I'Su rozlosujemy 50 
ciekawych i wartościowych 
ksi~żek, a wśród nich 
„Kuchnię pol-ską regional­
ną" i ,„Rok pols'ki" Gloge­
ra. 

Termin nadsyłania: 31 
marca 1990 r . Organi.i.a-to­
rzy zastrzegają so1bie prawo 
pierwszeństwa publikacji 
plonu konkurs.u na łamach 
,;Kontaktów" oraz w for­
mie k.siąiżkowej i ·b1·o~uro-

. wej. Teksty należy kie.ro­
wae· .,Kontakty", 1"8'"400 
Lomża, Al. Legionów 7 (z 
dopiskiem na kopercie „Za­
k azany wie"). 

Prosimy o . kontakt 
w..5Zystkioh, kitórzy za tzw. 
6zeptankę, czyili opowiada­
nie ,,.zakazanych" dowci­
pów, odpowiadali przed są­
dami lu•b ponieśli inne 
km1,;;ekwencje. 

gdzie .przy 6 c;.;;.wuje się bie­
żące wysyłki d-0 RFN i 
Au.c;tril, a 3 samochody 
chłodnie pirowa<lzą handel 
obwui.ny wędlin pod•ro.b-0-
wycll. W etyczniu nie 
prudlużono w tych zakła­
dach u.mów z 53 pracow­
nikami zatrudnionymi na 
czas określony. Część pra­
co\.Vllików zgodziła się na 
propozycję przejścia Ila 
8--4 miesięczne tzw. 'bez­
płatne urlopowanie - do 
sezonu zlbioru truskawek. 

MINISTER sprawiedli-
wości poV1-"0lał na stanowi­
sk.o prezesa Sąd.u Woje­
wódzkiego sęd.ziego Jana 
Stasz.ałka, c:hoć podczas 
głosowania na zgroma<lze­
niu ogólnym sędziów jed­
nym głosem wyg,rał d o-
tychczasowy prezea 
Franciszek AlińsJ<i . 

LOMżYlQ°SKI Oddział 
Towarzystwa Przyjaciół 
Grodna i Wim a w da.isz.ym 
cią.gu prowa<lzi zbió.rkę 
ksią!iek i podręcz.n.ików 
s.z.k-0-1.nych ze szkół podsta­
wowych i średnich. 
Wszystkie k.siąri.ki z.ostaną 
przekazane Polakom za­
mieszkałym w Lidzie. Jed­
nocześnie w parafiach die­
cei ji łomżyńskiej zbiera11~ 
są dewocjonalia i liieratura 
religi·jn a. W 1utym Towa­
rzystwo prowadzi zbiórkę 
pieniędzy przeznaczonych 
dla Fundacji im. T. Gonie­
wicza, wspiera·jącej polskie 
a.z.koJnktwo i kulturę w 
ZSRR. 

DO KOŃCA lutego lw­
mitetom osiedlowym zosta­
n~ przestawiony projekt 
budżetu m ias ta. Z pewno­
ścią nikt nie będzie zado­
wolony, ibo pieniędzy do 
dziele n ia je.st· bar.dzo ma­
ło. 

ZDANIE TYGODNIA 
Polityka jest sztuką służącą osiąganiu tego, co wydaje się nieosią­

galne. 
Wojciech Jaruzelski 

CORAZ CZ~CIE.J na u­
licach widać obwoźny han­
del mięsem. Sprzedari od­
.bywa .się w skandalicznych · 
warunkach higienicznych. 
Wy.dział Handlu UW oraz 
władze miasta są bezradne, 
bo nie majią pin.episów re­
gu.lujący.ch handel na u!licy. 

KONTAKlY 

MYŚL Z A TESTEM 
„Politykowi nie wolno być niewolnikiem własn7ch słów". 

Niceolo Machiavelli 

25 lutego 1990 

Od 1 do 15 hi 
Wytwórnia Pa~1 
~io,ristwa Prze111y11~ 
zywczego w Lornt1 
wała na Jedn" 
Spowodowane to 
niionym zbytem Dl 
Część załogi wyt 
wała aaległe urłogi 
pracowała na inn, 
działach. Od 15 I 
szyła drug~ ZDliCl!lł, 
rrzeu.s1ęo1ors1.w0 

rzyło własne PWlklJ 
daiy pasz i konce 
Zasłoso"wano w llitl 
4-procenłową mali! 

, esowska - ~8 Pl'Oe.), 
rwe.szczą się w I 
prywatnych w: Pl 
(gm. Ru,łd). Wiiinie · 
Zambrów ). Grądael 
iy.ch (gm. Jedwab11t 
le.szach-Pod:nvcach 
Kulesze Kościelne), 

.czynie (pl 1000.. · 
Cieehanowea (ot 
eka Ht. Zabielael 
Kolno), Krasce (l, 

GOŚCI~ 
WlOM 

-tJ luteoo w Dro 
zjawił się Krzysztof 
si z ekipą filmową 
t.owującq na zlece · 
gielskiej BBC film o 
i twórczości WiWI® 
sławskiego. W 
k:ręcono zdjęcia 
dtc0rku i palacyku, 
ce(}O kiedyś wl4 
go dziadków, oraz 
z miejsc, w k.t-Orych 
swe dziedęce lata. 

Tego samego d · 
droedowskim cmenlo 
kaplicy Lutoslawsk· 
chowa.ny z,ostal, zm 
Wa.rszawie, A ndrzej 
wicz, syn Mieczysla 
~lewicza i Marii z 
slawskich. Ostatnio 
związany z odradzail 
endecją, gdyż I 
tvpo;onym mu prw 
mana Dmowskiego 
ca pozostal wiernv 
C'lle życie. W Jl 
wzięlo udzial 111. · 

dzeństwo zmarlego; K 
na i Ryszard, dla 
Dmowski byl ojcem 
str.ym. (D.W.). 

FORSA, 
FORSA. 

28 lutego oo 
XI! ses;ja Wojew 
Rady Np.rodowej w 
Na porządku obrad 
załOO.enia polityki ~ 
nc-g<}spoda:rczej woie 
tw.- i budriet na ten r 

Projekty tych d 
tów -omawiano w, 
sjach. Różnic Z<'.~n 
tyle, że ulaje s.ię, 1z 
plena.rne nie będą P: 
gały w atmosferl.l 

, w:z.ajemnego zrozu!lli 
Członkowie 

>Zdrowia i Spraw . 
nych zr0ibili bila~ 1 

dlł wniosku, że ś1: 
d·ż.etowe na zrłroWle, 

ł DOKON'CZENIE N/. 

SIU 



YJMUJEMY 

EZPtATNE 

owiadając na za­
bowanie Czytelni­
edakcja tygodnika 
kty" otwiera jedy­
tym terenie BIURO 
MONIALNE 
szuka serca". 

szukasz 
do nas 

ś samotną {może 

ałą ?) - pomożemy 

leźć wartościowe- ' 

z zagranicy, 
m1ec kogoś 

- napisz do 

się, jesteś 

rowana - nie trać 
i. Może on gdzieś 
e czeka na Cie­
rzywolaj go„. 

z problemy osobi­
życiowe trudności; 
esz miłości, przy­

nopisz do nas. 

o do 15 marca 
UJEMY BEZPŁA­

FERTY ! POSPIESZ 
MOZE TO JEST 
A WŁAśN_lE DLA 
1 

ntujemy dyskrecję. 

Y Prosimy przesy­
adresem: reda k­

ontaktów", Al. le-
7, 18-400 Łomża. 

O honorowych krwio­
dawcach, na kt~rych z~­
wsze moina liczyć - 1 
lek. transfuzjologiem Da­
nutą Pieńkowską-Wol­
fart, kierownikiem Woje­
Nódzkiego Punktu Krwio­
dawstwa w lomiy 
rozmawia Maria T ocka 

MARIA TOCKA: - Ja­
kie jest obecnie zaintereso­
wanie honorowym oddawa­
niem krwi? 

DANUTA PIEŃKOW-
SKA-WOLF ART: - W po-

· równaniu z innymi latami 
bardzo spadło. O wiele 
mniej aktywnie niż kiedyś 
-reagują rodziny chorego le­
czonego krwią. Wcześniej 
w takich wypadkach przy­
chodzili krewni, koledzy; 
teraz bywa różnie. Dziś ja­
koś każdy zapatrzony jest 
we własną biedę i mniej 
myśli o innych. Nie bez 
znaczenia jest chyba fakt, 
że wiele osób podjęło pracę 
w spółkach i zakładach 
prywatnych, a ci praco­
dawcy nie płacą za przy­
sługujący krwiodawcy 
dzień wolny. 

- Ale są przecież i tacy, 
którzy bezintereso\Vnie 

. ~hcą pom.óc połrzebującym. 
PrzekonalJ' nas o tyna 

: cho~b;y wypadki w Rumu-
nii. · 

- Na tego typu akcje 
zawsze jest spontaniczna 
reakcja. Choć kiedy' zbiera­
liśmy krew dla poszkodo­
wanych na skutek . trzęsie­
nia ziemi w Armenii, od­
zew był większy. Na Ru.-

AKCJA 
munię najwięcej osób przy­
szło w wigilię; w pierwsze 
święto wysłaliśmy 18 litrów 
krwi, a po świętach zain­
teresowanie spadło. 

- Czy są tacy krwio­
dawcy, na których zawsze 
można liczyć? 

- Istnieje taka grupa. 
Pod ~oniec ubiegłego roku 
poszukiwaliśmy bardzo 
rzadkiej krwi AB Rh (-). 
Natychmiast zawiadomili­
śmy wszystkich, którzy po­
siadają tę grupę. Zgłosili 
się w stu procentach. W tej 
chwili dwie osoby na chi­
rurgii potrzebują B Rh(-) . 
Nasi dawcy tej grupy od­
dali krew w ubiegłym mie­
siącu (oddaje się raz w 
kwartale), więc szukamy 

pomocy w Ostrołęce i Bia-
łymstoku. . 

· - Jaka istnieje gwaran­
cja, że oddana krew jesł 
zdrowa! 

- Każdy z decydujących 
się na oddanie krwi pisze 
oświadczenie, czy nie nale­
ży do tzw. grup ryzyka: 
narkomanów, homoseksua­
listów. Potem każda krew 

„ KREW" 
jest badana w kierunku 
chorób wenerycznych, wi­
rusa żółtaczki zakaźnej i 
wirusa AIDS. W naszym 
punkcie nie było jeszcze 
przypadku zarażenia wiru­
sem HIV. Ale w związku 
z tą groźbą, chyba od 
trzech lat nie pobieramy 
krwi od więźniów (szerzą 
się w tym środowisku ho­
moseksualizm i tatuaże). 

- Jak zasobny jest łom­
żyński bank krwi? 

- W żelaznym zapasie 
mamy zawsze minimum 25 
litrów krwi. Są jednak dni 
(poniedziałki i piątki), kie­
dy ta objętość znacznie się 
zwiększa. Pl·zykladowo dzi­
siaj (piątek)- mamy 32 litry. 
A średnio miesięcznie od-

---------------~--~-~---"""-- -..n,,~_..,.__,_~ -
Wojewódzki Urząd Sta­

tystycz.ny o.publikował ko­
munikat dotyczący sytuacji 
społeczno-gospodarczej wo­
jewództwa w 1989 roku. 
Pierwsza jego część doty-

' czy ogólnych warunków 
życia ludności. 

Z szacunkowych danych 
na koniec roku wynika, · że 
nasze województwo za­
mieszkiwał-O 345 tysięcy 
miesz.kańców (137,6 w mia­
sta.eh i 207,4 na wsi). Sto­
lica województwa liczyła 
ponad . 5!? tysięcy osób 
(wzrost o 3 proc.). Znowu 
zmniejszyła się liczba lud­
ności wiejskiej i utrzymała 
przcn·a~·a kobiet 

Zanotowano podobną jak 
w 1988 roku liczbę zawar­
tych małżeńst'"· i nieco 
mniej urodzeń. Zmarło w 
wojewódz.twie 3,7 tys. o­
sób 

W gospodarce uspołecz­
nionej zatrudnionych było 
przeszło 35 tys pracowni­
ków (o 8 proc. mojej niż 
w poprzednim roku), z tego 
najwięcej w przemyśle. 
handlu i budownictwie. 
W-zrost zatrudnienia nastą­
pił w sferze pozaproduk-
cyjnej. m. in. naucP 

G Kobylin Borzymy. O­
twarto nową . bardzo ładną 
zlewnię m le ka z mieszka­
niem dla zlewniarza i ma­
gazynem paszo.wym. 

e Kobylin Lat.ki, Koby­
lin Pieniążki ~gm . K obylin 
Bor zym y)•. Od dłuższego już 
czas u trwają prace przy 
układaniu asfalt!U i cho·dni­
ków. Wyk'Onano już oik. 1,5 
km n a wieinz.chni. Do zakoń­
czenia pozostały nie wielkie 
odcinki choidinika. 

• Pszczółczyn (gm. Ko­
•b y Jin Borzymy). Bardzo 
duży wodc•ciąg powstaje w 
tej wsi. Jego ro·lę doceniły 
nawet ·władze wojewódzkie, 
przyznając dodatkowe 
ś·ro.dki na ukończeni'~ prrac. 
Stoi j:urż budynek hydrofor­
ni. należy g<> jes.zcze wy­
posażyć . W samym Pszczół­
~zynie jest już linia r0tzpro­
wadzająca do wszystkich 
go.spoidarstw, a całość za­
planowana jest· na obsłuże. 

1 nie. pięci.u. wsi, lob miesz-

oświacie, kulturze, finan­
sach i ubezpieczenia.eh. 
Spadło natomiast zatrud­
nienie w administracji i 
gospodarce mieszkanio­
wej. 

Pod koniec roku znacz­
nie wzrosła ilość poszuku-

cać. Podstawowe . pozycje 
dochodów wzrosły o 218,4 
proc. w po-równaniu z ro­
kiem poprzednim. O prawie 
100 procent wzrosła kwota 
oszczędności na kontach 
bankowych i wyniosła 56,3 
mld złotych. 

ŁiOMżYŃSKIE STATYSTYKI 

Zwierciadło roku 
jącycb pracy przy jedno· 
czesnym spadku liczby o­
feł't. W całym ro.ku 1989 
skierowano do pracy 44ł 
absolwentów wyższych U · 

czelni (o 46 proc. mniej niż 
w 1988). Pod koniec roku 
wydziały za.trudnienia dys­
ponowały tylko 7 miejsca· 
mi pracy dla absolwen­
tów. 

Bardzo wysoka była w 
ub. roku dyna.mika przy­
chodów i wydatków ludno­
ści, 2 przewagą przycho­
dó\V, Dopiero w b'TUdniu 
sytuacja zacz~ła s ię od~ra-

11rzec!ęt~e wynagrodze­
nie lllles1ęczne w sferze 
produkcji uspołecznionej 
wyniosło 180,1 tys. zł. Na.i­
wyższe było w przemyśle 
- 204,2 tys., a najniższe 
w leśnictwie - 150,5 tys. 
P1·zeciętny wzrost wyna­
grodzenia wyniósł 284,5 
proc. W sferze poza pro­
dukcją materialną wyna­
grodzenie rosło szybciej 
dzięki ustawo\Vej walory­
zacji zarobków i wyniosło 
przecief,nie: w oświacie -
186,4 ·tys., w kulturze i 
sztuce - 165,8 tys., w ad · 

Z BOCZNYCH TRAS 
k::ińcy także ro.i:poczęh 
przygotowania, gromadząc 
pieniądze. kupują-c rury i 
inny sprzęt. N iepewn a jest 
tylko sy.tuacj-a finansowa 
gm iny, ale ambicje jej 
mies.zkań·ców i wla·diz po­
zwaladą z o,ptym i'Zd'Ilem wy­
patrywać zakoń<:zenia in­
westycji. 

8 Sikoil'y : (g m. K·obylin 
Bonymy), Dobiega końca 
roziburdowa szJkoły . Pozosta­
ło jeszcze po.k>żenie wykła­
dziny. Więkswść prac wy­
kona na została społec·znie . 
Na razie w piętrowym bu­
dynkiu szkoły są cztery sa·le 
lekcyjne, a w pers·pektywie 
je.st takiż.e rozbu1dowa i po­
większenie placówki o ko­
lejne cztea-y)lasy. e Kropie'wnica Gajki 
(gm. K obylin Borzymy). 
Trwa budowa r em izy si:ra-

ż.ackie j. Duży wkład piracy, 
i finansowy. wnieśli m iesz­
kańcy a.Je w pogarsza.jącej 
się sytuacji (1pieniądze!) 
bar dzo przydałoby się 
wsparcie z budżetu gm iny. 
A mo:że inwestyci'ą zainte­
resuje się P,ZU? 

8 Zawady. Od niedawna 
podróżni , j-a•dący z Łomży 
do Białegostoku (lu•b od­
wr-otnie), wjeż·dżając do 
Zawad p.rźe cierają ze zdu­
m ienia oczy. Brukowany 
k·ocim i łbaini rynek p o.kry­
ty został aśifa>ltowym•dywa­
n ikiem. P race ślima.czyły 
się długo, · bo okazało się, 
że ta p ozornie mało skom­
plikowana . inwe.sty•cja wy­
maga bairdzo wielu różnych 
planów. w· końcu się udało 
i autolbusy nie niszczą już 
resorów ;~ajeż<lżają.c na 
przystanek w Zawadach. W 
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' wiedza nas około 240 osób, 
i są to wielokrotni daw<:y. 
· - Zainteresowanie od­
dawaniem krwi ~malało, 
czy zmalało też zapotrzebo­
wanie? 
· - Wzrosło o około 30 
proc. w stosunku do lat 
ubiegłych. Częściej . wystę­
pują krwotoki poporodowe 
i · z przewodów pokarmo­
w ych. W związku z bra­
kiem krwi spadła również 
produkcja preparatów 
kl·wiopodobnych, potrzeb­
nych między innymi przy 
leczeniu hemofilii. 

- Kto . może zostać ho­
norowym krwiodawcą? 

- Praktycznie każdy 
zdrowy człowiek w wieku 
od 18 do 50 lat. Wśród na­
szych stałych pacjentów 
najwięcej jest mężczyzn. 
Kobiety i tak są znacznie 
obciąż'one porodami. Wielu 
z naszych pacjentów posia­
da złoty · krzyż honorowego 
krwiodawcy. Do tej grupy 
należy p. Władysław Mo­
d2elewski, który oddał po­
nad 20 litrów. A wśród za­
kładów pracy pod wzglę­
dem ilości krwioda\Vców 
przodują LZBP „Narew". 

- Dziękuję za rozmowę. 

ministracji - 200,6 tys„ 
w wymiarze sprawiedliwo­
ści - 260,3 tys. 

Emerytury i renty pobie­
rało przeciętnie prawie 53 
łysią.ce osób (o 4,5 proc. 
więcej ni.ż w r&ku 1988). 
Przeciętna emerytura I 
i:enła wyniosła 71 902 zł 

(1·olnicza - 56 532). 

Oddano więcej mieszkań 
niż w 1988 roku, ale jednak 
mniej niż w roku 1987, 
i mniej ni.ż zaikładal plan. 
Nieco więcej wYbudowano 
też • mieszkań w sektorze 
indywidualnym. Na koniec 
grudnia w budowie było 
jeszcze 3796 mies~kań (w 
gospodarce uspołecznionej 
- 1535), oznacza to wzrost 
o "10,8 proc. Wydano w ub. 
roku 1091 pozwoleń na bu­
dowę domów indywidual­
nych. 

W roku szkolnym 
1989-90 w sz.kołach pod­
stawowych uczy się 51 040 
dzieci, w przedszkolach -
11 896, w szkołach zawodo­
wych - 10 975, a liceach 
ogólnokształcących - 3371. 
(mg) 

da·lszych planach jest także 
asfaltowa obwo>dnioa wsi. 
Jak doitąd gmina ma chyba 
najmniej w wojewódiztwie 
dróg z prawdziwego zda­
rzenia. 

e Cibory Gałeckie (gm. 
Zawady). Od niedawna 
mieszkań.cy deszą się z 
bieżą·cej v,/Q.dy w kirana·ch. 
Budowę µkończono przy 
pomocy ś~odków państwo­
wych i fU.ndacji kościel­
nej. 

e Grabowo Stare i No­
we (gm. Zawady). I tu wy­
konywane · są już podłącze­
nia go.spodaxstw d<> wodo­
ciągu, który także p0>wstał 
w duiżej ~ie1rze w CZY"nie 
społecznym. Wiele innych 
w.si w gminie tert zidradza 
apetyt na bieżącą wodę, 
niestety, na 1Pr.zeszk<>d'Zie 
zaC%}"llaijią · stawać k>OOzty. 
nawet pi'.zy 30-procento­
wym udzlale własnym 
mies7kańcow. CM. Gł 
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2 9 stycznia o godzinie które z tych uczuć zasłu-
~1erwsz~j ~w;adz1e- żyła sobie bohaterka tej 
scia dz1ew1ęc 122.8 nocy? W dyskusji poprze.. 

delegatów na XI Zjazd za- , dzająoej głosowanie nad u-
decydowalo o tym, że chwałą z równą namiętno-
PZPR. partia trzęsąca ścią odwoływano się do 
przez ponad 45 lat liczącym wszystkich. To głosowanie 
ponad tysiąc lat państwem, jesz,cze w narodzie trwa. 
musi zejść ze sceny poli- I trwać będzie· przez wiele 
tycznej. Trzydziestu dwóch lat. A ludzie często głoso-
k>warzyszy głosowało prze- wać będą błotem i ka-
ciw, 37 niea.decydowanych mieniami. Wszystko jest 
wstrzymało się od głoou... jeszcze ibyt świeże, żeby 
I tak oto z ust ostatniego oceniać i prognozować. Na 
pierwszego sekretarza KC XI Zjeździe i na I Kon-
PZPR, Mieczysława Fran- gresie Polskiej Lewicy za-
ciszka Rakowskiego, padło dano zbyt wiele pytań, któ-
sak.rarnentalne: ,,Sztandar re pozostały bez odpowie-
.PZPR wyprowadzić". dzi... I dziś ich szukanie 
Przedtem jednak Rakowski wydaje się beznadziejne. 
zwyczajnie, po ludzku, Bo nie m<Yaia przecie~ for-
ClWrócił się do saili: ,,.Proszę mwować wniosków i ocen 
was, bardzo was proszę, nie na podstawie starej wiedzy. 
znęcajcie się nad Rzeczowe wyniki obrad 
PZPR. .. " znają wszyscy. którzy 

Nie wiem, czy to te sło- chcieli je poznać. Wiadomo, 
wa. czy poczucie wagi że w dniach 27-30 stycznia 
chwili ~prawiło, że w mo- obradował XI Zjazd PZPR, 
mencie. gdy poczet szed? do który zakończył działalność 
iwyjścia ogromnej fiali - partii, i I Kongres Polskiej 
llłyebać było każdy krok.ń Lewi~y. z któreg-0 wyszły 
A na zewnątrz, przed gma- dwie zorganizowane grupy: 
chem przypominającym Socjaldemokra<:ja Rzeczpo-

. kształtem gigantyczny bag- spolitej Polskiej i Unia So­
net na lufie krasnoarmiejca, cjaklemokratyczna. Czy na 
mlodzi ludzie z Międ.zymia- tym proce.s wyłaniania się 
stówki Anarchistycznej nowych sił został zak-0ńczo-
żegnaJ.i partię okrzykami ny? Czy historia (1przepra-
nienawiścL. szam za oon patetyczny 
Nienawllić, szacunek, zwrot) uzna, że Kong1'es 

drwirul., (l!bojętność. Na był kongresem lewicy, czy 

• „LIBEBATION", ko­
respondencja Pierrc'a Vod­
ni:ka pt . .,Metamorfoza pol­
skich komunistów". 

.Pofacy mieli szczęśde 
budząc się w ponieduełek 
rano ae świad-0m~ścią, że 
n.ie ma j!UŻ komu•ruis'tów 
w ich kraju. OS1tatnich 1500 
delegatów na zj.azd PZPR 
- stało się prze.z pOOnie­
.sieni.e ręki SO!!jaldemokrra­
tami. Przekształcenie na­
stąpiło o godz. 1.36 w nocy 
z niedzieli na pooied~ek. 
1{}90 gi!ooowało za zmianą 
na.zwy byłej P~ na So­
cj>ał<lemokrację Rzęczpo­
spolitej Polskiej. 113 
wstrzymało się, a 97 pozo­
stało rueprzekupnymi u­
znając, że lepiej być cz.e;r­
wonyrrn niż .martwym. 

W poniedziałek pod wie­
cror parlfa socjal<lemokira­
tyczn.a wybrała swe kie­
rownictwo, Aleksander 
Kwaśniewski, 35-letni re­
fo1rmator, wybrany .został 
miaiidżącą większO<Ścią 1-049 
z 1172 gło.sów przewodni­
czącym pai;.tii, a Leszek 
Miller (44 la.ta), były sek­
retarz i członek Biura Po­
litycznego, został 926 gło­
sami z 1163 sekreta:rzem 
generalnym nowej paTtii. 
Komitet wykonawczy, za­
stępujący dawny Komitet 
Centralny, oo w większości 
reformatorzy (w sumie lŚO 
osób). Jest to najwyższa in­
stancja padii. 1196 delega­
tów, spo5ród 1530, po·dpisa­
ło deklara-cje członkowskie 
nowej partii socjaldemok­
ratycznej, podczas gdy 113 
innych. z Tadeuszem Fisz­
bachem. utworzyło swój 
własny ruch - Unię So­
cjaldemokratyczną. Unia 
z.decydowała się na odcięcie 
od res.z.ty sali, by zaprote­
stować przeciwko „n iegod­
nej manipulacji", która 
,.cudownie przekształciła 
komunistów w socjaldc-

m okratów". Chaos jest to­
talny, pOIIlieważ deklaracje 
programowe i statuty no­
wxch ruchów są praktycz­
nie identyc.z.n.e z tego pro­
stego pow odu, że Tadeusz 
Fiszib<leh przed oddziele­
niem się przewodniczył k o­
mi•sj.i redagującej te doku­
menty. Tekst Unii zawiera 
jedna·k wzmiankę <> do­
ktr:tnie chr~ści.jg.ńskiej, w 
której ruch ten będzie szu­
kał irupiracji pomiędzy in­
nymi humanisty~ymi do­
ktrynruni. 

!Podstawowa xóż·nica mię­
dzy dwiema pall'tfami pole­
g;ł na anaHzie przesz.łośt:i 
PZPR. Dl a F is·11bia-cha, by­
łe~· I sekretarza z Gdań­
slm zwolnionego ,przez Ja-
1ruze!sikiego po 13 g,ru•dnia, 
na cze.le liczny,ch błędów 
1x»pel·nionycih przez PZPR 
jest wlaśnie stan wojenny. 
Oskarża on starą ekipę. że 

~ „chciała z premedytacją 

zniszczyć «Solidarność»po 
podpisaniu porozumień 
gdańskich w sierpniu 1980" 
i o to, że „stra.cila wiele lat 
prowadząc tę samobójczą 
politykę, która doprowa­
dziła do klęski partii". 

Unia Fiszbacha, pomimo 
że nieliczna w punkcie wyi­
ścia, mą nadzieję za kilka 
rń:esięcy stać się podstawo­
wą siłą „prawdziwej pol­
skiej lewicy". Ma ona za­
miar przyciągnąć do siebie 
;reformatorów z baiZy par­
tyjnej. Nie trzeba lekcewa­
żyć tej male j partii. tym 
bardziej że dysponuje ona 
cu.downą uderzeniową silą: 
wśród 113 czł<0nków-zało­
iżycieli Unii jest 31 posłów, 
byłych członków Klubu 
Parlamentarnego PZPR. To 
ostatni psiku.s wyrządzony 
PZPR przez Lecha Wałęsę: 
c: posiowie, z kilkoma wy­
jątkami, bY'1i kandydatami 
PZPR popieranymi w 
czerwcowych wyborach 
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ty1ko wcale nie najbardziej 
pnstępowej jej czę.5ci? Jak 
zachowają się pokonani, 
nieprzekonani, demokraci, 
ludzie betonu, zwolennicy 
dialogu ze wszystkimi, lu­
dzie zorientowąni kila.sowo? 
Te wszystkie pytania wy­
dają się zasadne. 
Byłam świadkiem tych 

wydarz.eń. Widziałam ludzi 

n.iezdeądowanych, zagu­
bionych, kiedy stawali 
przed koniecznością wybo­
rów. Widziałam też „gra­
czy" trzeźwo kalkulują­
cych, w którą stronę wieją 
wiatry. Z ·tych rozterek, 
które mają przecież hlsto­
cyczny kontekst, też można 
ułożyć kongresową mozai­
kę.. 

REFLEKSJE Z KONGRESU 

OD ZERA 
TERESA POLECKA 
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11:.ys. M ABKA POLAŃSKIEGO 

Jaką decyzję na 
podjęła delegatka 
skiego? Wystąpiła 1 

w programowej p 
Chciała opowiedzi~-' 
latach z powojenn:· 
rii ruchu robotni 1 

swoim mieście. p 
zdaniach została z 

0 

względnościq 
na"'. 

Włodzimierz 
który przysiadł się 
żyńskiej delegacji 
mywał nas na d . 
Zbudu~cie nową, ale 
dowame w oderw· 
PZPR. 

Edward Osóbka. 
s~i zaczą_l swoje wy 
nie od slow: „Widm.: 
po Europie, socjald · 
tyzm ... ", ałe miał . 
że może i on będzk 
uważać. iż to jego · 

Mieczysław Wi! 
mawiał delegatów 
chowałi rozsądek. Ne 
nia <> stan majątku 
przypomniał., że 

bezstronna komisja 
szym przecież ud~ 
żebyśmy nie zac 
się jak stado baran' 
bee -bolszewickiej 
bo pr~ież „nikt, · 
nior, kasy nie rąbn' 
ucieknie„." 

W geście rezygna1 
kladał ręce Stefan 

Walutowy. Nie jest 
że o.pini·a nieza 
ehł.o:pów, którym pr 
~ę scalanie ich zie 
egidą wielkich wła. 
W nied.zielę w 
zja!Zdu przewod 
OPZZ ogł-o.sił, iii na 
nie będzie na·leial 
cjal<lemokracji czek 
.ona przyniesie bazit 
przyp!Uszez.enia, że 
:wicz stworzy wlasn~ 
uę 1-udzi pracy». Sp 
pozostaje w 
niu". 

• „FIGARO", 
spendencja_ - Laury 

~RASA ŚWIATOWA O SPRAWACH POLSKICH 

PO ROZWIĄZANIU PZPR 
prze,z „Solidarność". P.rzy­
szłość Unii Fisziba,cha zale­
ży zresztą także od popa.r­
c;a. jakiego mogła1by jej 
u,dzie.lić ,,So-Jidarność" w 
przyszłych wyboiraoh muni­
cypalnych, w kw1etniu br. 
Wałęsa w prze-ddzie11 zjaz­
du przyjął Fiszbacha i „;re­
komendował" go jako swe­
go kandydata na stanowi­
sko -sekretrura.a gcneiralne­
go. 

• „L'HUMANITE", ko­
respontlencja. Jeana Gcor­
ge'a pt. „Socjaldemokracja 
polska". 1 

Wyslanniok ,,L'Humanite" 
w statude nowej partii :zia 
godne wzmianki uznaje to, 
że organizowana ona bę­
dzie wyłącz.nie na ba•zie te­
;rytorfa lne~ a nie w za kła­
dach pracy, że nie wspo- / 
mina się już o wake klas 

i zrezygnowano z centrali­
zmu demokratycznego. 

Nasitępnie przechodzi do 
omówienia dekJairacji pro­
gramowej nowej partii, na 
której ozele stanął A·lek­
san-Oer Kwaśniewski, i 
podkreśla, że trze.by było 
stoczyć <lłiugą walkę, by 
w dekila.recH p02ostalo zda­
nie: „Widzimy przyszlo.ść 
PoJ.s.ki w demokratycznym 
socjalizmie". Wypadła na­
to.miast druga jego część: 

„a nie w k.apitaliZllllie" pod 
prete~że kapitallizmu 
w Pols ma. 

Na za• ończerue autoir pa­
sze: „Nie pod·ziela tego sta­
nowiska (o meis.tnieniu ka­
pitalizmu) wielu r-o•botni­
ków · już będących w opre­
sji po reformach prowadzo­
nych przez rząd ' Mazowiec­
kicg'O· pop-ili'r~„y:Ji przez 
Międzynarodowy Fundusz 

v ille pt. „PZPR po 
na"„ 

Jedrrość par.tii k 
stycznej nie wy!' 
poróby zrnian. Tadeu> 
bach, wicemarszałek 
mu i jego zwol 
zdecydowali się na 
Zerwali oni z Kon. 
i z.a,po\'.1iedzie•Ji u\1~ 
własnej par.lii poh~ 
- Unii Socjaide«n 
nej. Je.st wś-r6d nich 
członków Klubu Par 
tarnego PZPR, w'· 
rzecznik Marek Kró• 

N a gr u.z.a eh PzP 
wstały więc dwie . 
Z jednej strcny S 
mokiracja. a z drU' 
nowa partia Tacteu51! 
bacha. P a;radoksaJn:1 

formacje uznają się 
ej.a !demokratyczne 
cję tP s.twc.rz.yJo wY' 
się MieczysJawa 

' 

: „To 
newrerr. 
'!.nią 

im ZI 
i ludi;ie 
j !><>stai 

kona n 
ć Przyje 
. To 
dllQ\5ć 



,· kiedy na swoją I fę•. stoję na sta-
1~1~wego ruchu 

eg-0" usłyszał z. 
z 12' ustawionych 
z · · Na milcrofonow · ·• 

Opinia o jednym człowieku podzieliła mia­
steczko na dwa obozy. Padały oskarżenia: „Sta­
lin z zawodu", „Ceausescu", „pan feudał· 
ny"; pisano o nim w liście do gazety: „człowiek 
czynu, uczciwy i rzetelny, żyjący pracą za­
kładem". 

towarzyszem O­
~ nie będzie nam 

rz~rwie Kon~!u 
z Katowic, ktore„o 
e spotkań Ruchu 
wyznawał .szczerze, 

zcze nie zdecydo­
. zbach czy Kw~­
i? Programy takie 

wspólnie przygo-

w nocy kończył 
pierwszy dzie11 ?b· 
Kongresu Le_w1cy: 

m nie uczestn·c~yh 
icy Tadeus1a F·sz­
rezydium Kongre­
la jedną delecta<'ie 
·anie Unii. a drugą 
u, gdzie 1.biera się 
oselski PZPR. Na­
dnia na sali znów. 

godzi.n. zh i„r !'l ia .si<> 
razem 
im Kub iak uważa, 
na m na tym Kon­
acznie w iPcej u cz-

zc iwości, jak sądzę, 
było na m potrzeba 
więcej. Zbyt wielu 
wystarczyło tylko 
ić i coś zjeść". 

-
r zewidywanego li­
nserw.atysiów. ( ... ) 
reni wukół Fiszba­
li pod uwagę ze­
z planem Rakow­
o jego wycofaniu 

acu boju pozostali 
cjaldemoikiraci. Jak 
ć: wOlbec tego ohęć 

g partią? Po dtu­
Juarowych rozmo­
szibach ogłosił swą 
wania: „Jeśli weź­
rch samych ludzi 
ymy nową partię, 

nie uwierzy. Wia­
ć jest ważniejsza 
'ć. Mówią, że roz­
artię. To niepra w­
ia jest podzielona 

lat. Nie s taje się 
oktratą w ciągu 
cy. Społeczeństwo 

ie. Bez zdecydC.wa-
wania po.traktuje 
akcję jako zmia-" . 

en z l•.1d~ bUskica 
·S:Jtiemu. ,,Secesja 

spowodowała 

w&~ reforma.to­
g.ramy Kwaś.niew­

Fls:;,bacha są iden­
o walka pers-onal­
zenia oil>u trch lu-

ma poparcie 
ale Kwaśniewski 
~cihre stosu.nki z 

ahdairnOŚCi", np. z 
Michnikiem. 

·Ski bardzo żywo ' 
~ł na deklarację ł 
· „TQ zerwan!e . 
~e\".fem p()litycz­

tpią o małym, 
. im 21asi~u. Na 
~ lu<lz.ie nie roz.u­
J !>Ostawy. Nie je­
. konany. że wia­
c Przyjdtie wraz z 
· T_o nie znaczy 
dnosć za ws.zelką 

I le można zdziałać kie­
rując niewielkim za­
kładem w dwutysięcz­

nym mieście? Jak szybko 
można zasłużyć jednocze­
śnie na miaho dyre~tora 
i powszechnie szanowanego 
obywatela? Zdzisławowi 
Studniarkowi wystarczyły 
cztery Iata. 1 października 
1985 r. objął stanowisko 
kierownika Miejskiego Za­
kładu Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej. 1 
lutego 1990 decyzją naczel­
nika Goniądza został odwo­
lany. 

Zdzisław Studniarek: -
Przyszedłem tutaj na 
zgliszcza i ruinę Zabrałem 
się do budowy bazy, którą 
powinni byli wybudować w 
poprzedniej pięciolatce. Ba­
łagan był straszny. Doku­
mentacji zakładu szukali 
po moim poprzedniku aż 
w Stanach. Wystarałem się 
o kilkanaście etatów, roz­
budówałem zakład. Jak od­
chodziłem, było ośmiu pra­
cowników administracji i 
19 fizycznvc" 

Adam Grabowski, na­
czelnik Goniądza: - Jest 
to dobry fachowiec, auten­
tycznie żyjący swoją pracą. 
Kiedy z9stał kierownikiem. 
zakład stał się najlepszy 
w całym województwie, lu­
dzie mieli wysokie zarobki 
Pezostaje tylko pytanie: 
jak dalece można było to­
lerować jego metody zarzą­
dzania załogą? 

Pracownicy MZGKiM: -
Dla niego liczyła się tylko 
praca, praca, praca, a nie 
człowiek. To już nie te cza­
sy, gdy ma się niewolni­
ków. A my i bez takiego 
pilnowania pracujemy do­
brze. 

Metody ~erowania 
Pl'zedsiębiorstwem przez pa­
na Studniarka budziły naj­
większe zastrzeżenia. Przez 
kilka lat szeptai,.o i skar­
żono · się na · zastraszanie, 
obelgi i krzyki dyrektora. 

Pracownicy · ZGKiM: -
J;>laczego nie wystąpiliśmy 
-oficjalnie? Baliśmy się. 'I'u­
tejsge kliki .. pr:;1ecleż -coa 
znaczą. Dyrektor wam piQ­
ścią w st.ół, jak mu się coś 
nie podobało. A gdyby się 
dowiedział,- że skarżymy. to 
następłl€go. dnia wszyscy 
dostalibyśmy wymówienia. 
Nie mogliśmy się sprzeci­
wić, jak kazał stawiae piec 
w domu, ·gdzie obok w są­
siednim pokoju letał nie­
boszczyk. Jeśli ktoś powi~ 
dział „nie". to obcinał mu 
20-40 proc. premii. Skłócał 
fizycznych z administracją, 
latem nikomu nie chciał 
dać udopu. Kobietę przed 
emeryturą posłał do pcha­
nia taczek na budowie. 
Wyrzucał z pracy za każde 
pl'zewinienie, ale swoich 
lt!dzi chronił. 

W ubiegłym roku załoga 
trzykrotnie strajkowała, 
wyst~pując jedynie z po­
stulatami finansowymi. W 
zakładzie nie było związ­
ków zawodowych, Rada 
Zakładowa zajmowała się 
jedvnle potwierdzeniem li­
sty płac, 

Naczelnik miasta: - Do­
chodziły do mnie słuchy 
o twardych metodach pana 
Studniarka Ale ponieważ 
nikt oficjalnie nie przy­
szedł do mnie na skargę, 
a były wyniki, nie wtrąca­
łem się do zakładu. Zresztą, 
sam namawiałem dyrekto­
rów do wprowadzenia dys­
cypliny w oracy. 

.Dyktator 
Zdzisla\v Studniarek: 

W .. zakładach komunalnych 
- pracują .różni ludzie, czaśa­

mi nie stroniący od alko­
holu. Nigdy nie zwalniałem 
z pracy bez powodu. Jeśli . 
po dwóch upomnieniach l 
obcięciu premii pracownik . 
nadal chodził pijany i nie 
nie robił, to zwalniałem. 
I to się .n.ie podobało, bo 
każdy myśli teraz, że czy 
slę stoi, czy się leży, to ileś 
tysięcy mu się należy. Nie 
u mnie. 

W 1989 roku kilkuna­
stu pracowników 
zwolniono (w więk­

szości dyscyplinarnie) Pod 
koniec roku wybuchł kon­
flikt pomiędzy dyrektorem 
a nowym księgowym. Po­
nieważ poprzednik nie wy­
pełnił swoich obowiązków, 
trzeba było odtwarzać bi­
lanse z początku roku. 
Księgowy uporządkował 
rnchunki - bez słowa po­
dzięki ze strony dyrektora. 
07i:>ł „ ~•.,.,f"'r ' _„,..vin,· C'ZUł 

się zagrożony. Większość 

przewidywała, że będzie 
zwolniona, bo nie ma ludzi 
niezastąpionvch„. 

W styczniu kończyli tyn­
kować ostatni budynek ba­
zy. Pogoda sprzyjała pra­
com budowlanym, które 
miały zakończyć się za kil­
ka tygodni. W poniedzia­
łek, dwudziestego drugie­
go, zamknęli zakład na 
kłódkę i zaczęli strajk. Bez 
uprzedzenia i akcji prote­
stacyjnej. Pierwszy dowie­
dział się o żądaniach załogi 
naczelnik. Przed siódmą 
rano był już w domu dy­
rektora Studniarka. Nama­
wiał go do rezygnacji z 
pracy. 

Pracownicy ZGKiM: -
Właściwie to nie wiemy, 
dlaczego właśnie tego dnia 
rozpoczęliśmy strajk. Chy­
ba wszyscy' mieliśmy dosyć 
pomiatania i stania z pałką 
nad nami. Spotkaliśmy się 
w niedzielę i postanowili­
śmy strajkować. 

Naczelnik miasta: - Za­
łoga rozpoczynając protest 
nie dała mi czasu na po­
lubowne rozwiązanie kon-
fliktu. Podczas strajku, 
przez tydzień, Goniądz 
pozbawiony był dostaw ga­
zu i wywozu śmieci. Utrzy­
mywali jedynie pracę ko­
tłowni miejskiej. Byli talt 
zawzięci, że trudno było 
z nimi rozmawiać. Ale 
większość skarg rozumia­
łem. Musiałem rozwiązać 
jeden z najtrudniejszych 
dylematów mojej pracy: 
czy wybrać fachowość jed­
nego człowieka. czy dobro 
i spokój kilkudziesięciu 
pra<:owników? Wybrałem 
to drugie, bo nie widziałem 
możliwości współpracy dy­
rektora z załogą. 

Zdzisław Studniarek: -
To wszystko było przygo­
towane i przeciągane spe­
cjalnie. Czekali na tych 
panów z Lomży (mediato­
rów z „Solidarności" -
przyp. J . G.), żeby się pew­
niej czuć. Wszystkie ich ar­
gume~ty mogłem odeprzeć. 
Wulgarny nigdy ole byłem, 
a że czasem krzyknąłem, to 
t.aki już jestem. Pilnować 
roboty musiałem. bo kie­
rownik powinien myśleć, 
decydować, zabezpieczać i 
kierować wszystkim. A że 
byłem w partii, to i to wy­
korzystano. Teraz wiem, ae 
Polska-może zginąć. bo lu­
dzie patrzą tylko na · poli­
tykę, nie na gospoda1·kę. 

_Pracownicy ZGKiM: . -
Teraz ·jest~my wszyscy w 
„SQlidarności". -Pracować 

potrafimr bez tego „Stali­
na". · 

Naczelnłk Grabowski: -
Wiem, że moja decyzja 
wzbudziła sprzeciw części 
mieszkańców. Ale choć je­
stem przekonany, że była 
słuszna, cała ta sprawa po­
zostawiła wiele niesmaku 
żalu. 

Z dzisław Studniarek 
ma 53 lata. Nie wie, 
gdzie będzie pracował. 

W domu ma Medal „40-le­
cia PRL" , Srebrny Krzyż 
Zasługi, odznakę „Zasłużo:­
ny dla wojewódzµva łom­
żyńskiego". 29 st;kznia wy­
szedł z sali żegnany okrzy­
kami „Precz ze Stali­
nem". 

JOANNA 
GOSPODARCZYK 

SPIECIA 
t 

Rolnik ze wsi Leszczka 
(gm. Perlejewo) przyznal 
publicznie, że traktor C-360 
lcupil tylko dzięki pomocy 
matki żony, która wrócila 
z USA i wylożyla 25,5 mln 
zlotych. Nie pierwszy to 
przykład, że w nowe} po­
lityce rolnej najbardziej o­
plocalne będzie utrzymy­
wanie dobrych stosunlców 
z teściową. 

* 
Na jednym z zebra1i po­

święconych idei samorządu 
nieprzejednany obywatel z 
Szepietowa krzyknąl z o­
burzeniem: „Tyle lat wal­
czyliśmy z komuną, a te­
raz mamy mieć mienie ko­
munalne?" Dla rozwiania 
podobnych wątpliwości 
przejmowanie mienia ko­
munalnego powinno się od­
bywać po komunii. 

* 
„Zielony Sztandar" zapy­

tal soltysa wsi Gielczyn 
(gm. Łomża) o przyszlość 

ruchu ludowego. Soltys od­
powiedzial: „Uważam, że 

nic nie zaszkodzi, gdy bę­
dzie kilka partii chłopskich. 

Niech konkuru;ą między 

sobą o wply'W11 na wsi. A 
może to wyjdzie nam tyl­
ko na dobre?" Wypowiedź 
tę dziennikarz opatnyl t11-
tulem: ,,Sita w jedności". 
Przyzwyczajenie do hasel 
bywalo drugą m a t u rq 
cziowieTca, lecz dziś podo­
bne „świadectwo dojrzało­

śd" k,walifiku;e do „zerów­
ki" polityczn.ej. 

* 
Pięćdziesiq,t siedem lat 

temu ,,Przegląd Lomżt11islci" 
info,mowd: „W dniu. l 
stycznie 1933 roku za.Teje- · 
strowano w Z.010011 Z200 o­
sób bezrobotil.yeh. Opieka. 
spoleei:na 'Pi'ZJI magist-ra.-0ie 
wydala 315 bonów aodzi~­
nyck na chleb (200 g} ł 120 
bonów po 1 żl · 20 (}7 u 
chleb. O.o. k-apucyni wvd«­
wa.li codaientue 50-60 o-
biadów (bezp?atRyeh 
przw. red.)>#. 1 lutego 1998 
rolcu „Ga.zeta W spólczesna" 
poinformowal4. że w _Łom­

ży poszukuje pracy 300 o­
sób, es ~ darmowe zupki 
na 1·azie b'fa.k chętn?,1eh. 

Kto .Wiie zaprzeczyć. te 
dzięki komunistom. nie na­
stąpił postęp? 

* 
C1ior11, ktlremi"- lekarz 

przepisał specyfik przygo­
towanv przez f ormaceutów 
w lom::yńskiej aptece, a za­
wierający w swym skladzie 
spirytus. ·może liczyć na. 
realizację recepty pod wa­
runkiem dostarczenia włas­
nego aJ.koholu. Hipokrates 
gdyby żyl, niewątpliwie by 
się spil! 

25 lutego 1990 KONTAKlY 
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~:e, nie -0desz.li. Wyrzu­
cono i<C'h · stą,d. Zdzisiek 
cho-O.z.i tera.z smutny Znów 
zamknie się w swoim d omu 
i n ie wyjdzie d<> ludzi. 

Przyszła star.sza pani: 
możecie kąpać się u rnrue. 
Nie zdążyli Odwiedził k ie­

- r?wca: wszystko wam gra­
tis przewiozę. Nie · prze­
wiózł. 

Zapukali harcerze ze 
szczepu kawęczyfa;kiego: 
mel<luJemy. ·że w ulicznej 
z.biórce z.ebraliśmy dla was 
98 tysięcy zlotyc.h Wzięli. 
Podziękowali. Uścisnęli rę­
ce 

Tak. Tych gestów było 
spo.ro O wiele je·dnak za 
mało . by .przetrwać. Niena­
w~ć oka.zała s!ę sHnicj­
sza 

Ran-0 wracaJi z kościoła, 
a wieczorem stawali pod 
płotem: .,Won, kurwy. pe­
dały i nairkoma!l1y! Do gazu 
z nimi! Do krematorium!" 
Ktoś po!rozrzucał uJ-Obki z 
podlplliem .Adolf" W ru·ch 

• pos.zły kamienie. ki.je. szta·­
chety . Elegancko ubraU1e 
dtiewczyny op.Ju1wały płot, 
starsze kobiety wołały : 
„Wywieźć eidsów w poJe 
i ogrodzić drutem kolcza­
stym" mę.ż.czyźni atakowali 
kijami. 

A po drugiej stronie pło­
tu oni: na.z.naczerui śmiercią, 
chcą<:y mieć swój własny 
kąt, ciepło . miłość. Swój 
dom, w którym i żyć mo­
gliby spokojnie, i umierać. 
Nie zawadzając ni•komu. 
Nikomu nie z2grażają•c ! 

Mieli odwa_~ę przyznać 
się: tak, jesteśmy C'horzy. 
Uczciwość okazała się zbyt 
kosztowna. 

Mieszkańcy postawili ul­
timatum: precz stąd 31 
styCZ!llia .. petem v.·2,5 podpa­
limy. 

Nie pomogły wezwania 
księży (,.lclec1hy na ple.ba­
niię") an.i tłiumacze:nia leka­
rrzy, po.słów. senatorów ... 
M usieJi się poddać. 

• KRYSIA, lat 21, m a t ­
ka' dwułe-tni~go syna. 

- J estem zarażona. G dy­
bym powiedziała o ty m 
ludziom na ulicy. odsunę­
liij:)y się na pewno. .A.le ja 
ich r-0zum:em Nie oczekuję 
tolerancji. sk-0:ro lekhze 
odwracają się od nas. Dla­
tego nle i<lę <lo sitomatolo­
ga. Od pół roku bo.Ją mnie 
.z.ę>by. Mam próchnicę. Le­
czyłam się gardanem i za­
trufam caJy org<:.nizm. Tyl­
ko w ciągu miesiąca poł­
knęłam 186 tabletek. I n a­
daJ będę je połykała. Tak. 
Mogłabym zataić wirusa. 
siąść na fotelu. wy.leczyć 
zęby Nie chcę j e<lnak na­
rażać innych W'em. jaki 
jest st:m służ,by zdrowia : 
nie ma rękawic. brakuje 
narzędzi. . Dlatego wolę 
cierpieć. J estem uczciwa i 
za tę uczclwość oben,nilam 
o<l ludzi Wyzwali mnie od 
ku.rew rzucaJ: kc:mieniami 
Wierzę jed.ną,k że społe­
czeństwo w końcu zrozu­
mie. .. Wszyst'k;e krc:.ie 
p.rzechodziły przez. 112•1 hnr­
ror Bo to j~.::t hnrffr dla 

Wieczorem 3'1 s-l;Y.cuti.a 
~cjalnym aułohusem 
pią.t.kg. nosicieli H IV została 
przewieziona do Minister­
stwa Zdrowia Opieki 
S!połecznej. 

Spali w sa1i kooferency~ ­
n ej. Na podłodze. Janusz: 

- Długo nie mogliśirily za­
snąć, choć była tJo pierwsza 
()d dwóch tyg-od111i S'Pokojna 
noc. 

W ' mini.sterstwie p:rzed 
Kotafusikim zat.r.zaśnJęto 
drzw i. .. Pan tutaj n.ie wej­
<l.zie. Niech :pa.n s1ię za.sta-

Na placu boju pozostały kamienie, wyrwane 

sztachety, wybite okna „. Nareszcie Kawęczyn 

może spać spokojnie . 

KONIEC HORRORU 
I CO DALEJ? 

nas, kiedy jesteśmy o b­
rzu·can i : wyrzucani. 
Wierzę fednak. W ludzi. 

W ten lolera.ncję, K iedy 
pojmą. Żt! wirusa nie prze ­
n-0szą kuiry i koma·p·. że 
n;e zarażą slę przez dotyk. 
wówcza.;; będą traktować 
nas norma.Jnie. Bo my 
chc-e:ny ncrm21:1ie żyć. 

wróciJa.oyim do narkoLy­
kó w Zresztą, tam JUZ 
wszyscy wiedzą... Widzieli 
moje zdję cie w gazecie Te­
raz pakam i wytykają ma­
mę Bie.dna. cierpi. Za moje 
błędy I to mn:e bołi naj­
bardziej 

l ic m• życia ze.stało ? Nie 
w:::m ~:e w:cm. jak od-

nowi, kto doprowadził do 
teg-00 ie te <izieciakJ są tu­
ta}!" 

Marek: - Czułem się 
okro.pn ie . Przebywałem z 
nimi d.zień i n<>:c. ohciałem 
za.baczyć. ja'k uirZą(lizilii się 
w tej saili... 

Krystyna: - Odebraai­
śmy to j aiko nagonkę na 
Maif<ka. On dila wielu ludzi 
jest po prostu niewygodny. 
Słyszymy same negatywne 
opinie na jego tem at. AJe 
<:óż mog1iśmy zrclbić? Nie 
jeste.śmy przeciei u sie­
bie. 

Antoni Bielewicz. rzecz­
nik prasowy mi:ni·stra uJ,ro­
wia , PQW1e nazajutrz: -
Nie byłem , nie w'.odziałem 

Kotań:skieg-0 , o n.iczym nie 
wiem. Zreis.:zitą od .począitk1u 

n ie j es·t t-0 <dia rr:1J1 ie osoiba 
wlarygc<lna. 

Do m inósterstwa nie 
\V.pusrz.cz.ono tc:ikże d zlenni­
ka.rzy Pr-0szę. moż.e W€jść 
tyl'ko ,.Gazeta Wyborcza" 
- poinformowa nb pod bra­
mą. ..Gazeta Wy•borc.za" 
'.Ą''2Szla. PQZos:2Ji mus·ieli 
s:ę roz-ejść . 

An.to:i: Bielewkz naza­
juhz: Myśli pan.i. ż.e 
m!odziei tęskni za wami? 
A oni nas .prosili .. by broń 
Boże rnie wpuszczać dzien­
nikarzy! 

Tego dnia nikt w MO­
NAR- ze nie w:e. co dzieje 
się z pią+.ką ncsic 'el.i. Mi­
n iste1.sh.\·o \\·z'.q!o ic1h pod 
s·ro.ją wy!ą·~mą op'ekę. 

Krysia : - Tu nie chodz.1 
tylko o nas. Będziemy w al­
C?-yć o d-om ·dla w-szystk:ch 
ncsicieli chorych na 
AIDS, 

Janusz: - Kie wiadomo 
jeszc.ze g·dzie z.am e.;;z:kamy. 
Ministerstwo pro.po:iuje o­
śi::odek pod Warszawą. P-0-
je<l.ziemy. zobaczymy ... 

Czwartek , 1 lu tego. godz. 
12.00. Pikieta pod gmachem 
Sejmu KiJ1kanaście osób: 
nosiciele wiiruisa. chorzy, 
przyjaciele z MONAR-u. 
Pra,3a. - telewizja... P rze-

mnie MQNA.R. Ale wtedy ... 
Wynik okaz.al się dodaitni 
i żadnej wątpliwości : mam 
wiirusa, jestem nosicielem, 
w każdej ohwili mogę za­
chorować :-ia AIDS. A wte­
dy t-0 już koniec. Rodzice 
dali do zrozumienia: Piotr, 
wyprowadź się S.pakowa­
!em - plecak. Przyjechałem 

UM RZEĆ Z GODNOŚCIA 
::viam w iru.'la HlV. Stało 

si(< Trudno To tylok-0 moja 
wina P ierwszy odruch: po­
pełni ć samobójs two. I zaraz : 
prze::ież mam dziecko (Na 
sz.częśc~e je.s.t zdrowe). Mu­
szę je wychować. I eh wilę 
potem: jak powic-di3.ieć m a­
m:e? 'F-0 j ą za:bije Płakała. 
A teraz prosi: Krysiu. p isz 
cc<lziennie. cho-ć ka·rlkę. że­
bym wiedzia!a że żyjesz. 
Mieszkać z ma•mJ°? Mogła­
bym. ale n :e chcę Tu·ta.i 
czuję się b·e ;:p·€cznicjsza. W 
mo':n mi2s~cc,,:ku pewn:e 

parny mam organizm. Na 
razie ża.dnyc.h objawów ... 
Dzięki Bogu, wirus siedzi 
cicho I ja go muszę w so­
bie za1bić C:z.uję., że to maż.­
U.we Bo dla mnie życie na­
dal jest piękne i można 
w nim -0.użo zrO'bić nawet 
będąc kaleką. 

• PIOT R, la t 32, z po-
1 ·w-0du HIV samotny. 

- Cpalem. Dw;u1aście 
lat na ciąglym haju Po­
wied.zialem: dość. Wy.lec.zył 

~ 

de Warszawy. Trafiłem na 
Chełmżyńską. Brałem ze 
stu<lni WO·dę i wtedy ... Wa­
lHi sztachetami gdzie po­
padło. Le dwo uszedłem z 
życiem Wcześnie.j skopali 
J anusza .. 

Tak J estem przygotowu­
ny n a śmierć. Może przyj.ść 
w każdej• obwili. żail ? Tyl­
ko do siebie. Przecież nikt 
na silę . nie wetknął mi 
st.rzykawki do rę-ki. Pr.zy­
sz.lość? Nadziei n ie m am 
żaclrie.i !'!a szczepionkę. c.zy 
lckars1t wo. A'.le wiem, jeżeli 
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Clhodlnie dużym łuk 
mijający zebr;u:iych~ ·~ 

- Dlaczego 
zieleń? (to do ohi 
z WiiP-u, 'kitóry rQz~· 
transpa:r:en ty). · 

. - P~ie, ~zeci~ż \ 
JU ludzie umierają. 

- Niec<h sobie unr 
ale zieleń trze'ba ; 
wać. 

Do 1pikiet'U.jących 
.ob~ profesor Zofi;' 
ratowska. „Co slyc 
py1a - gdzie te.:raz 
ście. w · czym 
pomóc ... " 

Agnies.z.ka (MONĄR 
Wła~i~ .piszemy pety 
~·om1s~.i. Z d.rowia. Ch 
Ją zamesć d-0 Sejmu. 
pami z 'l1arrni? 

Pr of K uratowska: 
czy wiście . Tylko 
wt:.h<>dźcie l !czu1ą , 
wy.staczy delegacja. · 

Edek: - Pani pr 
minJsterst\vo musi p!i 
sić M arka. To uwłacza 
ności i jego. i nas •r 
kich. 

- Naturalnie. Ma 
1 • ć'ję. Z Mark'em " 
p-01rozmawiam. On · 
parę b'edów. ·k:óre ,~ 
raz. na nim msz~?.ą„ 

W siedzibie MO~' 
spokój. Dziewczęta z 
węczyna w.pa<ldy, by 
tać o wyrzuco-nych. & 
nusz. Pict,r.. Dz!ew 
całują noskieli HIV 
&kają .. . Bać s;ę? Czq' 
bacz - obe,imują '.!· 
dec11'.1.ie . AI.L'S :-0 n'e 
pa ' 

Dziev.rczy.nom 2-z'l 
Za mie:sż.Jrnllców Ka 
n.a, za ic·h za ,NPć. gl 
bn·.k \o.ler-ancji. 

- W) l:rn.~z~·:e 
mówią. 

- Nie ma s.prawy 
powia1dają 
Znajd.zde-my 
miejsce. 

j.wż mam uim :-era~. :1 
j.ak zasz.czu ty pies. et 
bym umrzeć z go 
Gdzieś w naszym 
nym <lomu. \'I.śród pr 
ciół .. 

o wiele lepiej a. 
się psychicznie mai~ 
ma·lną pracę . s;x 
d<.•m. 

Nie. N ie mam dtil 
ny To byla moja (łt. 
świadf).my wybór 
w1edziala. że jestem 
żony Nadal c·hciała h. 

mną . Była zdrowa. A.I 
Nie wiem. Być mozr 
ja nosi w sobie wiru~ 
c.hciała iść na b: 
S tirach? Nie wiem.„ C 
mi lepiej żyć w n:es: 
mości. ale wtedy Z2f• 
inny,ch Znam takich: 
rzy podeji·zewają ~ 
lekarza nie idą. Bo]~: 

Tak Chciał:bym i' 
być kochanym. N11 
stwo komplikuje w·· 
Ale dobrze. że wieni · 
bie. Chcę być uczci\\1 
tego wybrałem sani~ 
I dJate.20 też oben1·a:i 
łu<l.zi. (.D.M.) 
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w n!ei: 
dy z.ar: 
takie~ 

grudnia u.b.r. ueiekł 
ladU popraM'CUłfO W 

y111stoku. 

Po co nu tam ~iezie: 
_ śmieją się niele~ 
zieje, włamywacze • 1 
ciciele - zanim wro­
• będziemy z powro-

1 tak właśnie nie~az 
& _ mówią konwoJu-, 
milicjanci. Są bez1·ad­

Oo robić, skoro tam 
ją ,,system wolnościo­

? 

Fajny chłopak 

tym zakładzie staję 

orszy. Można się tutaj 
wić net·wicy i dostać 

.„) lepszy, bo po tym 
nceniu od wolności {.pi­
ia oi·ygina•lna) zrozu­

em, ze to jest strasne. 
m tu ponad 2,5 

Pe>znaje się -
e rzeczy, związane z 
zie-iami, roi~bojami, ja­
slę na wolno:śei nie 

!o''. 

epszr pod każdym 
ędern. Mam szansę u­
zenia B~o?y i zawodu. 

jeden PWlkt, do któ­
dążę. żyć jak kill!dy 
iek". 

budynek na 
m1esc1u Białegostoku.: 
d Poprawczy i S<:lwo­
dla Nieletnich - je­
taka placówka w 

roregionie. J~dna z 43 
·aju. Wysokie ogrndze­
z kolczastym drutem, 
h strażników (w por­
l, budynku i na za­
u), kraty na oknach, 
iętrach. Drugi budynek 
arsztaty. Drzwi pod­
zajęć także zamykane 
!ucz. Na ll{)C ubrania 
wane są do szatni. Po­
cztero- i p1ędoo.sobo­
uże, widne. 

cówka przewidziana 
dla 9() wychowanków 
eraz znajduje się ich 
O. W latach sześćdzie­
ch ka.fiali tu z.a kra­
~ur, ryb. Teraz kry­
się zmieniły. - Musi 
nabroić . 

drzej N. ~blada, sku­
twarz, oczy chłodne 
starsze od twarzy) 

16 lat i 8 miesięcy, 
„zadał szereg ciosów 

w klatkę piersiową". 
• a następnie obrabo­
;. zabrał dżinsową 
ł 1 6000 ~ł. P~·z~tem 

samochod, us itowal 

1le't uderzyć nożem funkcjo­
nariusza MO. 

Sławomir Z. miesiąc 
przed ukończeniem 17 lat 
„ude1·zył tTzonkiem od ło­
paty i sprzętem metal~­
wym". ,,zdenerwował się" 
- zabił kobietę, bo mu nie 
chciała natychmiast zapła- I 
eić za jego pracę. Powie­
działa - w sobotę. A był 
czwartek. Okradł willę; jej 
sainoehodem wywiózł cia­
ło. 

- Jak dobrze uderayć, to 
nie umiera się ciężko. Ale 
trzeba wiedzieć, jak trafić 

jazdy; 80 proc. kOBztów pó· 
.krywa za·klad). 

Jest pięć grtJlP. Od grud. 
nia ta pi~ - wolnai'Cio. 
wa. Są w niej najlepsi. ,,eli· 
ta" zakładu. Z minimalnym 
nadzorem. ze stałymi prze.. 
pustkami. Wychowawca 
tylko inspiruje, doradza. 

Czy system zdaje egza. 
min? - Tak, bo z grup 
wolnościowych nie zdarza· 
ją się ucieczki - mówi za­
stępca dyrektora Lucjan 
Krysiulc, który pracu;fe tu 
od samego początku, od lat 
.sześćdziesiątych. - Daw-
11iej było gorzej. 

dych przestę-pców zrezyg. 
nowałó ze swoicll m~? 
A iła je.szeze je po.szeFZY­
lo? 

Uciekają. Bo:. ,7..alama· 
lem .się psychicznie", 
chciałem być w · domu na 
święta." Zbuntowani, jak 
we wszystkich zakładach 
poprawezych na świecie. 
Wysokie ogrodzenie, drut 
koleza.sty - żadna prze­
szkoda. Kraty - również. 

17 grudnia ub.r. po ko­
lacji zniknął Tomasz Ch. 

. Chciał przejść na chwilę 
piętro niżej, do kolegi z 

,,SNAJPER'' I INNI 

- chwali się p1·ze<l inny­
mi. 

Karol S. - gwałciciel 
z łomżyńskiej wsi. Ciąży na 
nim „grożenie nożem, bicie, 
przypalanie włosów papie­
rosem"', uczestnictwo w 
Z'biorowym gwałcie. Tacy 
nawet tutaj są na indeksie, 
otoczeni dezaprobatą. 

Natomaist na 16~letniego 
Tomasza Ch., który za­
strzelił kierowcę, mówią 
„snajper" i oceniają: „faj­
ny chłopak''. Gdy przyje­
chał jego ojciec, górnik ze 
śląskiej kopailni, zawahał 
się, czy pOC!ać synowi 
r~kę. 

Złodzieje, włamywacze, 
sprawcy rozbojó~. Wielu 
ni~zrównoważonych psy­
chicznie. Powinni przeby­
wać w specjalistycznym za­
kładzie pod specjalną opie­
ką. Niektórzy grożą: ,;po-_ 
wieszę się, potnę, zrobię 
komuś krzywdę„. Nie wol­
no tych gróźb lekceważ~·ć. 

Elit.a 

- Jak długo tu będę? 
Gon:ej, niż w więzieniu ... 
No i to gachowa.nie. Boję 
się.. że n ie wytrzymam 
- skarl.y się nieletni zło­
dziej. 

„Gorzej, ni'l. w więzNmiu" 
- 'bo kara jest przewi·otna. 
Sąd wydaje wyrok: „pobyt 
w zakładzie poprawczym". 
Jak długo? Za·leży od s~­
zan~go. Jeżeli szybko u­
kończy szkołę (klasy siód­
ma i ósma) zdobędzie 
zawód (takarz.. ślusai-z), 
m<YLe wyjść na \.\'et za pół 
roku. Powtarzając klasy -
najdłużej do 21 lat. 

Ale ni€ wystarczy dać 
szansę nauki. Jak w.poić 
pragnienie „życia jak czło­
wiek"? „No i to zachowa­
nie". Oceny z zachowania 
są podstawą systemu wy­
chowawczego. Grupa wstęp­
na „chłopaki z bogatą prze­
szłością". Objęci różnymi 
zakazami. Teraz przebywa 
w niej 15 osób (styczeń). Po 
miesią~J i poprawnej oce­
nie z zachowania (ocenia 
samorząd i wychowawcy) 
- nagt·odą jest przepustka 
do miasta. Wolność na go­
dziny. Jeszcze lepsze spra­
wowanie - więcej przywi­
lejów. Ocena wyt•óżniają<!a 
i wzorowa daje tych pr z.y­
wileiów non::id <lwa<-1,.,ieścia. 
No:iwPt ,,..,_.;1:"'f'"" n rrl.<>tkn­
wych kursów (np. pr;:;wa 
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Nie, bo w ciągu tych pra­
wie 25 lat - tylko dwóch 
wychowanków zasłu:i:yło 
n.a listy pochwalne do ro­
dziców. 

A więc stają się lepsi czy 
«orsi? Odpowiedź trudna 
dla nieb samych. -

Kluczem, wytrychem 

Dom za miastem, ale 
przecież nie w izolacji. Jest 
czytelnia (gazety), oglądają, 
„Teleexpress". I wszystko 
się w nich odbija. „Okrągły 
stół" - aha, koniec z ko­
muną. Rozwiążą zakłady. 
- Tłumaczyliśmy im, to 
nie tak. Zawód, rozczaro­
wanie. Społeczeństwo 
pod przewodnią silą pienią-

. dza. Oni pierwsi. Mieć, 
mieć. 

Wolność na godziny. 
Szkoła? Nie mają .nawyków 
czytania, uczenia się. No 
i regulamin ... ,,Można zwa­
riować, bo są głupie zasa: 
dy. Jak wychowawca spot­
ka z papierosem w sypial­
ni, to zaraz dodatkowy dy­
:i:m· za karę". Rygor - nikt 
im dotąd niczego nie na­
rzucał. A nawet - je:i:eli 
tak - to bez skuvku. Tutaj 
obowiązują t•ó:i:ne „głupie 
~sady'" Pracuj4 pe.dago­
d ?.y, psycholog - ilu mlo-

drugiej grupy. (Wychowa­
wca pozwolił, powinien 
mu towarzyszyć - nie zro­
bił tego). Otwor~ył wytry­
chem jedne drzwi, drug.ie 
do czytelni, zerwał kłód'ki 
z. kraty w olmie. Dobrze 
wyibrul oki10. Ze \vzględów 
przeciwpożarowych kraty 
były tu otwierane. Zerwał 
zasłony, zsunął slę po nich 
w ciemność. Razem z nim 
ucielcli dwaj inni mlododa­
ni przestępcy. 

Po święta<:h - następna 
ucieczka. Tym razem więk­
sza grupa opµściła zakład. 
Wystarczyła chwHa nieu­
wagi - nauczyciel zawodu 
zostawił klucze na biurku. 
Natychmiast zniknął ten o(! 
drzwi wejściowych do bu­
dynku warsztatów. To było 
rano. Musieli poczekać na 
zmierzch. W grudniu szy.b­
ko się ściemnia, zajęc~ 
kończyli o godzinie 15.30. 
O tej porze powinni być 
w mieście, albo poza nim. 

Dwóch sprzątało kory­
tarz, potem dwóch następ­
nych. Długo, szczególnie 
starannie... Kogoś „zaibolał 
brzuch". Pozwolono mu 
wyjść do ubikacji (wycho­
wawca nie spojrzał za nim) 
- a on skręcił w stronę 
przeciwną. I jeszcze ten szó­
sty, ten z kluczem. Wym­
knął się z zajęć; otworzyli 
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drzwi i .prz~z plot. druty 
koiczaste - zniknęli. _Kogo 
ograbili lej nocy, gdzie is-ię 
włamali. komu zagrozili? 

Rok 1988 - tr~y ucieczki 
(czterech chłopców). Wszy­
scy zostali ujęci przez mi· 
licję. 

Rok 1989 dzie;ięć 
udeczek (20 wycoowau­
ków). Doprowadzeni przez 
rodziców, milicję, bądź też 
wrócili sami. Tr.?Jeeh jest 
wciąż na wolno&ci. Pooo­
~1:a 1i utracili przywileje. 

Po co nas 
tam wieziecie ł 

Trzeba być chyba je<l. 
nym z nich, by wskazać 
wszystkie slabe ogniwa sy­
stemu. Ale niektóre są wi­
doczne już w pierwszym 
.zetknięciu. Zabójcy razem 
ze złodziejami. „Staję się 
gorszy, dopiero tu się na­
uczyłem różnych rze­
czy ... " 

W każdej, nawet .najbar­
dzi-ej prymityvrnej, rodziµie 
wiadomo, że kar~, by speł­
niła swoją funkcję, musi być 
wykonana bezzwłocznie. 
Winny nie może na nią 
czekać tydzień, miesiąc, czy 
jeszcze dłużej. A tutaj nie- · 
którzy czekają na wyrok 
i dwadziekia miesięcy. Są­
dy są nierychliwe, ~ią­
żone - nic jednah."'Że nie 
usprawiedliv.iia ta'kich pod­
stawowych zaniedbań. Być 
może już nie do odrobienia. 
Czekanie na osądzenie, 
stan zawieszenia, nie 
sprzyja integracji ani 
przyjmowaniu pozytyw­
nych zasad. System spra-

~ wiedliwo.ści już na wstępie 
przegrywa. 

P rzegrywa lie"!, gdy po­
p~nia dziwne pomyłki. A 
popełnia. Nieletni -po wy·ro­
ku (.skazany na dom po­

-prawczy), zostaje zamknię-
. ty z dorosłymi przestępca­

mi, w „dorosłym więzie­
niu". Wysl:arczy kilka mie­
sięcy, by poczuł się kim in­

·uym. To „przegranien jest 
bardzo tru.dne do „wypro· 

.stowania". 

Tak zresztą, jak i następ­
ne. Podczas ucieczki możn~ 
okraść, napaść, zabić. Kara 
za wszystko jest taJra sama: 
powrót do „poprawczaka" . 
Nieletni wiedzą o tym i 
śmieją się. 

Tylko w grudniu w łom­
żyńskim - spokojnym, rol­
niczym województwie, uję­
to trzy grupy złodziei, wła­
mywaczy, gwałcicieli. 
Wś1·6d nich wielu najmłod­
szych przestępców. Cynicz­
ni, zuchwali, nie cofali się 
nawet przed świętokradz­
twem (grabiąc kościoły). 

* 
Dziś wieczor€m od'bedzie 

się tutaj dyskoteka. - Już 
diwięczy głośna muzyka. 
Taśmy zmieniają dwaj 
młodzi zabójey. Swoim o­
statnim zachowaniem za­
slu.żyli na .zabawę. - Niech 
się uczą normalności 
mówi dyrektor - może po­
tem nie napadną, nie 
okradną, nie zgwaką. 

Początek lutego. „Snaj­
per" jest wciąż n.a wolno­
ści. Rok temu „wyróżniał 
się · w klasie wynikami 
w nau<:e i po-stawą". 

ALICJA 
NIEDŹWIECKA 



Od nowego roku cena 

d rzewa poszła w górę o 

kilkadziesiąt proeent. Zą 

metr sześcienny dorodnej, 

mJ jącej w odziemku ponad 

pół metr& sosny i świerku 

z„ldady Płyt Wiórowych w 

:-.;-· lliic pła ciły w styczniu 

p , nad milion. Obecnie -

z Lr .; hu pieniedzy - ofc­

rujq n;;.rlleśnictwom najwy­

żej !1siemset t:} si<; cy. 

Z k olei za metr drewna 
c11a łowego luddc płacą dzi­
s'.aj 30 iys. z ł. I też się bun­
tują, twierdząc, 1z „jest 
byle jakie i próclmiate". 

T~·mczasem nadleśnictwa, 

\.Vykorzys(ując na początku 
raku sprzyjającą koniunk­
turę, wycięły więks.zość so­
sen i świerków, mając na­
dzieję na zrobienie dobrego 
in teresu. Co się jednak sta­
nie, gdy nadgorlh'"; leśnicy 
- starając się przetrwać 

kryzys - wytną ws~ystkie 

drzewa? Z „zielonych płuc 

Polski", jakimi miało być 

także Łomżyńskie - pozo­
staną jedynie ambitne· ma­
rzenia. (gal) 

Fot. GABOR LiiRl.SCZY 

(jak }. wszystkie nie podpisane 

zdjęcia w numerze). 

Je.st styczeń 1990 roku. 
W domku Kazimierza Ga­
lanka .na pleśniejącej ścia­
nie, w butwiejącej ramce 
serce Ohrystu.sa a;>rornieniu­
je dQbrocią. Promieniuje 
na gnijąieą podłogę. :z:v.:isa­
ją<:e tuż nad lba,rłogiem bel­
ki; na dach, którego prawie 
jui: nie ma; na foliowe 
worki po nawozach udająiee 
sufit. Tu-omieniuje na lodo­
waty blat kuch.ni, rozlaitu­
jący się kredens,_ szafę peł­
ną stęchlizny i kiwający się 
stół. 

Straszliwy ziąib. W tym 
domu nie straszy, a jeśli 
nawet, Kazimierz Galanek 
tego nie słyszy, bo w nim 
nie mieszka. a Sławomir 

Wak:ułowskL ka"valer, lat 
33, trzecia grupa inwalidz­
ka, po prostu się nie boi. 
Bo i czego? Ludz'.e tu n:e 
zaglądają, Coś zc:skrobie. 
w.p1szczy. wia.domo: to tyl­
ko szczury i myszy znO\\"U 
polują na je"O chleb i mar­
garynę, Niczym więcej się 

tu nie pożywia. Co pra\•:da. 
pró';JO\Yaly dobrać się do 
k~iążek. ale widać nie sm-•­
kuj;i irh wojenne opowieś­
c:. które pochłania Sławek, 
jak go nazywa ią miejsco­
\v i. Czyta tak i czyta: 
przy św:ecy lub okn:e be?: 
szyb. 

De-eh n:ncił 4 1 'stc.pa<la 
ir 'h! rc.rn. 

W:dz1a 1am to wszyst­
ko I jego na tym pO'bojo­
'-\ :.;::rn. Pomyślałam: g<lzie 
0:1 s ę teraz po<i.deje? Jak 
n:1 będzie żyć? Cud od 
Boita. cud prav<dziwy, że 

„o n:e zabiło. Stał w tym 
c!rn:e i patrzył na drogę, 
I :1:c Jakby się na tej dro­
die coś <lzialo. On ta.ki tro-
c:-:e wymowny gest_ 

No. opieka społeczna 

!T'U3i coś zrob'.ć. bo czlo­
\'::ck '1i"' może tak iyć. 

Slawom:r WakulO\\"Ski 
znan) jest pracownikom 
socjalnym lomżyflskiej 

slużby zdrowia od 1982 
roku, g<ly korzystał z opie­
ki społecznej po śmierci 

rodziców. 0.d grudnia 1938 
rnku kc:rtoteka szybko za­
.pełniła się notatkami. Jest 
tu m.in. o pracy w „Nar­
wi" i jej porzuceniu, o 
ibezskuteczn) m poszukiwa­
niu mu jakiegoś kąta i lu­
dz:ach. którzy odmówili 
wynajęcia pus-tych chałup, 
o świadczeniaC'h Urzędu 
Gminy i PKPS-u: zakupie 
żywności i odzieży. zasiłku 

okiresO\v-ym i pcsiłkach w 
jadłodajni .. Ma<tys!aków". I 
wreszcie o 4 listopada, Na­
stępnego dn!a kolejny do­
pisek: v,,-,,:o~ek do naczel­
nika gminy o przyznanie 
Slawko·,•:i lok2lu z2stępcze­

go. J Zr 0',\"U <lata Z no'atka: 
Ur ·ąd Gm'ny n'c w tej 
spra''' .e n e rCJ1bi Nie ma 
za to zapi.:;ku. ŻP o<~i:a 

sp::'.e.:-zna pr(l..:i o r.-omnc 
r.: l:;.kc •ę. 

* 
W RG">\ ach dym: os"..~m­

na:;c1e kom:nów, Xa k::.żcl;-­
pny:p<i.da jak l:czy soitys, 
śm:alo po trzy osoby J edna 
z nich mach<i niecierpliwie 
ręką w swojej twierdzy 
z buchai')cą ogniem kuch­
n:ą: - Ja nic nie wiem 
Swo'.ch zmartwień mam. o 
tak. Coś tam gadali. że mu 
się zawali~o. ale ja fam 
nigdz:e nie chodzę i nie 
oglądam. Nie znam się na 
ty m. 

Sławek twierdzi : - Ry­
siek, mój stJ:-yjeczny b.rat. 
też z Rowów, ojcu mojemu 
obiecał. ź,e jakby co, to się 
mną zaopiekuje, Wziął zie­
mię w <lzlprżawę za spła­
canie podatku. 

Gospodyni po sąs:edz.Ku 

pamięta. że był w tej ro­
dzinie jakiś spadek po 
dziadku z Ameryki Waku­
łowscy rozpożyczyli lu­
dziom dolary. Ci dokupili 
sobie zie'Ili i innego dobra, 
a tamci „zostali w rui-
n.:.e''. „ 

Sołtys .'.\'Iarian Kamiński 
ma swoje zdanie: kiedyś 
zaw:ni!a rodzina. a dzisi a j 
ch~opa~ za to płaci C zas, 

że'oy rodzina zapk.c:Ia je-
mu. 

* 
Ryszard Wakułowski p<:­

mięta rodz:nny dom Sław­
ka. S tryjna była starowna. 
pienią.dze mieli Chcieli ku­
pić przede wszystkim sto­
dołę od Galanka. a że była 

na jednym siedlisku z do­
mem to i dom Wie też. że 
stryj Mieczysław nie zdążył 
z całą spłatą. ale przecież 
była stara chałupa, Ryszard 
iporadzil •Nięc SlawkowL 
ż.e'Jy tam wrócił, Na s·"'·oje, 
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I ma.sz~ Zj echał <irugi stryj 
z Podgórza i dalej za roz­
biórkę , Zrcbił jak postano­
wi!. a bratanek stanął 

przed kolegium za zoyt ak­
tywną obronę rod.zi:mego 
mienia Chciał dla Sla\\·ka 
dobrze a teraz co? P ren­
tcnsje do n :ego? 

- Nigdy nie ob.cca'.c :n 
ani stryjowi. ani S lawk.,v;;_ 
że jak da mi ziem.ę w 
dz:erżav;ę to bcr:1ę s'c: n:m 

o pieko\\ ać. Pierwsze s1yszę. 
A co to za ziemia' Rap+em 
czterdz~cści arów dobrej, a 
resz,a te n hektar piąta 

i s zósta kl c:sa. Poda tek 
przecie z płacę. to o co tu 
chodzi? Na pewno go do 
sie·b:e nie wezmę. :Mam 
pięcio'o d zieci i ci::s,., o•ę, 

Byłem u naczeJn'.ka nie 
raz Powiedziałem. że jak 
da rna•erial domek cztery 
na cztery Sławkowi Się po­
stawi Pomogę . Ale co ode 
mnie z-ależy? 

R,·szind Wak:.iiowski 
przypo m ·na też o d \\ óch 

propozycjach 
k~óre Sł a\vck odrr. 
domu w Kup'.skacil 
Łomży. 

- N:e cl':~'al. je~' 
wa, A je-dzenia ja 
żałl;.ję 

- Przy3dzi~. za11 
dostanie - potw:eri 
na Rys z<:rda \\'aku! 
~o. 

* 
R o;sy są zgcd;1~· · 

n!e v,;r,.JL.i n:ko:r;IO 
kogo zacz~·pi. ani co 
w. złości. a przec:1 
.. ta.ki tego" Zt,odne 
co do drugie.go: n. 
przeczy 'ał tylu !;;: 
on, Już eh) ba niem; 
w 'bibl.o:ecc. A jzk 
opowiadać' Bez za 
c:a. Ni1~t mu 
na. 

* 
• ·az1\ :_ko 

jest nacz._lnikcw' 
Łomża, Kazimierzo 
ko\v.c:~de:nu o~ce " 
n:e~~-ch~11 ta'd w 
żyje p,-,rr.óc trzdi2 
sne ale co rc.')'ć. g~ 
przerastają rr.cii 
w;eks.·ość ::.orr·s 
oczyw'ścic .:J;;d;J r. 
wa, a tego jak na le'.\ 
No ; oczywiście jejj 
blem nierówny dr 
Ch ce m:eć swói dl 
równo 'a!n jak Slaf 
i ten. który wlain:e 
z zak'a<lu karnego. 
dziel' ć to czel!O b.ri 
łatwiej pow:edzirć 
.. M r.ie s!ę naież.y". 

* W styczniu ksiądz( 
górze;, przy jechał do' 
z kolędą W nastę' 
dziele narafianie u;: 
ambo·„~- że to wieś· 
na zająć s ię Slawk:f' 

/ 
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Szantaż 

w zawadach 
teka . w ośrodku 
ciła si~ ki temu cz.ło­
w1a. Dzię . d ć 

który musiał się u a 
' . wracał do domu 
karza. . k . Teraz 

ą 1 Je arn1. 
agn~.z.< dwudziestu 
z,kancY L d d . si· wpros•• o 0-
1 u w ... h . 

J:; cl.<! mus1.ell JeC ac 
a ę d. 0 Biak•aostoku. 
ceo'ą " ty:. Zambrowa albo 
c:na. 

co tak dra.~tycmie 
l zawady. groziło 

nę.o · '""kon1 ·ie wszystkim ap'- . · 
-~h o~rodków gmm­

wojE\\'ódzbrn: Oto 
iem \\' list0:pad;-!e -~98~ 

lekarz \\"OJ€\\'Od~i \\· 
żr otrz.ymal p:smo 
dsiębiorstwa Zaopa-
·a Farmaceutyczneg:> 
i, B' , 'o'·u 
rm'' w 1a1yms. " , 3' k · aa tórym dyre CJ~ „yr <>-

poinformowac .. ze _,na . 
.k dramatyczneJ S.) ,u- · 
finansoi.\·ej zrr: tisz.ona 
do przystąpienia d~ 

ida<:ii szeregu aptek 1 

tów aptecznych I ~Y: 
tóre na skutek swo1e~ 
tkowo nieren towneJ 
·alności ne~a\y\\'11ie 
·wają na ostateczny 
'k f;nan.sO\\·y". W .. sze­
" t.rm w Lomi.yńskiem 
r:0no apteki w Rut­

Raj"rodz;e, Sokolac<h. 
0

ic" ja'b!once Koście1 -
\Viźnie. Szumow:oe. 

owie. Zarębach Ko­
nych, Kobyli~ie Bor.zy-
1. Nowogrodz:e. KluKo­
Lopieniach. Wą..scszu. 

szewie. Kolakach, Ma-
Plccku. za,vadach 

e. Gaci. Perleje\Y:e. 
·zeit:w:e i w Bogutach. 
ocie.śnie tego same.go 
:aca „Cefarm" zwróci! 
do \•:;;z,·stkich wlaści­
lok?.li · dzierża,\·ionych 
ptcki o „zaniechanie 
ra:1ia opiat czyn~zo-

1 lu'J przynajmniej n:e 
•tych o-

likwidacji 
\\' ośrodkach od~ 

ych od miast. skloni!a 
'.\"Odę do nalychmia­
ego \\·ystąpi-enia <lo u-
, w gm: n z proś;bą o 
lcn;e wszechstronnej 

\\' u -

Za '.'trzyk 

stc:.wione pod ~ci<:ną 
n~rodowe n!P mialy 

o \'."yjśe:la. j::.k przy-
na zapropcno\\·ane 

nki. czyli zobO\;;;qzać 
o pokrywc-n:a ·defir,·tu 
g,c:J~:ć .s'ę "1a Ek\\ ida­
p.eki. 

PO'.tanO\Vil"­
fundus.i: s0-

Z"rębaL·h K»ścielmch 
sołect\\·o przeznac.zy­
aptckę część fun<lu­

wi~jskiego. Gmina u­
ta w ten soosób 1 m1n 

YS. zł i 7„adeklarowała 
e sumy \V m:arę \\'Zro­
kcntów utrzYmania 
'.\'ki. . 

N w Klubowie pod i~ła 
ję 0 przejęciu f:-c~~­
nia czynszu oraz zo-
riza• · ' .a się do transpor-
'.,ów Własnym śr0:l­
lokomocji. 

cze:n.ik Trzci~n ·1ecro 
ormo· · J • " • "' ,\a ' 7.C w r;;mach 

czynu spoleczncgo 
TIO\Vą aptekę z 
mieszkaniami dla 
ćcutów. 

budują 
dwoma 
farma -

W Szepietowie groź..bę 
Jikwidacji zażegnał kierow­
nik placÓ\\"ki, przejmując 
ją w aj€ncję . 

W Zawadach zambrowski 
ZOZ postanowił nie podno-
ić czynszu, który i dotąd 

stanowi! śmieszną kwotę -
70 złotych za metr kwad­
rato-.\·y . Prezydium GRiN. 
Ecząc się m il'no to z moż­
liwością iik\\·idacji. gdyż 
aptekci z powodu urlopu 
mac:erzyó.:;k'ego farma ­
ceutki od czterech miesię.cy 
była n:eczynna, przedsta­
wJo .. Cefarmowi'' .pro.pozy-

li hurtownika. W dodat­
ku nie je-dynego, gdyż zna­
leźli s:ę chętni na prowa­
cl.zenie hurtu pry\\·atnego. 
„Cefarm·• bierze przeciętnie 
23 p.roc. marży od dostar­
cz.anych Jeków. W niek ~ó­
rych gn1,pach nawet 50 
proc. Prywatny hurtownik, 
chcąc wejść na opanowany 
już rynek, musiałby s:ę za­
<lowol:ć marżą znacznie 
niższą. Ozn~czaloby to mo­
że nie tyle nii.•ze ceny me­
dykame;:itów w detalu. co 
Kię.kszą re!"ltowność po­
szcz.~ólnych placówek. W 
efekcie: możJi.wość samo­
dzielnE-2"0 ·utrzyman:a s:ę. 
W niektórych przypadkach 
z pomocą mogly•by przyjść 
terenowe organy admin i -

szykują się k:crownicy ap­
tek w Ciechanowcu i Zam­
browie. 

I t.a forma własności zda­
je się mieć największą 
przyszłość. Oczywiście w 
małych gminnych ośrod­
kach, w których trudno li ­
czyć na wysokie cibro~Y: 
z oomocą muszą ,przyJSC 
m:e.jscowe władze„ Niewie­
lu bow:em farmaceu tó\v 
stać jeśt na zakup p'.crw­
szej dostawy leków za k'.1-
kadz'.e.~:ą t milionów zło;.. 
tyc.h, a skorzystan:e z <:lro­
gich kredytów (przynaj­
mniej obecnie) niesamowi­
cie podrożyioby i tak dro­
gie już leki. 

Je.st jeclnak i wyjści" 
drl'g'.e: gm:na \\'ykl•pujc 

CHORA PIGUŁKA 
cję \\ ykupu sprzętu i wy­
pr.:;ażenia. gdyby do tego 
dcsz'.c Dziev.iętnastego 

grudnia w gminie pojawiła 
.s:ę kom'.s~a likwidacyjna. 
Wyceniia "'·artość mają.i.ku 
„Cefarmu" na 500 OOO zło­
tych i n:e odpov<iadając 
nawe! na ofertę GRN, o<l 
r~k' sprw<lala co le:Jsze 
me'o:e oraz sprzęt sobie 
oraz ;r.:"Jy m pry\\·atnym na­
by\\·2om 1 

Pc·;>=erowa w ,'1a 
nerwów 

N a5 le zagrożeni•C' istn!e­
nia polowy aptek i punk­
tów aptecznych I typu 
w wojewód?twie podsunęło 
;pcrnysl na uniezależnienie 
się od mono.pol!stycznego 
„Cefarmu" Ins,p.ektor wo­
jewódzki. dr Czesław Bro­
dzicki ukonkretnia: 
wsz.ystkie apteki, czyli tak­
że dochodowe. przejęłyby 
Zespoły Opieki Zdrowoine:j 
powołując zespoły gospo­
darcze. W tej sytu:.­
GJ; ,,Cefarm'' sprowadzo­
ny 7ost.alhv w L<>mż'''l­
sk1c:m v.ylqc'l,nie oo ro-

WŁADYSŁAW TOCKI 

stracji państwowej, rezyJ.­
nując z czynszu lub r efun­
dując go w przypadku wy­
n<ljmu lokalu nie bęchce!Jo 
własnością pai'lstwa. 

.Pomysł byl dobry do mo­
mentu <lecyzji o przyspie­
szeniu wv•boró\V do samo­
rz.ą.dó .v terytorialnych oraz 
zw~ą.zc::.n~ eh z. tym prac le­
gislacyjnych. które prze\v:­
dują. że apteki st<iną się 
mieniem · komunalnym 
gm111 i m:ast. Choć zmarł 
śmiercią naturalną. był 
znakomity g<lyż wyl:amo­
wał na k'.lka tygodni zapę­
dy likwidatorskie: skoro 
papiery poszły w ruch, tak­
że .. Cefarm" musiał pocze­
kać. co z tego wyjdzie Być 
może wlaśnie dzięki .. pei 
1pierowej wojn:e nenYów''. 
wspartej ofertą pomocy po­
tencjalnych klientów. na 
razie w Łomżyńskiem „pa­
dła" tylko apteka w Zawa­
dach oraz punkt aptecz;:iy 
I typu w Małym Plocku. 
Trzy aptek:. w Szepietowie, 
Cz,·żewic i w Lomży Gprzy 
zakla·dac·h bawełnianych 
. );"?r""1""') przes zl~· w rece 
pry,,·a tnc. Do „pry \\·at ki" 

to·lh'&r i zatrud.1ia farma­
·ceutę. Jeżeli nie będzie 
oh<:iala do apteki nieustan­
nie dopłacać. będzie mus.a­
ła zadbać o dobre zaopa­
trzenie. a ludzie nicze;:;o 
przecież bardz'.ej nie prag­
ną. Poz.ostaje jeszcze pro­
blem na<lz0i·u farmaceu­
tycznego ol·az ·wyposażenia. 
Niezbędne wydaje się po-
walanie pa1'i.sti.\'O\\'Cj in-
spekcj; farmaceutycznej. 
spra\\-Ującej kontrolę nad 
jako3cią kków, zarówno \V 
pr.)".vatnej wyl\\·órni. pry­
watnym hurcie. jak i pry­
watne; czy komunalnej ap­
tece. Nie może być te:~ 
tak że „Cefarm". od.daj1c 
placówki. zostawia go1e 
ści"'any Prawo pien.,,·okupu. 
i.godnie z rzetelną wyceną 
v.·artości wyposażenia, po­
\\-inien mieć przyszły użyt­
kow'.1.ik. Dr Brodzicki i<lzie 
jeszcze dalej: <llacz.ego 
mial1by płacić .,Cefarmo­
wi"? Przecież w osiemdzie­
sięciu prccentach ci. którzy 
przejmą wyposażenie. w 
tych aptekach pracowali. 
w~ r:iracowa~i więc te wy­
służone najczqśc'.ej slafy, 

la<ly cz:; lodó·.vki. bo prze­
cież nie jest to p ry\•·atny 
majątc,k dyrektora. ks'.ęgo­
..,,-ej lub magazyniera. 

W każ<lym razie, by nie 
doouścić do powtórzenia 
sytuacji z Zawad. gdy za 
grosze .:;pr.zedaje się wypo­
sażenie osobom p1·yv.·at­
nym. a o1brzym:e koszfy 
zakup11 nowego mogą prze­
kre.ślić istnienie placówki. 
wojewoda wystąpił <lo dy­
rektora „Cefarmu'' w Bia­
Jymsto~u o przywrócenie 
<io st&nu p:erwotnego wy­
posażenia z.likwidowanych 
a.n:ek w Zawadach i Ma­
ł;.m -Placku. Zostan:e 0110. 
,~·cdilĄ! dokonanej już wy~ 
ceny. zakupione przez urzę­
dy gmin Je.st to istotne, 
gdyż na<lal, jak o.ględJ.1!e 
napisal „Cefarm", „tr\\·aj::i 
uzgo<lnienia dotyezące u­
trzymania 9 placówek w 
następujących miejscowo­
ściach: Rutki. Jabłonka 
Kościelna. Szumowo. Gra­
bowo, Kobylin Borzymy, 
Xowogród, B:ałaszewo. Ko­
łaki i Boguty Pianki". Gdy­
by <lo! r .!o do ich likwidacj i 
i rozgrabienia wyposażenia 
jak w Zawadach. większo.ść 
z nich nigdy nie miala·by 
s1::ins na reaktywowanie 

Wyjaśnienie 

Spot'ciewając się ewen­
tualnej reakcji „Cefarmu", 
któremu zarzucam szantaż 
w celu wymuszenia forsy 
bądź w formie niskiego 

· czynsz~ lub wręcz rezygna­
cji z n:ego, •bądź w formie 
pełnego pokryc'.a de.fic.rtu 
przez klientów .,cefarmow­
skich" aptek.' ośwfadczam. 
że nie jestem mamutem 
z minionej epoki i rozu­
miem, i.ż nadszedł czas sza­
cunku ekonomicznego, tak-

. że w służb:e zdrowia. .Ale 
tak jak już nie można. na 
szczęście. administracyjfi..ic 
czy .. po linii" nikogo zmu­
s.'.ć do prowadzenia działal­
ności przynoszącej v.·łasnej 

· b·mic straty w imię „wyż­
szych celów społecznych". 
tak ni€: można własnej nie­
udolności w sprzyjającym 
mome:1c:e przerzucać na 
kogo innego. Prezyd:um 
GRN w Kobylin ie Borzy­
mach posta\>.1iło spra\\·~ ja­
sno: " gminie mieszka po­
nad 4 tys. ludzi. do naj bliż­
szej a:oteki 30 kilometrów. 
przy L'Zym pol~1czcnie ko 
munikacyjne jest kiepski.>. 
więc- główną przyczyną 
n:eren!owności a.pleki jesL 
.Slabe zaopatrzenie \J.,' leki~­
Kiepskie zaopatrzenie­
k:epsk: obrót. a zatem j 
kiepsk; zysk lub wrE;cz 
straia A zaopatrzen'e to 
p:-zecież . j'lk dotąd. s1Jra. .;,:a_ 
\Y~ Icrczni.? C€farniu"1 ....:_ 

Po.za t) m. ja, czlo\\~ic.k. - -
zupełn:e nie związany · 'Z 
farmacją już w grud.n.iu 
wi<!dzia lem o planowanych 
dużych podwyżkach le.: -
karstw. Drastyczne pod­
wyżki. wyższe niż czego­
kolwiek. nastąpiły Czy w 
listopad7.ie i grudniu „Ce­
farm" mógł nic o nich nie 
wiedzieć? W każdym razie 
c:ekaw jestem. ile aptek po 
skoku cen i nie zmniejszo­
nej „cefarmowskiej" marży 
jest nadal deficytov„~ eh O­
bawiam się. że społeczna 
ofiarność samorządów 
wiejskich. rad narodowych 
i właścicieli lokaJi może 
być już tylko zastrzykiem 
tuczącym mono.polis'ę. któ-. 
r:v swą pozycję świadomie 
w tym celu wykorzy.slal. 

,.. 
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W ieś na kresach, ja-
kich wiele. Mój 
ojciec, właściciel 

35-hfOktarowego gospodar­
stwa, uwaiany jest .z.a ku­
łaka. cz.yli bogac.za. W jaw­
ny już konflikt z władza­
mi wchodzi z chwilą, gdy 
odmawia oddania swoj.ej 
ziemi do kołchozu i jesz~ze 
śmie doradzać ·bo samo in­
nym gospodarzom. Dodat­
kowe obciążenie stanowi 
fakt, iż jest członkiem AK 
oraz nie w.płaca na ~z.as 
wysokich podatków d-0 
ska.rbu pai~twa. 

26 listopada 1-948 ro:ku 
NKWD aresztu.je całą na­
szą. i·odzinę: ojca, matk~ 
tr.zy. córki (w tym mnie). 
dorosłego brata i dwóch 
małych bra.ciszków {Hl i 1@ 
lat). Całe m ienie zostaje 
skonfiskowane. 

Najmłodsi !bracia, o któ­
ryd1 wspomniałam, zosta.ją 
sami na gospodarstwie. Są 
za młodu na wywóz d-0 
01bozu, a w domu dz.iecka 
nie ma m iejsca d:la ,;wro­
gów ojczyz.n;it" - jak s ię 
ich określa. Przez dwa lata 
poz.osta.jąc bez żadnej opie­
ki, żywią się resz.bkami 
tego, co zostało po zamoż­
nym niegdyś gospodar­
stwie. Dopiero po kilka-
krotnych interwencjach 
kierownika miejscowej 
szkoły u władz idą do do~ 
mu dziecka. Przedtem jed­
nak chłopcy są dotkliwie 
pobici kolbami karabino­
wymi po głowach , w wy­
niku czego młodszy trafia 
do szpitala. 

Dowóz na .ś-ledztv•o pozil­
sta.lych ctlonków rodziny. 
Jaz.da -0dk.ry.iym samocho­
dem dziesiąNd kilometrów 
z powiatu do \.'V-oje'Yl.·~twa. 

. Jest b a,rdzo zimn-0. Jed&ie 
z nami również moja s io­
sLra w ósmym miesiącu 
ciąey Ol'az jej mąż. 

W punkcie śledczym :głód 
i C'hłód, ws:z.y. Z trudem 
w-lakę się na co.dzienne 
przesłuchanie, a'by o.d.po­
wl-adać wcią:i; na te s~ 
pytania. MO"°.t.liwa jes.t po­
moc z zewnątrz, a!le nik:t 
nam j.e} nie iu.dzielao w oba.­
w ie o wła.my fos. 

Mam zaled;wie 15 lat. 
Mój śledczy je.sit w miarę 
symtPaty.cz:ny. Wypy.tuje -0 

wBz.y.st\-::o dokladnie i cza­
sem, widząc przed sobą 
drobną·, słalbą .postać, odda­
je swoje śniadanie. Stra..ny, 
ż.e gdy dostanę 25 la-t wy­
roku, po wy~clu będę już 
balbcią. Jednak za chwilę 
pociesza, że pewnie a.i tyJe 
nie będę s .ie.dziala. 
- U si06try - p.rzeciwnie. 

J ej. śiedczy b ije ją iniejed­
nok.rotriie. Wycllo.d-z.ą.c z IPO· 
koju przesłuchań, ostenta­
cyjnie wyrz.u~ do kosz.a. 
niiedojedwne r~!Jki śriia­
dainia, by J)O poWi'OCle 
sp1·aw.dzńć, CZ}' i.eh nie uby­
ło. W ,racie idl za!brania 
przez wygłodzoną .p.rzesłti­
chiwaną karze za w b iciem. 
Sądzi się masowo po 

sześ<':dz.iesi.ąt osób. Roz,pra­
wa trwa dwa •tygodnie, po 
czym zostajemy wt.!"ą.ceni 
do cięiJkiego więzienia w 
miejscowości Mog.ielowo na 
Białorusi . Na skutek maso­
wyc-h aresztowa{1 często 
spot;-,ka się tu niespodzie­
wanie kogoś z rodz.iny. $pi­
my na ce•menfowej .pociło· 
cl.ze, poukładani jak przy­
słowiowe śledzie. Nie moż­
na się przekiręcić ńa drugi 
bok. że•by nie stracić kiilku 
cennych cen tymetrÓW' p-0-

v.łerwhni. N.a OOiad otT.zy­
mujemy pr.zewai.nie kapu­
stę w .,skwarkami". j;:lik 
nazywamy pływają.ee w 
niej roba.ctwo. Dla odmiany 
bywa.ją ryibie gfowy, też 
jakby nadziewa.ne robaka­
mi. Wszyscy mamy ws.p()l­
ne marzenie: najeść się do 
syta chleiba. Niewielką 
dzi.enną jego porcję połyka. 
się od razu. Pewn1'!go dnia, 
a była w Wdelikanoe, st.ra:ż.­
nicz:ka narażając Śię na 
srogie represje, podaje mi 
w drodze wyjątku <:Wdatko­
v.--ą porcję chleba. o:tiaro­
v:aną mi z racji świąt 

pościt!li. W jednyrn d u?:yrR 
pomies.zczeni'll odbywa si' 
mycie, przepieranie gal'dt!­
roby, spanie i. .. załatwianie 
potrzeb fizjologicznycil. 
Stąd powietrze ciężti:Je, 
smrodll.iwe. nie d-0 miesie­
nia. Bez.karnie lęgną si~ 
olbrzymie szcwxy, na pie(­
wsey rzut oka bardziej ·po· 
dobne do !kotów. Jestem 
ubra.na w długą, podarowa­
ną. mi przez 'A".s.pó!ł.więźni2'r­
kę kos.z.ulę, o:bci~t4il, na doJe 
znalezionym ka wa&iem 
szkła, i w również podaro­
wane pr?.ez. kogoś litośc1-
weg<>, a o~rz.ymując~-0 

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW 

WYROK 

R y s. STANI~LAW JtĘl>ZU:f,AWSKI 

przez moją matkę, -0d.bywa­
j'lł!cą karę w sąsiedł1iej 
ee li. 
Otr.zymuję wreszcie WY· 

rok: Z5 lat oboz:u. Współ­
oowarzy&ki prosz.ą, by 
mnie Jak naj-s·zyibciej tam 
zabrano, ponieważ jestem 
prawie n.aga. Panuje tu bo­
wiem zwyczaJ., że na s.pe­
cj-alnie do tego celu p.r.zy-
s to.sow.any·oh, ndesikom.p:li-
kowanych u:rz.ądzeniaoh , 
składa,jąeyoh się z .po.dgrze­
wanycll rll!l', sku.tecznie 
pr.lilfly się wsz.y. Widocznie 
CZ.Jni~ io ooyt gorliwie, 
gdyż mój skromny ~nzyo„ 
dzieiwe'k przy.pala się raz.em 
z n imi. 

P o roku tej strasa.li:wej 
wegetacji wywożą 
mnie do obozu. Naj­

pierw je®ark na przesyło­
wy µmlkt do Orszy,- gdzie 
spotykam matkę i dwJe 
S:ios.~ry. Siostra z urndzo­
nym w tym czasie niemow­
lędem :z.ostaje p rzeniesiona 
do innej celi NiemowJę p o 
kiiku miesiąca-c1h umiera. 
Śpimy pod zajętymi jui, 

ot}leśni::ilymi pr,:·cz::>md. na 
gołym cemencie. b<:z żadnej 
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p acllk:i, · pończocihy . Ale jest 
na.cizie.ja llól polepszenie sy­
tuacji : w obozie podobni> 
dostaje się U>branie. 

P-0 dwóch tygodinizch na­
s•tępuje rol.łąka z blis·kimi., 

-bez pożegnania. Wywołują 
kolejno. Znaj.duję się nagle 

·sama w&oo tłumu jeńców 
ru'emieckich. T.rwa sp.::aw­
dzarue akt. Do dziś zasta­
nawiam się, co mial na 
myśJ.i naczelnik punkt'\.~ 
gdy sllwierdiził pod moim 
adresem: „Szkoda, że cieibie 
nie rozstr.z.clano". 

Nakarmieni pr.zed podró­
żą słoną ryibą , jedziemy za­
kratowanym pociągiem w 
czasie upału, omdlewając z 
pragnienia. Po tygodniu tej 
jakże uciążliwej podróiy 
dostajemy się do męskiej 
kwarantanny w mordow­
&kiej .ASRR. T u lekar.ze 
zwracają na mnie uwagę 
jako na niepclnoletnią, da­
ją dietę. Spy;tano, czy mam 
kogoś z rodziny w więzie­
niu. po czym pewien lekarz 
przynosi kartkę od mojego 
ojca, znajdują<:{?g-0 się >V 

p.oWiżu. 
Dop'.ero po m :.:;;1cu na­

s tępu.je W) i,·óz do <J1bo.zu 

kdbieceg(}. Oj.ciec żegna 
mnie z. daleka bez. słowa{ 
ocierająe l!zy; }ak się pói<! 
niej oka'Ż&, na długich sze.śd 
la>t. Nie znał ikieruruk:u wy~ 
wózki. Ja wiedziałam j~ 
że nasz o±ló.z hę.dz.ie od.legły 
od męskie.g-0 o ·sietl001 ki-
1.orr.etrów. 

N 'il nowym miejscu 
serdeczne przy Wii ta.ni ę 
.przez w~~iarki-Pol-' 

~i. To ooe mnie ubierają, 
karmią, optekują się ja:ko 
najmło<lszą i najmniejszą„ 
drobną i chudą. Pra.cuję, po 
przyuczeniu, w miejscowej 
fabryce jako s.z.wac-ika. 
Czas pracy wy.nosi sze5ć 
godzin dziennie , a po ukoń­
czeniu 18 lat - dwanaście 
godzin. No.rmy wyd.ajno­
~iowe są bardw v...-ysokie, 
ziby.t wysQkie jak llla osła­
b ione ol"gani·zmy kobiet. Za 
nie\v)1•konanie normy grozi 
srogi kB.i'cer. gdzie ot.rzy­
muje się już nie 3ak po­
przedll1io 600. a zaledwie 
200 g chleba i li t.r wody na 
cały dzień. Pewnego razu 
wypchnięta przez towa~ 
r.zyszki niedoli z szeregu, 
też zostaję za to ukarana 
pięciooo·bowym ostrym 
więz.ieniem. gdzie zimno 
dokucza jeszcze •ba·rdziej 
ni•ż głód. 
Usi·łuję usnąć na lllagim 

cemencie, trz.yma.jąc jeden 
but pod głową, w drugim 
za5 - obie nogi. Wyłania 
się trudność nawet ze z.je­
dzeniem przydzielonego 
ch·le'ba. Dziąsła iz. zimna są 
-OdTęt<;>.iałe, a .zęby przez t(} 
bolą, wydają się bardzo 
długie i jakoby n ie swoje. 

w ba.raka.eh również mę­
czy nas zinmo. Je&teśmy 
przykryte jedynie cienkimi 
kocami. Nie wa·l!no okrywa.ć 
się fufajka.mi - grozi za t<> 
kara Po pracy moiżna 
przej~ć s·ię po Olbozie. W 
czasie jednego z takiC'h 
s.pa.cerów dostąię od więi­
niarki-tR.os jainki jeden her­
ba lmi<k z .pa-ci:ki. I».ig«1 go 
ogłądam, nie wiedząc jak 
za:brać się do skonsumowa­
nia tak nie;z.~')"klego racry­
t asu. W końcu lkladę go n<i 
przyd~ałowy ohlelb i zja­
dam ze smakiem. święti>. 
Rozmowy w!ęź.niów kon­
centrują s·ię gló'k-nie wokół 
tema·tu: jak by tu najeść 
słę do sy.ta, głó...,,-~1 ie ·chle­
ba. 
Wydaew-ało s:ę, ż.e gorzej 

j.L!K 'być n ie może, a jedna.k 
prawdzi:we piekło widzę 
dol>iero w szipilalu, gdzie 
tra.fi.am chora· na ż.ć>i.t-ac2ikę. 
Codziennie wy·nosd s:ę stąd 
około dwu<lziestu zmaa.-lych. 
Przyczyną zgonu jesf .pr,z.e-

- warżnie grui.li<:a płuc. Cz.ym 
prędzej zgarniamy po n!eh 
k-o,ce. Pralktycmie żadne łe­
czenie n ie istnieje, g-d~ 
sprowadza się ono zaledwie 
do rozpoznania choroby 
pnez mie j<>coweg>0 leka­
rza. 

Wrac2rn do oboz.u. Zosfa­
f~ już iednak sJ<ierowana 

' do ciężs,ze:j pra.cy nit po­
przednfo. Szwa.lnie .zamie­
niono mi na wydobywanie 
torfu. Norma j.es-t b ardw 
wysoka. Znóiw choruję, tym 
r:azem na .ischias. 

Nadch1Jdiz.i rok 1953 j oto 
szyb:ko rozprz~·trzenia się 
wiE>ść o śmierci Stali.na. 
W obozie - najmilsza z 
nieS:po·d.zia.nek: chleib pod 
dcstatkiem. Na.rcsz.c ie. Aż 
trudno w to uvvierzyć po 
tr·lu latach głodówki. wię.c 
bier7"'my na 7Ppas. il.e .:;.ię 
da. Czę.3ć obozu zajmują 

----

r-06.yj.sk~e za!ł;:oIIIlic• 
mnisz.Jn. Ponieważ" 
v.i-ały pracy dla 
s.tów, jak mówiły 
diabłii, WYP:row 
~ mróz i po.lew~ 
wodą. T~a.z. śmierć 
ou:~one .p1~Ci1.9minut 
szą. 'lecz m.nJB~ 
właenie czasie biją 
sl~w;ne pt>kł~ny ze 
ID!: -,,Hospodi po~ 
tich;ri;.st konczałcia". · 

W --O'boz,~ ~ac~ 
Z-d.e}mudą nam 
moi.na lllOSić swoje 
dział'Owe ubrania, 41 
godz.in pracy otny 
n;ewie.hlde wyn~ 
Raz w miesi·ą<:u rn · 
pisać list, jclli się 
kogo. Za sta.lma tit 
w~ązy·~ał ten :prze · 
w.zór listu był wy1 · 
n~ . ta<b.~icy i :Pr~y n, 
n1e3sz.ea zrn1ail1'!e 
ko'l1tlskowała kor 
cję. Wzór zav.ieral 
wa: „Koc·hani! Jest 
wy ;i zdrowy. Pr~ 
pa.cz:kę. Całuję". · 

W tym czasie oj( 
ochw;ukał nas popri.a 
\VOilY Krzyż, toteż 
kwesp<.indować pra 
całą rodziną. Spoti~ 
je6zcze jedna .radość: 
grodę za dobre spr­
nie i wyniki w prae1 
poz,wolono na wi 
ze mrną. Przyjerż.dża 
rrl.sj.a z M-0.skwy i t 
wszej :kolejności 
w>ięźniów polity 
Mnie 2Jwafiliają ja~t 
wszą z l'Odzi.ny, po 
latach po.by·tu w o; 
wjęzieniaoh (1955 r.) 

P 0-'l'.-.s.taje nowy p: 
dokąd jechać! 
su:zę,ście Zllllm 

k ·tói-ej w czasie 
w-spó1nej ctd.si aóki 
listy do syna na 
północy, oo.ta.!Jnio na 
3wo1nienia z 01bazu. 
wam slę na odwagę 
tam w liście mład~' 
wieka. czy mogę do 
przyjeohać, bo nie 'I.'. 

~ sobą począć. Dość 
ko otłrzymuję . 
twięrdzącą. P.rzy;' · 
gę. ale · on a!l'li 
Si\-Vojej ma·!Jk.i spo 
może. poni-eważ. wo 
się .poruszać jedynie 
rę:bie 100 kim, z o 
kiem częst.ego i · 
meldow<mia się.. Cói 
ro:bić? Wyruszam s 
daileką, il'lieznarui 
Za.tr.i.ymu.ję się w 
Ln ta. Tu :poznaję 
mego przyszłego · 
bi~ramy się. $iu'ou 
nam w p i.wn.icy ki 
le-ws.ki, p.r2ebywają 
przepustce u po ,. 
d'ziny, za tru-dnio.nY ' 
zie do sprzą ta;nia. 
też nasze dziecko. N 
ro.dizi się juli w Po 
ką<l przy1by'\vamy t 

ro...1-:u. 
MOija rodzina w~ 

sie w p.ołowie już 
po tak silnycłl ,prze· 
Mój mąci też umarł 
A :t}lnie kto zwróci · 
skac-0ne w tej s;r<: 
tuła.cz.ce? 

lVspollUlienia n 
na nas:z konkurs 
słem „, 'Vschcdnie I 
hków". Tytuł od 
cji. 

z ucz 
otępieq; 

rodni 1: 
- od 
g? kll9 
U Ją.cyc I 
w śled< 
'ących 
·mus z 
ych 
rezy<l 



DZIESIĄTY . 
to prawda, że lubisz 

stać pośro·dku kwad-
0 placu otoczon~~ 

eg h str<>n wysokimi erec ć roi i pa.trzy w 

' ib' 'tei. to lubiłem .. Lu. 1- . 
po<Jg:lądać ludzi, ich 
ich wiecz.orną. ~r7?l ­
wióz.ieć tr01S•k1 1 m~­

~e radości, ukladame 
snu i bezsenne ?oce, 

alem. jak pra.gnęJi od­
·U'lku po dniu . pe~ym 
zmę·cz.en.i , oflJliiruJący 

· nocy w z.aanian za 
nie wraz z nasta­

świ t~. na.d.ziei. 
pewnego raz.u z.a1:1w~­

(a może tak m1 się 
z.dawało. bo było 

o) twarz i oczy wpa­
e we mnie. Smutn~, 

1e. przysloni~te fi­
. s.praginione kointal~tu 

· o czy. które prosiły, 
!y, ·bym nie O·d·cho-

naw'.dziłem tyc.h o::zu. 
okienna sta.12 s:ę 

m. Zobaczy'.em w niej 
Już wi~działem. pn 

k często t.u przychu­
. Te oczy powied';'.ciały 
i dlate:!?;O tak bardzo 

ienawidzilem. 
. c;ze!!o chci.aly powJe­
mi- pr2rv..·dę ? Dlaczego 
a.r<lzo obchodziło je. 
:amuję s'.ebie. kiedy 

nigdy nie pc·~1wśJ a­
że się o.s·zukvię? Moje 
tv;o stało się moją 
ą. Dla.cz-Ego wejr.zały 
ie życ:e? Jesteś sam 
ówiły mi - jesteś 

Jes!em srm - po'\v'.:a­
- jes'em sam, je­

. . •am?„. jeGt dwóc·h.„ 
.a.s dwóch. }est nas 
Przestałem ch<>dz'.ć 

'
0 hl:c z v.·ysQk!mi do-

y~a!em tę rz.eez z 
1czuciem bólu wobec 
ll'amatu i tragedii 
ie!ka z. p.remedytacją, 
L-Ojeństwem prawa w 
'bezprawia - z.amor­
. ego. Wcześniej jesz­
rzez. propagandę za­
ego, a póżn.iej w wy­
zadekretowanęgo na­
:prze-z. histo.rię zaipom­
-0. Czytałem tę rzecz 
z urz.ueiiem potę:pie­
otępi.ernia ·tyoh, •któ:rz.y 
rodm byłi WS[lółtwór­
- od zwyk!łego wię­
g? k<lawisza, poprzez. 
uią~ych swe ofiary o­
.w śledczych i sę.O.Z.iów 
ących wyrok opa.rty 
·muszonycih i s.fa1bry­
ych fa.!:szerstwaC'h. 
e-zydenta pa6stwa, 
z prawa lacki. n ie 
stał . 

da, że rzecz Stani­
. llJ!ara ta i J a.eka 
iew•1·c.z.a nie ma in­
. . Był:by on ;poza 
.t'k1;n 1nl!lym dlugą li­
·spoJtwórców połskie­
ama tu czasu bezp.ra­
ter~Qru. TY"ch. którzy 
all naka.zy ares:z.to-

.tych, którzy najwy­
-z~ metody to.rtur 
a~h. i tych , k1órzy 

em są.du - lub na­
~ są.du mordowal.i. 
~,wszystkich, któ­

al! •arny system u­
al! 1 rłz.'~·'<·i którym 
mechanizmy tak 

P O WYZWOLENIU 
. spod okupacji hitlero-
. wskiej tzw. dużej Bia-
łostocczyzny, obejmującej 
również dzisiejsze Lomżyń­
skie, funkcjonowały tu 
dwa ośrodki władzy. Je­
den organizowały ugrupo­
wania lewicowe, które za 
program działania uznały 
manifest PKWN, drugi -
reprezentowały struktury i 
organizacje podporządko­
wane bądź uznające rząd 
RP w Londynie. Oba o­
środki mialy -swój aparat 
administracyjno-polityczny 

i formacj~ wojskowo-poli­
cyjne. W walce o władzę 
w regionie wykorzystywały 
także wydawnictwa praso­
we. 

Zawartość prasy podpo­
rządkowanej PKWN i Rzą­
dowi Tymczasowemu jej 
sposoby argumentacji czy 
zasięg oddziaływania, są 
dość dÓbrze rozpoznane, 
chociaż i te kwestie wy­
magają już świeżego spoj­
rzenia. Natomiast bardzo 
niepełna jest nasza wiedz.a 
o pras-ie wydawanej prwz 
struktury polityczno-woj­
skowe i organy władzy, 
które po powstaniu PKWN 
działały w warunkach kon­
spiracji. 

Po objęciu władzy przez 
przedstawicieli PKWN 
działało w konspiracji Biu­
ro Informacji i Propagan­
dy (BIP) Białostockiego 
Okręgu Armii Krajowej, 
które od 1943 r. wydawa­
ło „Głos Ziemi Białostoc­
kiej' '. Po wyzwoleniu pis­
mo ukazywało się n adal w 
konspiracji. Ostatni znany 
nam numer datowano 
11 XI 1944 r. Nie znane są 
n atomiast miejsce i wa­
runki wydawania, nakład, 
system kolportażu, skład 
zespołu redakcyjnego ani 
. dalsze losy pisma i ludzi. 

Nie do końca wyjaśnio­
na są także dzieje innego 
pisma białostockiego BIP-u: 
„Biuletynu Informacyjnego 
Ziemi Białostockiej", któ-

spra;.'.-nie i tak okrutnie 
przez. całą pierwszą -Oe'kadę 
Polski Luicl<>wej mogły fu.n­
kcjonować. 
KiSiążka Stanfaława Ma­

rata i Jaok.a Snopkiewicza 
n.ie j0.st aoni reiportażem, ani 
repOJ·terską O'powieśc.ią. 
Stanowi mo.n.taż dokumen­
tów. DQlkum entów -dw<>ja­
kiego rodza.ju. Tych kreślą­
cy.eh szersze tł<> wy<larze6, 
zw!aiSzcza pr7.e6złych. i tyeh 
wydarzeń beq,pośrednio d o­
tyczącyc:.h. 

-ry był kontynuacją okupa­
cyjnego „Biuletynu Ziemi 
Podlaskiej''. Ustalono, że 
w końcu lipca 1944 r. are­
sztowano redaktorów tego 
pisma. Zniszczeniu uległo 
także zaplecze techniczne 
wydawnictwa. Nie możemy 
jednak odpowiedzieć na 

' pytania: kto to uczynił (o­
kupant czy nowa władza), 
w jakich okolicznościach. 

· jakie były dalsze losy człon­
kó·.v · zespołu redakcyjnego. 

dzy o· pismach: „Zew" i 
„Wschód", które, jak są­
dzę, wydawały BIP-y w 
obwodach lub inspektora­
tach AK, a także o gazet­
ce pt. „OAK Głos spod 
Ziemi" - organie Biało­
stockiej Komendy Okręgu 
Obywatelskiej AK. Nakła= 
dem tegoż wydawcy ukazy­
wały się również w pierw­
szej połowie 191~5 r. kon­
spiracyjne „\.Viadomości 
żołnierskie'' i numerowa-

BIAŁE PLAMY 
W HISTORII PRASY REGlONALNF.J 

w: wzsmw 

KTO 
PAMIĘTA? 
MIECZYSŁAW CIEĆWIERZ 

drukarzy, kolporterów. Pi­
smo pod ta!~im samym ty­
tułem w znowiono 8 czerw­
ca 1945 r. w wydawnictwie 
Komendy Okręgu Obywa­
telskiej AK, która urucho­
miła nową powielarnię i 
skompletowała nowy zespół 
redakcyjny . Nie posiadamy 
bardziej szczegółowych 
wiadomości o <>rganizacji i 
działalności tego pisma, 
wznowionego w okresie 
Rządu Tymczasowego. 

W OKRESIE PKWN 
Białostocki Obwód 
Miejski AK wydawał 

pismo „Zrąb", które uka­
zywało się pod auspi·cjami 
wydawnictwa o takiejże 
nazwie. Jak dotychczas nie 
natrafiono na żaden z eg­
zemplarzy pisma, 'ani na 

-bardziej szC2-egółowe dane 
o tym wydawnictwie. Po­
dobny jest stim naszej wie-

stał. Najdiużeij w 1 IPUłku 
piechoty Legionów. Po-tern 
przez Węgry ruiSzył, 3aik 
wi€lu innych. do F.rancj.i, 
a następnie do Wielikiej 
BrvtanLl . Afe chdał wrócić 
do · kraju 1 tu, nad W.isłą . 
walczyć z okurp3rr'ltem. 
Pr.wz. Afrykę, j-ui w 1940 
roku. dotairł do Wa,rszawy. 
Najpierw jalko ,,Sylwester", 
„Maj" i „Wella" kierował 
b ial<istoc'kim Związ,kieni 
Wa.lki ZJbrojonej , 1póiniej .zo­
sta•ł w.1;.pół-twórcą i 'komen-

na, acz nier egula rna „Po­
lówka". 
Białostocka Delegatura 

Rządu wydawała od 16 
września 1944 r. „Monitor 
Białostocki" z podtytułem: 
„Urzędowy Organ Delega­
tury Rządu na Wojewódz­
two Białostockie". Pismo 
ukazywało się 2-3 razy w 
tygodniu w formacie A-4 . 
Wykonywano je techniką 
powielaczową. R edaktorem 
odpowiedzialnym była o­
soba podpisująca się An­
na Robur. W okresie 
PKWN ukazało się co n aj ­
mniej 35 numerów ; ostat­
ni datowano 21 listopada 
1944 r. Pod koniec tegoż 
roku i na początku 1945 
istniała dłuższa przerwa w 
wydawa niu, chociaż nie 
mo~na precyzyjnie określić 
czasu jej t rwanfa ani 
r zeczywistych przyczyn. 
Pismo, wznQ\Vion e w mar-

akt oskarżenia. 16 kwiemia 
1902 r . ood!była. się roi.prawa 
główna. Trwała - z przer­
wami - 8 godzin. Tak, 
ty.le czasu wysta.rczyło są­
dowi. by wydać wyirok na 
jednego z naj1dzielniejszych 
lud:zi poJ.skieg<> państwa 
podziemnego. WyrQlk 
śmierci. W uzasad!n.ien.iu 
stwierd z.<llllo: .. [ ... ] ma-terfał 
dowodowy odsłonił zaledwie 
część dok.()([lanych zbrodn.i 
[ .. ]. Oskarżonego F ieldo.rfa 
obciąża nie tylko przelana 

ZAPIS ZBRODNI 
„Zrbrodnia" w rzecz o 

.s,praowie generała brygady 
Augusta Emila Fi€:ldorfa. 

K im był ten czlo·wiek, 
którego ju.ż z.a życia 

. otacza~a 'legenda ? Gdy 
mia·ł 17 lat, wstąpił do 
Związ,ku Strwleckiego, 
I Brygady Legionów. Póź­
n.iej kiera.wał Oddziałem 
Lotnym POW. a g·dy rodzi­
ła się Druga Rzeczpospoli­
ta. walczył w 01bronie Wil­
na i G:rodina ora,z :na Wo­
łyniu. Z wojrny polsko-ra­
dz.iecikiej wys.ze·dł ze st-0.p­
n iem ka.pita.na i ezterema 
Krzyżami Walecznych. Po­
tem otrzymał jeszc.z.e Vir­
·tuti M i·litari i Krzyż N-ie­
podleglości. W wojsl~u pozo-

dantem Kedywu KG AK. 
I wte.dy „Nil", •bo taki był 
wówcz.as jeg<> pseudonim, 
przesze dl do hisk>rH. Bo 
stw<>rzyl i kiero·wał na.j1bar­
dziej sprawną , wręcz kad­
rową, formacją Rolski Wa l­
czącej W 1945 roku przy­
padkow o aresztowany 
prze.z. NKWD ·i wywiez.i-0ny 
do ZSRR, na s.:z.cz.ę-śde nie 
zklentyfiikowa.ny, pow1·ócił 
do kraj.u w parź,d.zie.rniku 
1947 roku. W listopadzie 
19150 roiku z01.Stał aresztowa­
ny. Areszk>wano go z 
ohwilą ujawnienia praw­
<l.z.iwego nazwisk a. 

Za trzymajmy sif! oh.wi•lę 
n ad 1kil·koma da.tarni. 31 U.p­
ca l!ł:il " 7zmk'1.ięt<> śile<l.z­
t wo. 4 si er.pnia spo1,ządwno 

krew ofiar bratobój­
czych mordów, a nawet 
krew ofiar mordowanych 
przez faszystów niemiec­
'kk·h - gdyż dz:iałalnością 
swą os.karżony u trućiniał 
s zybsze wy.zwolen:e kraju". 
27 maja Fieldorf złożył 
wniosek <> rewi:zję. który 2i0 
paź<lzierniika Sąid Najwyż­
szy odrzucił. Nie zostały też 
uwzględnione prośby 
o łaskę. Również żony i 
ojca, który d o Bole1Sława 
Bie.ruta pisał: .,Zv1rracam 
się teidy ja, z.grzyibia~y s·ta­
I'zec. do Dostojneg<> Oby­
watela Prezydenta z najgo­
rętszą p.rośbą ojcowsk.iego 
serca o skoirzys tan.ie z kon­
styt:u.cyjon.ego prawa ła­
ski.„". Sąd Najwyższy 8 

cu 1945 r., ukazywało- się 
prawdopodobnie do koń­
ca maja. 
Wydawcą grupy pism 

konspiracyjnych były or­
g:::mizacje obozu narodowe­
go, w których działały rów­
mez komóki informacyj­
no-propagandowe na szcze­
blach okręgów i tereno­
wych. Od 26 sierpnia 1944 
r. wspólnym organem Na­
rodowej Organizacji Woj­
skowej i Narodowych Sił 
Zbrojnych był „Miecz 
Chrobrego". W końcu pier­
wszej dekady września zo­
stała zdekonspirowana re­
da kcja i drulu~rnia. Pismo 
wznowiono 19 listopada 
1944 r. Po krótkim okre­
sie wydawa nia zniknęło 
ono po raz drugi, prawdo­
podobnie wskutek kolejnej 
dekonsp~racji. Ten sam ty­
tuł zaczął się ukazywać 
znowu od 1 kwietnia 1945 
r., ale już jako organ Na­
rodowego Zjednoczenia 
Wojskowego. Drugim orga­
nem prasowym NZW by­
ła „'\X/alka", którą wydawa­
no w 1945 r. nakładem 
„Wydawnictwa Bałtyku" . 
Ponadto jedna z komend 
powiatowych - NZW wyda­
wała dwutygodnik pt. „Po­
lak". Dane o zasadach 
funkcjonowania tych pism 
i „Wy dawnictwa Bałtyku" 
s;:i n ader :;kąpe. 

N A PODSTAWIE frag­
men"tarycznych danych 
o pr< isie konspiracyj­

nej okresu tuż powojenne­
go nie sposób odtworzyć 
skomplikowaną sferę rze­
czywistości historyczn ej, 
jaką była prasa i informa­
cja prasowa. W telegrafi­
cznym skrócie podzieliłem 
się z czytelnikami tymi 
szczątkowymi informacja­
mi, oczekując, iż zostaną 
one wzbogacone o dane, 
które przetrwały w pamię­
ci starszego pokolenia, 
bądź znajdują się w oca­
lałych egzemplai·zach pism 
czy dokumentach wyd aw­
ców. 

grudnia 1952 roku stvvier­
dził krótko: ·kzef K edywu 
Komen dy Głównej Armii 
Krajowej na łaiskę łllie za­
sługUJje". 24 lwtego 1~53 
roku wyrok wykonano. Je­
den z booater ów Polski 

· Walczącej z.ootał powieszo­
ny. Ciał<>, jak w ielu innych, 
t.alktże jego ż<>ln'rierzy , po­
ohowano w bez.imiennej 
mogi!le. 

C z.ytając iksią,żkę Ma.ra­
ta j Sn·opkie.wkza no­
towałem nazw.iska. 

Nazwiska Sledcz.yCih i sę­
dz.iów, pro!kuirator ów i -O<fi­
cerów MBP: Józef Dusza 
i Lu tosłaiw Sty.pczyruski, 
Zygmunt Kirasiń!Sik.i i Hele­
na Woli6sika, Kazimierz 
Górski i Stanisła.w Krygier. 
~njamin Wajsblec:h i 
Ludwik Serkowski. Wikotor 
LeSZJkowiez i M aria Gu­
rowska. To tylko niektóre 
z nazw'.iSk J.udzi. któny 

·prowadzili na lfóżnych eta-
pach .,sprawę Fieldorfa". 
J ak kiedyś K;rzys.zto.f K a­
koleiws'ki , zadaję p y tanie: 
co u ipaóistwa słychać? 

Sta.nisla.w 

BOGDAN 
DUCHNOWSKI 

Marat, .Jacek 
Snopkiewicz „Zbro~hlia. 
Sprawa generała Fieldorfa-Ni­
ta", „Alfa''. war"szawa Ul89. 

25 lutego 1990 KONTAKTY 
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MOJE KOCHANKI: WALIZKA I HOTEL 
Z Michałem Bajorem rozmawia Danuta Myst­

kowska. 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Wybitny filozof, a tak­

że krytyk teatralny, Stanisław Brzozowski, twierdził, iż 

tworzenie jesł nieustannym traceniem siebie i dostrze­
ganiem obcości w samym sobie. Sądzi Pan, że ta defi­
nicja. dotyczyć moie również zawodu aktorskiego, który 

w powszechnym mniemaniu uchodzi za typowo od­
twórczy? 
MICHAŁ BAJOR: - N ie powiedziałbym, iż jestem 

tylko odtwórcą. Owszem, do pewnego czasu tak uwa­
żałem. Od niedawna natomiast sądzę, iż mimo wszystko 
coś jednak tworzę. Nie potrafię powiedzieć, czy jest to 
tworzenie na zawsze, na chwilę, ezy tylko dla tych, 
którzy mnie lubią. A postać Brzozowskiego jest mi bar­
dzo bliska, gdyż zadebiutowałem w filmie fabularnym 
grając osobę, która miała go zamordować. Było to w 
„Białym dniu" Edwarda Żebrowskiego. 

Ostatnio jestem na takim etapie myślenia o sobie, że 
robię tylko to, co jest chciane, i w miejscach, w których 
jestem chciany. Nie szukam w ogóle możliwości przy­
podobania się. T<> znaczy przekroczyłem pewien próg 
strachu. 

- I zni.lazł się Pau w sytuacji luksusowej'? 
- Być może. Ale tak chyba jest na całym świecie. 

Przychodzi taki moment, że zdajemy sobie sprawę, iż 

mamy swoją publi~zność, dla której pracujemy, i nie 
musimy się już bać o to, że wrogowie mogą nas za­
bić. 

- .Jednym słowem: nie i.abiega jui Pan o wqlędy 
widzów i słuchaczy'! Ma Pan swoSit pubł1czoośe. 

- Tak, i dla niej tworzę, ale też z drugiej strony 
nie chciałbym być pomnikiem. Wciąż chci: się rozwijać, 
pracowa~ i jeśli udałoby mi się zaskoczyć czasami tych, 
którzy mnie lubią, wówczas byłoby to dla mnie naj­
większe szczęście. 

- UwaQ Paa lllll.łem, ii iest labiaa,- 1ririlł pbłicz­

aoici! 
- A ezy sądzi pani, że ktokolwie1c zapłaciłby tych 

kilka tysięcy przychodząc na mój koncert? Uważam, ie 
jestem ·lubiany wśród tej publiczności. która jest właś­
nie na moim koncel"cie. 
~ Keecetł. a •ięc 11iaseU&. Debiut.wał Put • · Zie­

ł•ei Górze lał temu •.• 
- ·- siedemnaście. Tam ~tawia1em tak zwa~ pier­

wsze. kroki. Piosenka jest wciąż dominująca i pewnie 
taką pozostanie- do końca żY.cia„ bo ona przyspari.a naj­
więeej radości. To jest jedna z szuflad zawodu- aktor­
skiego. · 

- Wrócił Pan właśnie z KF'N, rdzie międą i11117llli 
JRiel Mft PoCłkszłaleió w ~k• niemieckim. 

- Byłem tam osiem miesięcy. Niestety, pobyt nie 
przyniósł. mi zbyt duiej satysfakcji . . Niemieckf!I kultura 
jest dla mnie 3byt odległa, obca. Jestem w tej chwili 
w przededni11 wyjazdu do USA na podobne stypendium 
językowo-artystyczne i jestem ciekaw, jaka będzie kon­
frontacja z tamtejszą kulturą. 

Ciągłe poszukiwania! 
- Jak najbardziej. 
- Co jesł dla Pana w iyciu na.iważuiejsze? 
---... Ludzie. Ci, którzy , są wokół mnie i z którymi ja 

jestem. 
- Nie przepada Pan za samotnością? 
- Oj, nie! Jeżeli choć przez moment jestem sam, 

wówczas chwytam za telefon i wydzwaniam po znajo­
mych albo po prostu wyjeżdżam. W swoim czasie wy­
brałem tak zwaną karierę i obce mi są wszelkiego ro­
dzaju stabilizacje. 

- Rozumiem, iż ciągle jest Pan wolny? 
- Tak. Mam oczywiście swoje fascynacj~. uniesienia, 

ludzi, których bardziej niż lubię, ale weiąż nie zdomi­
nowali oni tego. co robię zawo::łowo. 

- I ~wsze Pan w podróży. 
- Walizka i hotel to moje główne kochanki. 

( __ ~_- _) 
21.62.1991 

PROGłtAM I 
li.25 Ola młodych widzów: 
.,SOS - Saml o sobie" 
16.59 Dla d..:iecl: „Cojak.•· - t~­
leturniej 
17.la TeleeJq>ress 
17.JO ,.G.ry wojenne" 
17.ai Telewizyjny Informator 
Wydawniczy 
11!.U „Dawniej n~ wc-zoraj" 
18.45 „10 m inut" 
19.~ Dohi.-anoc 
19.10 ,.Plus - minm;·' - '!Jl!". 
public . 
19.Je Wiadom~l 
20.05 „Dziecinne pyta·ni-a'' 
Ulm pol. 
:U.45 S,port 
!1.55 „Noc koUbra" - angielski 
film dok. 
22.~ Wiadomości wieczorne 

PROGRAlll Il 
17.30 „Zbliżenia. CZl"li to i owo 
o filmie" 
18.00 P ro.gram l<>kalny 
18.30 Magazyn „100" 
19.00 „Pokój ni2ej" {7 - ost.) 
- serial proo. angrelsk.iej 
19.30 „Zwierzęta wokół nas"' 
Podaj łapę 
20.011 .. Czarno na białym" 

przegląd PKF 
20.40 „Przegląd muzyczny" 
21.CO .. Ze wszystkich st-ron" 
„i;>usseldorf - mlasto blz-ne­
su" 
?l.30 Panorama dnia 
21.45 „Wyznania hochsztaplc;·a 
Feliksa Krulla ·· 13) - RFN 
22.45. „Telewizja nocą" 

23.30 Komentarz dnia 
2·3,33 „EX1Press gospodarczy" 

) 

21.45 „Wir:zy pokrewle1\s twa" 
- !!Lm franc. 
23.211 Komentar1. dni:i 
23.25 „Eix.press gospodarczy" 

(_~ __ ) 
24.02.19$1 

PROGRAM l 
7.:ill Tydz,~" na az:ałce 
S.l!l Na zdrowie - program 

rekre&<:yjny 
8.19 · .,Ziarno" - program Red. 

Ka.tolick icj. dla dz leci 
9.00 „Drops" oraz K1no Drop­
sa: „Heidi'' (2) - serial RFN 

1,0.3U w::u.vmo-sci pora nne 
10.·.IO „Azjatycka mozaika" (~) 

- tran<:. serial dok. 
11.10 „Zdrowi'!''' - ma,g. publ. 
11.40 „Laboratorium" 
ll!.10 TV Koncert Zyczef1 
12.45 .. u wód" - n~portaż 

lJ.15 TV Teatr P rozy: Sinclair 
Lewis - .,Babbit·• 
14.5$ „PrEzyd€"nci'' He1:bert 
Hoov·-r 

15.25 Filmy o miłości: .,Sek­
solatki "" - tum po •. 
.16.45 „Flesz" - mag. muz. 
17.15 '.l"e.tee,q>ress 
17.30 Studio Sport 
18.30 „Butik" 
19.CO Dobranoc 

16.2i Dla 
, .Kwant„ 

PROGRAM I 
młodych 

19.10 „Z kamerą wśród zwle­
rząt" 

w idzów: 19.lt Wiadomości 

17.15 Teleexpress 
17.3& „Kalejdoskop" 
public. 

20.0li ,,Poci11g do Hollywood„ -
film pol. 

ma~. 21.40 Sport 

17.55 'Ko.ncert z żel.azowej Woli 
z okaz,j i lM. rocznicy urodzin 
F. Chopina - gn Ewa Pobłoc­
ka 
18.25 Magazyn Kaiol~clti 
18.łS , .10 minut" 
19.00 Dobranoc 
11.lt „l.nterpelacj~" {li) 
19.lł Wiadomości 
20.05 „Policjanci z M"iami' ' 
, ,.EVQfitr 
2ł.SS ,,lnterpeollłcje '' <'99 
21.:Ja S,pw:t 
2l!.6a .,Pegaz" 
n.~ Wiadom~l wiecz-0rne. 

PROGRAM U 
17.31 „Psychostudio" 
18.0ł .P rog.ram lokalny 
lł.31 P&ogrnm na ży~enie 
U.Jl Zielone klno: „Las i jego 
znaczenie" f,iJ.nl p.rzyr. 
CSRS 
E&.M Wielki SpQ~ 
81.ff „Ekspres repO!"terów" 

·21.Jt PM!oraroa dnia 
21.49 stlMtiO Tentr&lne ,.D~~j· 
Jd" · - Mlqul'l oo <::o-rvaut"5., 
- „Teatr cudów" 
2!.JI Komen.tal'll dnła 

22.10 „Impresje karnawałowe„ 
2~.05 Kjno ~-insacji: .. Uk'l"yte 
namlętnośc ' „ - filM USA 

PROGRĄ.M li 
12.:i. „Cllas ał•ademicki" - Ka­
tolic:ki Nurt St.owarzysze(1 A­
kademickich 
13.ot „W ś-v:i eeie ciszy" 
n.25 Studio wars:i:taklwe Im. 
A. Munka 
U.!5 „ 5-10- 15" - ,program d:a 
dzieci i młodzieży 
15.55 Małe ki.no: .,Quiwija -
w io.ska na Cabo 'Delgado"' 
- film dok. 
u.u; s tudio Spor-t 
18..5S Pro.gram dni.11 
17.0ł Dziewczyna miesiąca 
18.80 Program lokaiTly 
18.Jł Godzlna z Joanną Szczep­
kowską 
19.:l& .,Alia ? Omega" 
u.oo p.-ze4 Konkursem Chopi­
n<>wskim - Powroty ultibie1i­
ców Konkursów 
l!ł.ot ,.Dwa + !" - dTugi obiet 
w ,;Dwójce" 
at.Je P<mo:rama ilu~ 
21.łl> "Znowu w Bri.deshead" 
(ł) - seria-1 pr_od. an,gieWtiej 
az.sa R'.omeńta1·2! dnia 

(~ -·MAA:!~ : . • ~~ aut studio .Foksa~• 
. y~~VIV - _) ( ~' ·) 

• U.~119& . . ... __ ...,... _______ _ 

PllOGJtAM l 
15.5& „Int'el'l>""Y&flólł" 

16..U Dla młouych Wiłi%-óW; 

„Rambli" - te.lctui:niej 
li.ff Dla <tttect: „Ok!~1> 

Pankracego" 
11.15 TeleeJt9l'e!llif · 
l'l.39 •. Raport" 
17.S. „Skarbteo·• 
11.30- ,,Rzee-t;pospoltta i;amorz;;id-

na"' 
18.~ ~~end w „J edycce" 
lt.00 Dollracoc 
19.10 „Terat1" - ~oiit 30-
spcx:ia1-czy 
1B.3t Wiadom~ 
20.05 Kino muzyczne Kyd:ry li­
skiego: „Tai~eZ'łC• WenlllS„ 
film USA 
l!l.łO ~ort 
21.llt Oferty „Peg11za" 
22.1t Spór o jutro - Otwarte 
studio ! 1 

!3.10 Wiadomości wieczorne 
23.30 s.Pór o jutro - otwarte 
studio Cli) 

PaOGRAM Il 
17.:IO w m-oekowa lista przebo­
jów Mar-ka Niedźwieckiego 
18.0ł Program lokalny 
18.30 „Za chwilę dalszy cl~ 
programu" 
19.30 Koncert Ortk:iestry Kame­
rahiej pod dyr. Agnieszki 
Duczrna-1 
20.35 ,.Perła strefy B " - rep. 

20.s!J .. sc~na i poz" ~c-eną· • 

21.30 Panorama cl.ni.a 

PROGRAM I 
7.0ł Witamy o siódmej 
1.- Notowanla 
7.ll Po gospod<M'akU 
I.li T ydzleó 
9.00 ;,Teleranek" o raz Ki.Jlo 

Teleranka: „Eroi!l z wio91Ci 
Lonneberga" 
to.Je-WiadoonOOicl !tt)I anne 
lt.35 „Tajemolei3 rosyjskie j 
przyrody" (1) - ka<0adyj~ko­

-rad.aiecltl se.rial dok. 
11.05 „ Kraj za m iastem" 
U.U TV Koncert życzeń 
12.15 Magazyn .• Mon;e" 
lll.35 „Szkoła mistl!'.iów" 
K rzysztot Gradowski 
ll!.5$ Teatr d la dzieci: Kornel 
Makusgyforki: ,.Av.'iUltury i 
w yb!ryoki małef ma~ Fiiki­
·Miki'' (~) 
U.as „Perski Kot w Majko-...,,-m 
Studiu Na.grań" 
13.55 „$wiat umykaj.ący" 
14.25 „Pieprz i wanilia - Z 
wiatrem przez świat·• - „Zie­
lona Australia" 
15.18 ,.Anotena" 
U.35 „Panna dziedlliczka„ (·'1) 
17.15 Teleexpress 
17.:w> .. A.gromarket" 
18.0& Sportowa N iedziela 
u.oo Wieczo1·ynka 
1~.-0 Wl·'"'~r11oocl 

at.os „Północ - Pohi-'.intoe·• ('.?) 

~~:KONTAKIY 25 lutego 1990 

- serial us"" 
21.49 „7 dni - Swiat"• 
22.18 Sport 
22.35 Telegazeta 
22.10 Filmy Józefa Blą 
cza: „A na wsi v.· ese!e·•c 
-taki bal" • 

PROGRAM U 
8.30 .,Przegląd tygodnia" 
9.2:> ł'ilm d·la n ieslYs 
„Północ-Polucl.nle" (2) ią 
Il.OO ,.Krótkofalowcy" _ 
g.ra.m wojskowy 
11.30 „ Jutro iponiedzlałek• 
12.05 Polska Kron1ka r; 
wa 
l?.15 , ,Kane i Abei" (l) 
r ial prod. USA ' 
13.05 , .HlO pytań d-0 •.. " 
13.55 Kino familijne : Ba 
(9) - ,.Zapomniana" 
- mm a.n.g . 
14.1!9 Mac~j Niesiolowa1t1 
batutą I z h\.lmorem • 
H.M „ Ulice polskie" 
13.20 Podróże w czasie i 
strzeni: .,Czasy katedr' 
- film dok. 
18.10 Bio.gra!le: „Dav:a 
m et" - ang. film dok, 
11.00 Studio Spor t 
l7.3ł „Bliżej świata" 

1!1.00 Wyw!ady Ireny Dti 
19.30 .,GaJe.r ia :n millonó.­
Grafika i malarstwo Zy 
Czyża 

20.00 Studio Sport 
21.10 Jubileusz nestora 
polskiej Juliusza 
sowskiego 
21.30 P::.·norama dnia 
21.45 Kawiarnia „Żart" _ 
k a z o .o. 
22.JO .. Kane i Abel" (!) _ 
r ial USA 
23.29 Komentarz dnia 
23.25 „ Akademia wiersza" 

26.02..1990 

PROGRAM 
16.25 ,. Luz 
latków 
17.15 T eleexpress 

17.30 .. Gorąc.: linie " 
17.55 Wędrówki dalekie t 
&kie: .,Pla ton i Allan, 
- belgij&ki film dok. 
18.4:1 „10 minu.t" 
u.oo Dobranoc 
19.18 .. W Sejmie .i Se.nacie"' 
U.30 Wiadomośel 
ao.os Tea·tr TV na 
Wiilliam SZ€.'kS1plr -
lan" 
!2.li s,port 
22.4S .,Kontrapunkt" 
Z3.15 Wio.domości wieczomt 

PROGRAM li 
17.30 Antena „Dwójki" na 
bHż.szy tydzi<!i1 
17.45 „Ojczyzna - polszcz. 
U.Ol Pro.gram lokalny 
18.30 ,,Zm2.gania o Polskę" 
- Q!lg_ da!t. 
19.30 „ Muzyczue w }zyty'• 
Wojciech Ma.lus:oeweki 
20.05 „Auto M<>to Fan KJ· 
20.41 ,.Swiatło id:óie t 
ska·• - pr. dok. 
21.30 Pall<>l'ama dnia 
ZJ.ł5 „Heimat·• ('1) - serii\ 
Zt.ł5 Komentarz dnia 

~--

l!i'i.tZ.U90 

P.&OGKAM 1 
· U.2$ Dla dzieci: „'fiS'--~· 
"raz K ino Tlk-'f'&Sa: 
ści bvczka." · 
17 .is· Teleexpress . · 
1.1.J& •• $1>ojrzenla" 

· 17.SS „Kd'lni.i-.a Zdrowego 
wieka" 
;18.15. „:śus~es:;i" 
pub.li<:. 
u.u· „rn m inuj;" 
1'.lł. „Od A do z·• - pl 
p ublic. 
19.:. Wiru:lomośoi 
Zł.ot S,pot·lia>flie z Dlin1 • 
Jackiem Kuroniem 

. 21.11 ,,Ki.r Roy~ - z tyc~ 
pal"tera k-ron.;ki towar 
(:I) - „Jej Królew-ska « 
ftoś.C" - serial prod. RFN 
lll.H SJ>C)l'ł , 
!1.25 „Sprawa d:la repcr~<ll~ 
22.os Goście Festiwalu K 
hamn'&9 
22.35 Wia<iomoścl wieczorne 
~.50 ,;Kinomr-nia" 

PROGR.A;„ U 
17.Jł .,Kolu·b Judzi z przt 
Śl2ią·• 

18:~ Program lokalny 
ta.31> Modlitwa Wieczorna., 
18.50 Program puOlicystycl': 
19.30 Studio Sport 
zo.oo .. Non sto.p kol-or" ~ 

fi:~~ni szalone - z kl 
wałem przez stulecia 
21.30 Panorama dnia 

1 21.4a studio im. Karo 3 ~ 
kowsltie.go - . .Kochani 
- fi'm prod. pol. 
2'J.2t K omentarz dnta 
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„Dav;d 
t dok. 
t 
!ta" 
e n y Dti€1J 

milionów 

~;o Zy 

nestora 
za L ubi 

nia 
[,-żart"_ 

bel„ (1) _ 

t~:7ac~:. r - „K 

!K-t" 
I wieczorne 
:AM li 
wójki" na 

dnła 

1 owala Kolegę pol­
yc i cha zna Kolega 
strze ' 

k chleba z trudem pro~ 
0 przez braci 

o~ane~yl Kolega mini­
p u;;lnictwa, a dziś jest 

r PSL Odrodze-
esem ". 
Wierzę, że Jako pre-

. PSL będzie. Kolega 
_ z 0 lepsze 1utro pol­
."'~si. Jako polski chlap 

O' w" przesyłam tra-cres . · . pozdrow1enie 
3ne . , 
::ęść Boze' . , 

wyst<?pują do r:::ądu o wy­
danie zezwolenia na eks­
port m.asła, mleka w pro­
s;:;ku - nie wolno? 
Opadają nam ręce, nie 

mamy żadnej motywacji 
do dalszej prndukcji. Nam, 
małorolnym chlapom, żyje 
się bardzo nędznie. A je­
szcze doklada się podatki 
i inne obciążenia. To chla­
pa powinnością jest utrzy­
mać biurokrację teYeno-

Monte Cassino. Czas z nich 
zrobił niedolężnych star­
ców. Prowadzą gospodar­
stwa, bo muszą, bo nie ma­
ją ich komu przekazać. Są 
oni traktowani na równi 
z mJodymi. Widać ich ·w 
Tcolejkach, spoconych, zmę­
czonych, nikt z władz gmi­
ny lub zarządu GS-u nie 
pomoże w nabyciu środ­
ków. Nic pobierają oni 
r enty, emerytury, nie ma-

konywana taka zbrodnia nC' 
chlapach_? 

Krótko byl Pan mini­
strem rolnictwa i wie Pan 
dobrze, że milion hektarów 
nieużytków leży na terenie 
Polski „B", częściowo na 
Zachodzie. Drugi milion 
dojdzie z powodu braku 
ropy. W mojej wsi rolnicy 
w połowie nie wykonali o­
rek zimowych, nie wywie­
źli obornika. Powód? Brak 

przez uszanowanie" - u 
nas nie szanują kromki po~ 
wszednźego chleba. Na tym 
powszednim chlebie ile o­
becny rząd zarabia? Po 
żniwach płacono nam 7-9 
tys. zl za kwintal. Ile dziś 
konsument płaci za bułkę? 
To jest ograbianie. 

nas chlopow najbar-
. gnębi? KONTAKTY „KONTAKTÓW" 

Pożyczka zbożowa nie 
ma poparcia wśród rolni­
ków i nie będzie miala. 
Dość chlopów naoszukiwa­
no, za długo chlopi byli la­
twowierni. Dziś apele chło­
pów nie zmobilizują . 

sprzedane pr?dn~ty 
w bankach sp?ld_z·tel ­

h nie można. miesią~a­
debrać naleznych vi~­
y. Na chłopach „mi-

LIST OTWARTY 
W krajach zachodniej 

Europy 20 proc. potencja­
łu przemyslowego sTciero­
wano na r zecz rolnictwa, 
u nas 4-5 proc. Ile lat je­
steśmy za krajami trzecie­
go świata? Przecież rolnik 
jest tylko turystą na tej 
ziemi. On ją pie§ci, nie de­
wastuje. Zwiększone środ­
Tci zwiększają produkcję 
rolną, a chlopska brać nie 
przetrwoni - jak to czy-
11.ią inne galęzie naszej gos­
podarki. 

rach" _ wyl~amowu­
·ę inflację. Wielu rol­
w nie ma za co ku­
kilograma cukru,. bu­

gumowych, soli czy 

DO PREZESA PZL „ODRODZENIE" 
KAZIMIERZA OLESIAKA 

osów - to zbrodnia. 
'ni telewizja chlopó'!-° 
0 że nie doswrcza3ą 
ików czy bydla r ze­

do punktów skupu 
sto musi wygórowane 
placić za produkty 

iniarskie. Otóż rzeczy­
ść jest inna. Monopo-
skupują tylko 1/4 

dostarczonego na 
t skupu przez chlopów 
a. Resztę chłopi zabie­
do domu i tak co spęd 

powtarza. To zgroza. 
y rząd wyciąga rę­

o Zachodu po pomoc 
ościową. N ie chce wi­
' co dzieje się na wla­

podwó rk?t. To samo 
się z, mlekiem. 

. Chlopi zalali mle­
mleczarnie. Maslem 

ali chlodnie. „ Bóg za­
Zachodowi", że kil­

esiqt tysi<~Cfl ton zjel­
o masla nam dają. 
u obniżyć ceny, bo 

się kore1c. OSM-11 

wą, wojewóclzką, polityków 
centralnych. W radach na­
rodowych siedzi po kilku­
dziesięciu biurolcratów, po 
co tal~a armia? Z a czasów 
stalinowskich, gdy na chlo­
pów byla ?ialo:'.:ona „kon­
tr11bucja. wojenna" (w pol­
skim wydaniu obowiązko­
we dostawy), w tej samej 
gminie siedzialo sześć o­
sób, 4 - chuJpa do kilogra­
ma rozliczyli. „Kontrybµ­
cji" dziś nie ma, a dzie­
sięciokrotnie jest więcej 
biurokratów z dyktatorem­
-naczelnikiem na czele. Jak 
dlugo jeszcze biurokracja 
bazować będzie na ludziach 
ciężkiej pracy? 

Na terenie wschodniej 
Polski co najmniej 30 p-ro­
cent oospodarstw rolnvch 
prowadzonych jest przez 
ludzi starych, tyc1i da·w­
nych chlopów z opaskami 
AK, t,Jch spod Le<Ri'no CZ'IJ 

ją dodatku ze ZBoWiD. 
Placą podatki na równi z 
innymi. bez żadnej ulgi i 
umorzenia. Czy ta grupa 
ludzi nie moglaby być 
zwolniona z oplacania po­
datku gruntowego, z FRR, 
z lctórego w życiu nigdy 
nie s1corzystają? 

Są na: wsi malże1'i.stwa 
prowadzące gospodarstwa 
rolne, z których jedno (żo­
na czy mąż) jest niezdolne 
do pracy. Mają I lub II 
grupę inwalidzką, nie mo­
gą za swoje inwalidztwo 
pobierać renty, bo ta zie­
mia przeszkadza. Emeryt 
lub rencista z pracy pań­
stwowe; może na wsi pro­
wadzić gospodarstwo do 
3 ha. A chłop, który- cale 
swe życie związal ze wsią, 
może tylko uprawiać dzial-
1cę 0,3 ha. Chlopów trak­
tuje s~ gorzej jak zwie­
nu~ta. Jak dlugo będzie do-

paliwa. Panowie „ decyden­
ci" zakupili 1,8 ton ben­
zyny, a o oleju napędo­
wym zapomnieli. 

Przypomnialo mi się, gdy 
będąc w ubieg1ym roku na 
dożynlw.ck na Jasnej Gó­
r ze, widziałem transparent 
przed oblic::em Królowej 
Polski :i napisem: „Chlop 
pracuje - rząd marnuje". 
Spojrza.lem na Jej czarną 
t ·waiz z bliznami, na Jej 
smutne oczy, które patrzy­
ły na okola milion chwp­
skich dusz. Daw mi się ja­
koby slyszeć Jej slowa: 
„Chlopi, wy polskie chla­
py, pomo~ wam. Tak ha­
rujecie na tym ziemskim 
padole, nikt was nie słu­
cha, nie nazwie was god­
nymi za waszą ciężką pra­
cę". 

Pisal Norwid: „ Ja z km- ' 
ju tego, gdzie k1·uszynę 
chleba podnoszą z zienii 

Kolego Prezesie! T o za­
tedwie część chlopskiej bo­
lqczlci. Wierzę, że Kolega 
p~eciwstawi się dalszemu 
gwałceniu polskiego chlopa.. 
Chl-Opi „Żywiq i bronią". 
Dopiero się ich dostrzega, 
gdy kraj jest w nieszczęś­
ciu. Dzisiejszy chlap ;est 
ZOTganizowany, żywić -
musi. Ale bronil będzie 
tych, co chlopskich spraw 
bronią. Na zakończenie 
chciałbym, by Pan broniąc 
nas przedstawił „decyden­
tom" slowa Staszica: „Je­
żeli ktoś uczynił coś dla 
rolniczego stanu, czyni to 
dla kraju, a tym bardziej 
dla siebie". 

JÓZEF KRAJEWSKI 
Ty bory Uszyńskie 

PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU SPOŻYWCZEGO 
Oddział Wojewódzki w Łomży 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZAiRSKA 
w Piątnicy, ul. Forteczna 5 

POSZUKUJE LOKALI OFERUJE DO SPRZEDAŻY 
S działek o średniej pow. 1700 m kw., pOło:ionych w Łomży 
w rejonie ul. Wojska Polskiego, w sąsiedztwie ciepłowni miej­

skiej, przeznaczonych pod działalność gospodarezą. 
N A POMl'ESZCZENIA Sl\:LEPOWE 

Istnieje możliwość zatrudnienią właściciela lokalu. 

Bliższych informacji ud.ziela dział detalu, tel 21-42 lub 
-371 wew. 2·8. · · K-4'3 

W celu uzyskania szczegółowych informacji, jak i składania 
ofert cenpwych, prosimy o kontakt z działem technicznym pod 
nr tel. 42-14 ·wew. 208 lub 31-20. K-57 

WIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH 
WŁOMŻY 

z siedzibą w Piątnicy, ul. Forteczna 5 

ogłasza _ 
przetarg nieograniczony 

niżej wymienione samochody: 
olonez 1500, nr rej. LOB 306 C, rok prod. 1981\ 

,· · cena wywoławcza - 1 OOO OOO zł, 
iat 125p, nr rej. LOB 263 C, rok prod. 1987, 
. cena wywoławcza - 10 OOO OOO zł, 
iat 12-&p, nr re j. LOB 269 C, rok prod. 1989, 

rzetarg 
z .• 10.00, 
tnicy. 

cena wywoławcza - 10 OOO OOO zł. 
odbędzie się 27 lutego l990 l"Oku o 
w świetlicy przy ul. For tecznej 5 w 

oj~~dy oglądać można w przeddzień przetargu. 
a~· ~u~, 10 proc .. ceny wywoławczej, można 
etatc 0 kasy Związku najpóźniej w dniu 
w· rgu do godz. 8.00. 
lązek zastrzega prawo unieważnienia prze-

u bez norhnia przyczyn. K -54 

ZAKŁAD BUDOWLA.NO-REMONTOWY 
Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Łomży, ul. Konstytucji 3 Maja 20 

OGŁASZA 
' 

I PRZETARG NłEOG~AłłlCZONY. 
na sprzedaż nw. sprzętu: 
1. Ciągnik rolniczy C-360, rok produkcji 1985 
2. Samochód Żuk A-11, „ „ 1974 
3. Samochód Star MS-21, „ „ 1979 
4. Naczepa N-162, „ „ 1982 
5. Przyczepa ciągnikowa D-47 A, 17 " 1980 
6. Samochód Jelcz C-317, ,, „ . 1972 
7. Koparka KS-251, „ ,„ 1975 
8. Wózek akumulatorowy WNA-1320, „ n 1978 
9. Samochód Star W-28, „ „ 1975 

Przetarg odbędzie się 28 lutego 1990 i·oku na terenie Zakładu 0 godzi-
nie 10.00. . 

Sprzęt można oglądać· w godz. 7.00-8.00 na terenie Zakładu. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do 

kasy Zakładu najpóźniej na 2 godz. przed przetargiem. Zastrzegamy so­
bie prawo wyboru oferenta oraz unieważnienie całkovvite lub częściowe 
nn"i q rcru bez podania przyczyny. K-61 

25 lutego 1990 KONTAKTY 
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OGt.OSZENIA DROBNE 
PRZEDSIĘBIORSTWO „u.?­

TIMAX" oferuje pełną gamę 

wyrobów dziewiarskich, odzie­
ży dżinsowej oraz kurtk.1 1 
płaszcze z kreszu. Zapewnia­
my transport. Poznań. tel. 
481-904, 457-14. 

K-045-0 

PRZEDSIĘBIORSTWO „OP­
TIMAX" zatrudni akwizyto­
rów branży konfekcyjnej l 
dziewiarsldej. Zapewniamy 
transport. .Poznań, tel 481-904, 
457-14. 

K-046-0 

LEK. SPEC.J. GINEKOLOG 
Lech KOSTEWICZ przyjmuje 
w Ostrołęce. ul. Bogusławskie­
go 6 poniedziałki. środy. piąt­
ki 16.00-18.00. Wszystkie za­
biegi w całkowitym znieczu­
leniu. Ekspresowe leczerue 
nadżerek. Zakładanie spiral 
antykoncepcyjnych. 

K-7542-Q 

ALARMY. L-.mża, 26-33. 
K-04-0 

ZAKŁAD stolarsko-tokar-
ski w drewnie, Łomża, tJl. 
Wojska Polskiego 96 - ofe­
ruje różnego rodzaju półki, 
taborety. stoły. listwy. barie­
ry schodowe. Wykonuje pra­
ce zlecone, bonifikata 20 proc. 
Krótkie terminy. 

K-124 

SZYBKO • tanio • solid­
nie. Naprawa lodówek i za­
mrażarek, Łomża. ul. Zer.:>m­
skiego 1/19. Margalski. Zgło­
szenia telefoniczne tylko w 
godz. 8.00--12.00. Łomża, t-:?l. 
69-204. 

K-127-0 

POTRZEBNY monter insta­
lacji sanitarnych. spawacz z 
prawem jazdy. Ł'.>mźa tel. 
58-45 (po 16.00 tel. 51-21). 

K-128-00 

SPRZEDAM samochód cię­
żarowy Star 28 (nowa kabi­
na), żuk blaszak. przyczepa 
wywrotka nowa 4 t ., prasa 
Z-224 nowa. Władysław Lut0-
s tai1ski, zam. Gać 25, 18-311 
Puchały. 

K-132-00 

SPRZEDAM Atari i5 XE; 
magnetofon XC 12, monitor 

„Neptun" Łomża, tel. 65-45. 
K-135 

SPRZEDAM dachówkę czer­
woną. Stara Łomża n/rzeką 33. 

K-134 

SPRZEDAM blachę ocynko­
waną dachową. Wiadomość: 
Łomża. u l. Nliła 12, tel. 53 -38 

1 - Wróblewska. 
K-133 

SPRZEDAM Mercedesa S13 • 
(ciężarowy). Łomża, tel. 26-67 
(1)0 18.00). 

K-131 

WIZY do USA, RFN i in­
nych krajów za 40 tys. zł; 
usługi paszportowe, wycieczki: 
B erlin Zachodni, Izrael , Taj­
landia i inne: ubezpieczenie 
.. Warta". Polecamy szybko, 
wygodnie. tanio! „GROS", 
Ł-.mża. Wąska 26. tel. 49-82. 

K-13\-0 

SZYBKO SOLIDNIE. Pry- j 
watne pogotowie hydraulicz­
no-ślusarskie czynne w itodz. 
16.00-24.00. Niecł7.ie1a 6.00-24.00. 
Łomża , tel. 41-65. 

K-139 

ZAMIENIĘ mieszkanie kwa­
terunlrnwe (4-pokojowe, 64 m 
kw.) w Łom'l.v na dwa mniej­
sze. T el. 20-40. 

K -i46 

FIAT lub Polonez 1991. 1992 
- odstapię. Łomża, tel. 68-!18 
(po 16.00). 

K - 141 

SPRZEDAM ciągnik C-4011, 
stan bardzo dobry. Łomża, ul. 
Pozna fiska 39. 

K-143 

SPRZEDAM Skodę 120 L (no­
wa) lub zamienię na Stara 
200. .Jan Kamiński, Pawełki 9. 
18-420 Jedwabne. 

K-527 

ZNA.JACA dobrze angielski. 
niemiecki poszukuje pracy. 
Ł'.>mża, teł. 40-19. 

K-528 

ZAPRASZAMY-
DO NOWEGO SALONU 

FRYZJERSKO-KOSMETYCZ:NEGO 

w Łomży, przy- ul. 1 Maja 3 E 
K. JEDYNAK i M. MILIANOWICZ 

Dla pań EMERYTEK i RENCISTEK 30 proc. 
zniżka w każdy poniedziałek, wtorek i środę. 

(wejście od Al: Legionów) 
K -530 

MAZOWIOCKIE PIRZEDSIĘBIOR.STWO 
MATERIAŁÓW IZOLACJI BUDOWLANEJ 

„IZOLACJE" 
w Małkini 

INFORMUJE 
o rozpoczęciu sprzedaży d~talicznej i hurtOwe j: 

I 

e płyt eternitowych szary,ch i kolorowych, 
• wyrobów z wełny mihe\-alnej. 

CENY KONKURE~CYJNE! 
~-
ł 

Informacji udziela Dział :zbytu, telefon: Małkinia 
96 wew. 264, 209, 263. T eiex 87577, 87449. 

1 Z A PR A S, Z .A MY! 

K -56 

-
··~--'-~-~---c~~~~~~ 

UWAGA ROLNICY! 
Gdańskie Zakłady 'Nawozów Fosforowych 

Gdańsk, ul. Kujawska 2 

OFERUJĄ 
do natychmiastowej sprzedaży: . 

SUPERFOSFAT POTRÓJNY GRANULOWANY 460/o P2o5' 

w cenie: 1 430 OOO zł za towar luzem, 
1 530 OOO zł za towar w workach 

Przy odbiorze bezpośrednio z zakładów i zapłacie gotówkowej lub cie · 
potwierdzonym w cenie: 

1 200 OOO zł za towar luzem 
1 300 OOO zł za towar w workach 

Informacje: t elefon 438-357, 438-395, 319-924, tlx 0512548 lub 0512 

Szefostwo iR~alizacji Dostaw 

PPTIM „PROREM" 

I ul. Heweliusza 11 
80-8'90 Gdańsk, 

tel. 31-67-59 telex 5127218 fax 31:9453 

OFERUJE 
1. Kompleksowe dostawy wraz z montażem i rozruchem insta 

chłodniczych komór zerowych i mroźni dla potrzeb 
owoców, warzyw oraz mięsa i ryb. 

2. Modernizacje istniejących instalacji chłodniczych. 
„P ROR EM" jest generalnym r ealizatorem zamówienia rządow 

ZRN 10.28 pt. „Obiekty chłodniczo-przechowalnicze" i w ostatnim okr 
wyposażył 40 obiektów w in~talacje chłodnicze na t erenie całej Po 

Dzięki naszemu wieloletniemu doświadczeniu możemy Państwu za 
ponować: nowoczesne w skali światowej -rozwiązania, krótkie ter · 
realizacji przy umiarkowanych kosztach. 

Udzielamy gwarancji i świadczymy usługi serwisowe. 

.. 
ORBIS 

Ekspozytura w Łomży, 
ul. ·&ądowa 3, tel. 22-48 

poleca, 
e 5-dniowe wy jazdy 

do Kłajpedy i Wilna, 
8 3-dniowe wyjazdy 

do Wiednia 
i Berlina Zach. 

ZAPRASZAMY 
K-58 

SZKL ARNIA 
W ŁOMŻY 

przy ul. Nowogrodzkiej 
250, tel. 2i6-44 

(dojazd linią „10") 

oferuje 
8 kwiaty cięte, 

9 wieńce, wiązanki, 

• warzywa, 

8 ziemię do kwiatów 
doniczkowych. 

Sprrze"aź 
CALODOBOWA 

K-1 29 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZ.NE 

„MONDEX" 
w Kolnie, ul. Kolejowa 8, 

tel. 25-52, 2:6-47 telex - 85.2320 

OFERUJE 
do n~tychmiastowej sprzedaży z 20 proc. boni 

(bez marży d etaliczne j) 
do dnia 1990.02.2·8 wyroby futrzarskie 

oraz stolark~ budowlaną tj. 
• ·kurtki damskie ze skór nutrii i królików, 

futerka dziecięce, narzuty i dywaniki, 
czapki męskie i damskie. e Drzwi zewnętrzne i wewnętrzne różnego . 
z drewna litego, okna różnych wymiarów. 

? ·RZYJMUJEMY ZLECENIA 

na stola1·kę budowlaną, gwarantując krótkie 
miny wykonania i wysoką jakość. 

ZAPRASZAMY KLIENTÓW 
w każdy dzień tygodnia (oprócz sobót) 

do naszych zakładów w godz. 7.00-15.0I 
w Kolnie i Czerwonem 

VIDEO PICTU:RES 
8 filmy video w amerykańskim sy~temie ! 
9 śluby, komunie, listy do rodziny: w USA 

nad zie;' 
e fot9r:epor_taże. , . 

ZAMOWIENIA: wtorek, czwartek, 
20.00-24.00. Warszawa, tel 44-46-3'9 . 

KONTAKW 25 lutego 1990 

----- -~ 
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o~łJ.ron ie środ~wi.ska" 
"· "ano um1e.sz.c:ie-,1ono\'> · . . Jeks u „Jeanacze-

wcj padła uwaga, że skor o 
na s ootkaniu władz admi­
nistr acyjnych r egionu i 
Solidarności" prze~ą<lzono 

~cenę pr ojektu budżetu i 
założeń, to opinia WRN ma 
w tej sytuacji uiaczenie 
drugcrz.ę.dne. A jeden z 
radnych rx>s.tawił py.tan:e, 
czy wobec g·r.oźoby og·rani-

tizny" przezn acZ:one są 01.::1 
u trzymanie stołówki i bu­
fetu UrZQdu Wojewódzkie­
go ... 
Pilotujący ' w WRIN prze­

strz.eganie .prawa i porząd­
ku puib!icznego p os.tawili 
wr..iose.k, by kwoty, k tór e 
wojewćdztwo ma oddać do 
budżetu państwa. pom niej-

j;i wspól ny (rolników) ma­
}f!',ek, a1by zdobyć środki na 
płace i u trzymanie a<lmi­
n:str acji SKR .. 
Oczywiście głosów i 

Ollrlf.s,i.i" wśród inwe­
~ghroniarslcich . Z.o::i-
ra<lnych wyle"Yame 
. ścieków grozi za-
.s~zeniem wód po':' 

h Z,<tło.szono tez t tbY ~czyszcza,J nię 
e< ~ią<liu bu<lowano 
'niej niż w Szczuczy-

FORSA, FORSA ... 

w,1iosków bylo więceJ. J e­
rn pominięcie k tóregokol­
w iek obraził o kogoś -­
przepraszam. Ale jakkol­
wiek by wybierać. zaws.:e 
t rafimy na ten sam p.co­
blem: pieniqdze. Niestety, 
dziś mamy takie czasy. że 
nawet dżentelmeni mówią 
o pieniądzach. Gdyby wo­
jewództwo nie musiało od­
pro ·.va<izić 20 proc. docho­
dów własnych do bu.d:ietu 
paiistwa, problemów może 
byłoby mniej . Bo · prz.ecież 
ja;r na tak mały, biedny 
i Z..'1pbźniońy region kwota 
około 74 niHiardów złotych 

RaJgrcdz.ie. Powód? 
. r"'i&ZY obiekt został ie "'' --~~~· . otowanY w~·1e:J. 
iują.cy sp;ra~;r rol­

a i gos-podarki i_Ywn?­
j roMt?".'ili . się, ze 
sprzyjaJąceJ. pogody 

(J!ŻJla rozszerzyć_ pca~ 
acyjnych, ibo srndk1 
i-towane. . 
Komisji Gospoda1'k1 
oalnej i Mieszkanio-

tf/tego ck. 19.00 na 
47zu przy td. Koper­
ŁomżY zostala na­

a i zgwałcona ko-
M ilicja ujęło wkrótce 
· · la k tórY'n okazal 
4deu~z G., 37-Let'l!'i 

niee Ł<>mży, me 
·qcy, w pr2es_zlości 

już za gwalt i kra-

* S.?pitala Rejonowego 
lktie1i przywieziena 

30-letnia panna z 
Wsi (gm. Trzcia:nme), 
s„ której stan zdro­
skazywał na to, że 
no urodz'ila dziecko. 

niemotcłę od11ale­
u.bikacji. 

* a.mbrowie na ul. Ma-
kiej f ia.t 126 bis po­
dotq.d nie zide11ityf i­
ego mężczyznę, który 
wtargnąt na jezdnię. 
zna ów upadl na 
jezdni i tam zostal 

han'll przez dużego 
Pieszy, po przewie­
d.o są>itala, zmarł. 

* krzyżowaniu ulic Si-
'90 i Wojska Pol-

w Łomży jadący 
miesz.k.aniec Elblqga, 
w K„ n ie ustąpi! 
eństwa lomźyńskie­
olonezowi. Skutek 
ia 5 mln zl 

* 

cz.enia przez Zwią·zek Ra­
dziecki doaiaw gazu ma 
sens bud ewa ,gazociągu? 

Reorezentanci. interesów 
<kobned wytwórczości, u­
sł1.tg i rZ€'Illi..oola al!lalizowali 
problemy zatrudnienia i 
be~ro.b-0cia, a także możli­
wości urucbamiania mły­
n Ó'\111 go,spcijaj.·cz.ych. 

Komisja ' Za-0patrzenia 
Ludności i Ochrony Kon­

. sumen·ta {)r os iaa o wyja­
śnieni~, czy 84 m1n z:lotych· 
w · pożycji „handel wewnę-

'Wskutek nadmi eniej 
prędkości, jadący jawą 
I!ernyJt A. z Piątnicy stra­
cił pa.nowal'bie nad motQ­
cykLem, zjechał <J~ przy­
dTOżnego rowu i przewrócił 
się. Pos:zk-od-Owcma została 
pawżerka, Re.na,ta S. Kie-

Z kronik 
MO 

rowca zaiegl z miejsca w y ­
padku. 

W Drozdowie fiat 125p 
.J')1·ow.aazon11 przez W ojcie­
c1ia P. z Lomży, „wylqdo­
wal" na slupie trakcji elek­
trycznej. Kierowca, z obw-

. żeniami głowy, traf il do 
szpitala. 

* Zza stojqceoo na ul. No­
wogrodzkiej w lAJmży «u­
tobwm MPK wszedl nagle 
na jezdnię 16-latek, Walde­
mar S. Chwpiec dostg,l się 
pod kow fiata 125p, dozna­
jąc patiuczeń. Został zabr::t­
ny do szqii tala na obser w a­
cję. 

* Prokurator rejonow y w 
Łomży aresztował tymcza­
S-Owo Bogdana T . i Adama 
B„ podejrzanych o to, że 
- działając w warunkach 
recydy.wy napadli w 

szystlcim, którzy towarzyszyli nam w chwilach 
egnania i 'pogrzebie 

WŁADYSŁAWY DUDZINSKIEJ 

zej ukochanej iony i matki 

serdecznie dziękujemy 
K-541 

szyć o nie wypłacone w 
r oku u•biegłym dotacje dia 
województwa. 

Zastanawiano się, czy a­
by centrum kultu:ry w 
Łomży uda się &inansować 
w dającej się przewi dzieć 
p!'zysz.łości? 

Komisja Oś;Niaty i KuJ­
tury Fizycznej wnioskowa­
ła o dodatkowe 10 ·mld z,ło­
tych na oświa.tę. A Komis ja 
<io spraw Sam-0rząrlów a- · 
larmowała, że jedn.os{ki 
kólek rolniczych wy.przeda-

Sniadowie na 1-Iernyka M., 
o bez·wladniajqc go i zabrali 
pieniądze OTaz różne przed-
1nioty wartości ok. 300 tys. 
zt 

* &l.dr~ej 'l'. z Pasich w 
gm. Grabowo, nigdzie n i e 
pracujący kawaler, podej­
rzany j est -0 to, że w li­
stopadzie j grudniu 1989 r., 
falszu jqc wpisy w ksiqżecz­
kac h oszczędnościowych 
PKO, wy!udzit 389 500 zl na 
szkodę banków PKO w 
Grajewie, Wars.:ciwie i O­
lsztynie. 

* W trakc ie -0bserwacji ul. 
Dwornej w Łomży mili­
cjanci zatrzymali dwóch 
wlamywaczy, Daniela Z. i 
Jerzego L., którzy okTadli 
właśnie piw nice przy ul. 
Se:tiatorskiej, zabierając 
przetwory owocowo-wa-
rzywne, prodiż, torbę 11od­
różną i td. 

* Nieźle oblow ili się zło-
dziej e, którzy wlam aii się 
d-0 Gminnego Ośrodka 
Kultury w Szepie·towie. Za­
brali odtwarzacz wideo, 
1łuchawki radiowe mark i 
„ Philips" , aparat fotogra­
f iczny „ Z enit" z lampą bly- _ 
skową, dwie gry kom.p ute­
rowe i 300 ty.s. zł w go­
tówce. M iel i też przygoto­
wany do zabrania kalku la­
to1', czekolady i 30 kaset 
w ideo, ale zostali sploszeni 
przez kierownika GOK. 

· je s.t asb:onomiczna.„ Ale 
piac;ć trzeba. Taka jest za­
s~ da . Można się jedyn ie 
p.oc:<:szać, ż-e duże r egion y 
ylacą jesz.cze więcej . 

TEltESA POLECKA 

KINA 
„KOSMOS" Zambrilw: 

21-22.02 - ,.D?.ieci g o-rsze­
go Boga", USA, od !. 15; 
23-2.3.02 - „Os tatn i -dzwo­
nek", pol„ od I. 15; 
24-27.02. - „Emmanuelle", 
f.ranc„ od 1. 18. 

„RELAX" Grajewo: 
21-22.02 - „Króik ie spię­
cie", USA, ad 1. 12; 
23-25.02 - „.Dom pr zy Ca­
roll Street", USA, od 1. lf,; 
26-27.02 - „W:plyw księ­
życa", USA, od il. 15. 

„WRZOS" Kff'lno: 
21-22.<12 ,}Maski", 
fralli!„ od l . 15; 23-26.02 
- „Ry.bka zwana Wandą, 
czyli ja'k odzyskać hlp", 
.ang·„ od 1. 15. 

„KADR" ŁO!llża: 
21-2-5.02. „Willa w", 
USA, od I. 12; „Matka 
Królów", pol., od I. 12; 
26-27.02. - „Żyj i pozwól 
umrzeć'', USA, -0 d !. 15. 

„1\-Ill.,L&~IUM" Lo-JlŃa: 
21-22.02 - „Stan wewnę­
tr zny", po!„ od 1. 1:5; 
23-27.()2 „Imperium 
slo·ńca", USA, od 1. 15 . 

„W ARS" Wysokie Mazo­
Vlieckie: 21.02 - „Grzesz­
nik' ', ZS.RJR, od l. 12; 
22-25.02 - „Milość S wan­
na", fra n-c.-RFN, od l. 10 ; 
27.(}2 - „Magicmy nakaz", 
chin„ od J. 12. 

„OAZA" Jedwabne: 21.02 
'- „W 1m1ę przyjaźn_i", 
fra nc„ od l. 18; 22.02 -
„Myszka i sowa, pol., b.o 

Wszystkim, którzy okazali pomoc wzięli udział 
w pogrzebie 

JOANNY MISTEREWICZ 

gorące podziękowania składają 

rodzice i brat 
K-543 

INFORMACJE 
·KULTURALNE 

e Zarząd W()jewódzki 
Unii cm-ześci;jańsko-Spo­
łe<:z.nej w Łomży ogłasza 
konkurs plastyczny pod 
hasłem ,,Być chfześ.cijani­
nem". W konku!l'sie m<Jgą 
wziąć udział dzieci cz.łon­
ków i sy~patyków UC.hS 
w wieku 5-15 la·t. Wyko­
nane w dowo.lnej technice 
prace na.leży · p.odpi~a.ć. i­
mieniem i 111azw1.skiem 
dziecka· oraz dołączyt adxes 
domowy i wy~ać .do 20 
ma.rea pod adresem: UOhS, 
18-4<)0 Lomża, ul. Gen. 
Waltera 10, 11kry·tka poczto­
wa 9. 
e 23 luiego t> gadz. 1'8.00 

w sali Urzędu Wojewódz­
kiego odlbędzie się kOil'lcert 
,Lomżyńscy artyści &a 

Rz.eczposp.olitej". ~pTeżen: 
tują si<: m. in. J:udzie sztuki 
z Łmm.yńskiej Orkies;try 
KameraJnej, Teatiru Lal~k. 
~spol'u Pieśni i Tańca 
LoIIllŻa", zespołów eisltf'ado­
~ych g Zambrowa, Graje-­
wa. O godz. 15.00 odbędzie 
się natomiast aukcja prac 
plastyków profesjona listów 
i amatorów. Bilety w <.-enie 
50<W zł rnz._prowadz.a Woje­
wódzki Dom K uJ·tury. Moż­
na OO:ż je będzie nabyć 
prre.d ko.ncert&n. Oaly do­
ehód z koncertru i aukcji 
zostanie przeznaczon y na 
Fun dusz. Dar u Naro dowe­
go. 

e Bar<l&a at rakcyj.nie 
.zapowiada ~ program 
TaTgów Jaz.z,owyoh, a01ga­
n iz.o.wany.ch p-rzez 
•MDK-iDśT. li) i 17.<>3 wy­
stąpią w Loroiy 01. in .: ze­
s,pół „Watl:k. A way" ~ Mie­
czysławem Sz.eześniakiem, 
Z.bdi.,."'Iliew Na-mysłowki, Ja­
rosław śmietana, Andrzej 
Zaucha i Krzysztof Scie­
r.ański. Organizatorzy liczą 
na występ amerykańskiego 
big ... ba-ndu ~jsk lotni­
czycli. Ka·rne ty koSktować 
będą ok. 1'8 tys . zł. Bliższe 
informacje po-dam y z.a ty­
dzień. 

OGlOSZENIA 
EKSPRESOWE 

SPRZEDAM sam o-::hód m a!l'­
k d. bada 2ll0'1 (IC<J!k. pirod. 19119). 
ł..<>im'a tel. 57-M (p o :!il.OO). 

K -535 
SPIR'.ZEDA M d mn dtrewniWly 

(wt:>d<a. c.o.). Z~TgnlU!flt Pęskj, 
K on.O!pki K <le!lki 2-ł, m:-soo 
Zam'brów. 

K-539 
SPRZED.AiM m.O!t-O<r CZ- 36<l, 

łJołiliiAl„ teil. ?Jtl--04!. 
K-5.42 

SPIRZED.Aa'\ł M -ii '\\1asn<>ś­
Qiowe t'72 m klW.). Lonw.a, tell. 
619-Sł2.. 'K-5'4'4-tl 

ODBIORNIKI: He\Li.os, Nep-
1nJn - m:ontall; zdalLn ego ete-­
lt'OIW6nii.a , rm:tdułów mOilltito!'a, 
p.11Zle8tJra\jan1ie, naipra1Wa. ŁcJm­
ża. tell. -ł!l-09 „. Gen. Waltem 
6 m 20. K-514'7-tl 
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WODNIK: Nawał pracy, ale 
nie zapominaj o innych obo­
wiązkach! Zwłaszcza te ser­
cowe mogą mieć dla Ciebie 
ogromne znaczenie, szczegól­
nie teraz. Także w domu u­
dzelaj się . nieco więcej. Fi· 
nanse ze skłonnością do plaj­
ty. Natomiast zdrowie mimo 
wszystko dobre. Noś przy so­
bie bursztyn oprawiony w 
miedź. 

RYBY: Czy aby nie za du­
żo tego'? Wiesz, o co chodzi, 
więc przynajmniej pl'Zed sobą 
nie udawaj. Postaraj się tal•­
że, aby wreszcie zauważono 
Cię ·W pracy. Nadchodzą cięi­
lde dni, musisz się wykazać. 
W domu sytuacja nie najlep· 
sza; lekarstwo to pogoda i 
wyrozumiałość. Sprawy finan­
sowe w impasie, z Którego 
jednak wyjdziesz niebawem. 
Przychylny Strzelec, wredny 
Skorpion. 

BARAN: Tylko tak dalej, a 
z ·pewnością wylecisz z pra­
cy! Opamiętaj się, póki jesz­
cze jest na to czas. W domu 
też zacznij się zachowywać 
inaczej. Zmęczenie to nie tyl­
ko Twó.i przywilej. Zdrowit; 
jakie takie, finanse raczeJ 

• TJ'°t'Ulł ź „Gazety Ro­
lb0itni.czej ": „!Nocne lloolej!ki 
!PO .cJ1Ju,de mleiko". 

Jeśli ta.k dailej pójdzie, 
wkrótce zaczną się usta­
wiać -0hude ko•lejki !PO noc· 
111emleko. 

e Z telielfonów do ,~T:ry­
lbuny iKo·ngresowej": ,.IPan 
T. J. z Wirocławia chcia}by 
wid1zieć w .nowej goaizecie 
cykl Mty:kułów ikrót'kkh, a­
le treściwych, o reprywa­
ty,z.acjń. ;przedsiębi<O!I'stw". 

' 

słabe. Dobry kolor - zieleń, 
dobra cyfra - 7. Nie odtrą­
caj Wodnika, nie zasłużył SQ· 
bie na to. 

BYK: Tydzień bardzo d.obry 
pod każdym względem. Nagły 
przypływ energii pozwoli Cl 
na załatwienie kilku spraw 
zaległych. Tylko uważaj1 nie 
daj się ponieść zbędnym emo­
cjom! W pracy jakie§ drobne 
zamieszanie, częściowo z To­
bą związane. Początkowo bę­
clzie to nawet ciekawe. Zdro­
wie kwitnące, clioclaż.„ Przy­
jazny Baran, wredny Rak. 

BLIŻNIĘTA: Nerwy, frus· 
tracje, niepokoje. Całkiem to 
wszystko niepotrzebne. Sytua­
cja <lzisiaj ciężka, już za kil­
ka dni powinna wrócić do 
normy. w domu też jakies za­
mieszanie, na szczęście drob· 
ne. Finanse takie sobie„ ale 
są pewne możliwości popra­
wy. Zagraj w którąś z gier 
liczbowych, P<?staw na 12. 

RAK: No cóż, wygląda ua 
to, że m.usisz wreszcie powai:­
nle zastanowić się nad swoim 
postępowaniem. Tak dalej być 
nie może, wiesz o tym naj· 
lepiej. Podejmując zasadnic.i:ą. 

I O> I 

Tytuł6'w 

też? 
prasowych 

e Ogłoszenie z „Gazety 
Ws1pół<ciesnej": ,,.Państwo­
wy Ośrode!k Ma.szynowy w 
(.„) posiada <lo od\Wotnej 
siprzedaży kotł.y sta.lowe do 
cenitT.ail!neg-0 '°'g.rzewa,nia". 

iKupują nowe czy sprze­
da.ją nic01Wa.ne? 

e „Tyig.odnik So1ida1·-
n10'ś1ć" : „Gospodait'ka: ik<rew, 
IPO.t i tLzy". 

zasada. domina 

decyzję, zawien: radom B:\· 
rana. Ma on intuicję i 'd(>. 
brze Cię zna. Inne sprawy 
mniej jakby w tyn1 tygodniu 
ważne. Uważaj jednak na 
zdrowie, ubieraj si.j nie za 
ciepło! ' ' 

LEW: Tydzień ani dobry, ani 
zły „ Postaraj się jakoś prze­
t1·wae ten oltres, i nie r6b 
sobie wyrzutów. W domu ci­
sza, ale jakby przed burzą. 

J.,V-1 

e „1Przeg.ląid Tyigooin.io-
v.ry": „!Kiria:j .naSJ'Z od poło-wy 
lat osiemdziesiątych przy­
ciąga jak magnes ludy ko­
lorowe". 

Sw6j d°' {swego IPO swo­
je. 

e Pfotir Wierzibicki w 
„Tygodniku Solidarność" : 
„Stoję w oknie. Wid1z.ę sza­
re, lbru1d.ne, :koonunisty.czne 
mu,i·y („.)1 szarą, martwą, 

~ 

W pracy kompletna stagnacja. 
Sprawy serca w uśpieniu. 
Zdrowie jakie takie. Noś jed­
nak przy sobie kasztan. 

PANNA: Dziwy, same dzi­
wy! Co jeszcze wczoraj bylo 
niemożliwe, Jutro stanie sic: 
faktem. Mając tego świado­
mość nie wyciągaj zbyt dale­
ko idących wniosków, zwła­
szcza · dotyczących wartości 
własnej osoby. W domu za­
mieszanie spowodowane ja­
tcimś drobnym wydarzeniem 
rodzinnym. Zdrowie w nor­
mie, mimo to pójdź do den­
tysty. Noś przy sobie przed­
miocik ze srebra. 

WAGA: Tydziei1 raczej uda­
ny, pod tym jednak warun­
kiem, że przypomnisz soble 
wreszcie coś, co umknęło 
Twej 1uwagi. w pracy drob· 
ne zmiany, bez większego 
znaczenia dla ·Twojej przy~z­
loścl. W domu spokój i zro­
zumienie, jednak do ozasu. 
'Finanse jakie takie, zdrowie 
w normie. Dobry kolor - nie­
bieski. Przycbylne Panny. 

SKORPION: Jakieś dosyć JlO· 
ważne zmiany w 'l'.woim ży­
ciu, które mogą pociągnąć za 

~\\;_; .. :\- . 

:zaip[ano.wa-ną :ze 21ło1ś.li wą 

pa:emedy.tacją :piustyniif /bez. 
sklepu, kna.jrpy0 nawet 
.nędzneij lbud:ki. z .gazeta­
mi". 

Co faikt, ito fakt. Choć 
niektórzy mówią, że w tko­
munie okien też nie było. 

e ,.IRze.cz,pO.sipoliita·": „.J e­
steśmy już teraz i w sta­
tySityce wydawniczej na o­
stabnim miejos.C'u w EuMpie, 
.za Ąlba.nią {„.). żadne wy­
dawnictwo- n.ie wy.tmzyma 
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sobą poważne konsekwencje. 
Jeszcze masz c:ias, jeszcze się 
nad tym . wszystkim zast9.· 
nów. Zdrowie niezbyt dobre, 
przeziębienia I katary zaczną 
Cię nękać najpewniej od 
czwartku. Finanse za to mo­
gą być doskonale, musisz tyl­
im sporo zaryzykować. Noa 
przy sobie bursztyn oprawio· 
n y w s1·e..P,ro. 

STRZELEC: Jesteś w dołku , 
psychicznym, ale nie martw 
się specjalnie, główny powód 
frustracji zniknie niebawem. 
A potem stanie się coś abso­
lutnie niespodziewanego, bar . 
dzo przyjemnego. Nie daj się 
zaskoczyć. Zdrowie, niestety, 
nie najlepsze, odwiedź wrest· 
cie lekarza, do którego wy­
bierasz się już od d awna! 

KOZIOROŻEC: w pracy coś 
na ltształt trzęsienia ziemi. I 
właśnie to musisz mieć w tym 
tygodniu na wyłącznej uwa­
dze. Inne sprawy są mniej 
ważne, nawet Twoje zdrowie, 
n ie najlepsze ostatnio. Odłóż 
też serce na i1ote1u, jeszcze 
zdążysz się tym „nabawić". 
Pamiętaj o Wodniku, który 
jest Ci życzliwy. Wystrzegaj 
się jak ognia Barana? 
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01po>dat"kowarua. W.pro~­

dz.ił je lkrt!oś, kto tPO•s'liradał 
.:un)"Sly". 

Może ;w młodości za dużo 
(:Zy;łał? 

e „Ty.gorlnilk. SoJidar-
noś·ć": „Upaicllo,ść g;ro.dzi 80 
proc. przedsiębiorstw bu­
<lowJainy.ch („.). T ylko eks­
port może w itej chwili 
uraitować tbudo·w.ni•ctwo". 

Są dwa. pytania: 

1. Eksport polskiej cegły 
czy trobotników? 
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POZIOMO: 1) góra, wier11:­
cbołek, 8) zabytkowe miasto 
nad Bzurą, 9) w parze z wę­
glem w dawnej audycji tele­
wizyJnej prof, Zina, 10) stra­
ganiarz, 11) drzewo liściaste, 
14) dziennikarski ptak, 17) 
szkolna ocena, 18) zimowo-wio­
senny miesiąc, 19) chusta za­
wiązywana pod szyją, 20) ma­
ła łódź chińska. 

PIONOWO: 21· kolekcja, 3) 
filmowy bohater w czarnym 
płaszczu, 4) rodzaj sąsiedzkiej 
pomocy przy żniwach, 5) bar­
dzo strome zbocze skały, 6) 
wyrabia przedmioty ze skóry. 

2. CzyJe te budownictwo 
mamy r!l<tować: austriackie, 
ruskie czy !Pruskie? 

8 „IP:rze,glą1d Tygodnio­
wy": „tMi:nisite:r iKuroń jada 
·pr,z.yniesione z. domu ka­
napki, 1być może dlatego, że 
stołówkiowy zapach, jaki 
roznosi 'Się w poc,ze o'b.ia­
dowej po ministeria11nycih 
ko!I'y.tairzach, nie jes·t ziby•t 
i;a,chęcaj'ą•cy". 

Kuroniówkę go.tują? 

NAGRODY 
* torba * żelazko * książki 

7) wieża o chara~terze obron­
no·obserwacyjnym, . 11) bro. 
dzący ptak o długim dziobie, 
12) przegub metalowy do za­
wieszania drzwi, olcien, J3) 
uczucie wielkiego przerażenia, 
14) znany aktor polski, l5) 
pierwiastek chemiczny, 16) 
długa, gruba kreska. (HCL) 

Wśród Czytelników, .którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie (opatrzo­
ne kuponem), rozlosujemy na­
grody ufundowane przez Spo­
łeczne Stowarzyszenie Praso­
znawcze „Stopka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z NR. 4/90 
POZIOMO: szk,ło, talerz, rzeka, sędzia, adresat, tucznik, sprzęt, 

szata, rozpad, skroń. PIONOWO· zrzęda, łokieć, zamęt, Peszt, 
dziad, salut, szczęk, piętro, .,Iskra", groza, tępak. 

Na.grody wylosowali: STANISI:,A w CHMIELEWSKI z Nowo­
grodu (książkę) EWA CHROSTOWSKA1 z Łomży (żelazko), MA­
RIANNA GAWOREK z Ciechanowca (torbę turystyczną), IRE­
NA KAMI~SKA z Wysokiego Mazowieckiego (książkę), ELŻ­
BIETA MAKOWSKA z Ełku (książkę). 
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